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PRENUM ERATA miesięczna ■ odniesieniem 
do desm , lub z przesyłką pocztową 4 zŁ, n -  
jraaioę 7 sł. Konto czekowa PKO. Nr. 80.269. 
Yf sąęnedaży d e ta l cena jednego n -ra  20 gr.

O płata pocztowa niszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów m eum ów ionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia sa- 
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń..

P r z e d s t a w i c i e l s t w a ;

B ARAJN OWICZE — K iosk A. Łaszuka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA —  Kowkiii
GŁĘBOKIE — ul. 'Zamkowa 14, Księg. W . Włodzimierow.a 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ —  K sięgarnia Kolejowa „R uch“
K ŁEC K  —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S. M atecki 
ŁU NIN IEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch“  
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — uL Ratuszowa —  K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK —  K iosk St. Michalskiego

N. ŚW 1ĘCIANY — K sięgarnia Tdw. „R uch"
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.'
PODBRODiZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ S K  —  Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAW Y —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  „R uch"
SŁONIM  — Studencka 30, filja  Wydawnicttw 
SMORGONIE —  Stowarzyszenie P rzyjació ł Oświaty 
St. ŚW IĘC IA N Y  —  M. Lewin Biuro Gazet., ul. 3 M aja 22 
SZARKOWSZCZYZNA —  M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberm an, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej ,,Ruch“

OENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-gzpaltowy w tek leie 40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 pro®, drożej. Zagrani-
esne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryesne o 56 proc. 
S-oiwi ipaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca.

drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem 
Terminy d iuku A dm inistracji nie obowiązują.

i. ele m e n t y  WEWNĘTRiNEJ POLITYKI W POLSCE.

P I Ł S U D S K I
Chciałbym napisać cykl artyku­

łów o wewnętrznem położeniu Pol 
ski, choć wiem, że w Polsce totolą 
czytać artykuły, niż broszury, lub 
cykle artykułów1. To co napiszę,bę 
dzie się niejednemu wydawało he­
rezją i oburzy na mnie niejednego 
z tych nielicznych przyjaciół poL- 
lycznych, którzy mi pozostali. Mu­
szę także zaznaczyć, że myśli, któ 
re wypowiem nie są przedmiotem 
jakiegoś zbiorowego myślenia, po 
ws.tały zupełnie indywidualnie i po 
wstały raczej podczas sporu z me- 
mi najbliższymi przyjaciółmi. A 
więc biorę za nie całą odpowie - 
dzialność, a także, przynajmniej 
narazie patent wyłącznej eksploa­
tacji.

To wszystko stosuje srę zresztą 
bardziej do artykułów następnych, 
a nie do dzisiejszego.

Prof. Petrażyckii uczył nas, aby 
obrazując pojęcia nazywali je i - 
mionami chociażby dziwacznemi, 
ale takiemi któreby je wyraźnie 
wydzielały. Powiedzmv więc, że 
istnieją ludzie —  món&łity, któ - 
rzy myślą, którzy działają wzdłuż 
jednej konsekwentnej, logicznej li- 
nji i nie dadzą s.ię z tej linji zep - 
chnąć, ani przez niesprzyjające o- 
koliczności, ani przez siły, które

się przeciwstawiają, ani przez nie 
nawiść ludzką, ani przez oś,mie - 
szenie. I mimo całego dystansu, 
który .nas od tego człowieka dzie­
li, mimo wielkiej nienawiści, któ - 
rą do niego czujemy, musimy przy 
znać, że takim człowiekiem - mo­
nolitem był Lenin, poświęcony 
swej idei walki klasowej. Zosta - 
wał z kilku ludźmi, czy też szły za 
ni,m miljony, rządził mocarstwem, 
czy też włóczył się po świecie jak 
zbiegły emigrant, myśl jego p ra­
cowała w jednym kierunku z tą sa 
mą pewnością w swoją słuszność. 
Takim człowiekiem - monolitem 
jest Hitler ze swoją wiarą w na - 
ród niemiecki, w niemczyznę. I ta­
kim człowiekiem - monolitem był 
Piłsudski. W  odróżnieniu od mo­
nolitów, nazwijmy inną kategorję 
ludzi bastardami. Zamiast jednej 
idei tłucze się po ich głowach wie 
le idej, jedna kłóci się z drugą, 
jedna z drugą zawiera kompro - 
mis. W starożytności mówiono, że 
każdy człowiek ma swego genju - 
sza. Otóż używając porównań mi­
tologicznych powiedzmy, że są lu­
dzie, których za ręce prowadzi je­
den żelazny genjusz, a są inni oto 
czeni tłumem skłóconych i swarli- 
wych genjuszykóWjZ których każdy 
rodzi się jeszcze z dwóch idej od

siebie odległych. Tacy ludzie idą 
pomału.

Piłsudski miał ideję wielkości 
Polski. Był on zawsze ambicjami 
co do Polski o głowę wyższy od 
swego pokolenia, od swoich współ 
czesnych, od swego otoczenia. 
Chciano autonomji, on chciał nie­
podległości, chciano Polskę obro­
nić, on chciał ją mieć jak W ładys­
ław IV. Niedawno drukeiwiano w 
„Robotniku" wspomnienia o „krwa 
wej środzie". Im więcej się doku­
mentów o życiu Piłsudskiego dru­
kuje tern wyraźniej widzimy, że 
ten człowiek nigdy socjalistą w 
duszy nie był; dziś gdy socjaliści 
polscy o tern już się przekonał’, 
sąmi badając awą historję wstecz 
wołają: a on już wtedy myślał co 
innego. Socjalizm polski był dla 
Piłsudskiego tylko instrumentem, 
narzędziem, środkiem manewru, 
środkięm walki. Było to tworzywo 
Piłsudskiego. Rozsypali się 

towarzysze, „bojowcy" i inni 
uczestnicy ruchu rewolucyjnego 
wśród których wielu było bohate­
rów. Piłsudski tworzy siwiój zwią­
zek strzelecki, przez te czynności 
prowokuje tworzenie takichże woj 
skowych organizacyj przez mło - 
dzież narodową, zarzewiacką etc. 
i znowiuż się nie pyta jakie tam są

creda tych ludzi, którzy do „Strzel­
ca" przychodzą, kto tam przysiągł 
na Marxa,' kto na Brzozowskiego, 
kto jest żydowskim pacyfistą jak 
Wilhelm Feldman, albo paniczy - 
kiem, jak Mel. Wańkowicz. Są mu 
potrzebni jako tworzywo. 1 to bę­
dzie charakterystyczne dla wszys- 
ikich epok działalności Marszałka, 
jego ludzie nie stanowią grupy 
myślącej tak, jak myślał on, nie 
stanowią n a u e r  grupy myślącej 
jednakowo, łączy ich uznawanie 
kierownictwa, potem ’ uznawanie 
autorytetu, potem ślepe posł-uszeń 
stwo, wreszcie później ubóstwie - 
nic samego Piłsudskiego. Nawet 
w tej grupie, którą się posiłkował 
w ostatnich latach, przez których 
pracował Sławek, Prystor, Beck, 
Koc, Matuszewski, Pieracki, Świ - 
Italski, Miedziński, Jędrzejewicz 
ileż różnic w światopoglądzie. Jeś 
W chodzi o metodę pracy,— Piłsud 
skiego trzeba postawić na djame- 
tralnie dalekim krańcu w stosunku 
do Hitlera. On nie dbał o świato­
pogląd siwloich ludzi, nie zajmował 
się glajszaltowaniem poglądów 
myślcie co chcecie, a tylko róbcie 
to, co wam każę.

W języku rosyjskim istnieje wy 
raz „odromyszliennik". Otóż 
współpracownicy Marszałka nawet 
najbliżsi rzadko myśleli to co Mar

szałek. Dlatego nazwałem Marszał 
ka „Wielkim Samotnikiem" i rzecz 
charakterystyczna, że cała joub.i - 
cystyka polska przejęła to okreś - 
lenie. Czy Moraczewski był współ 
pracownikiem zmarłego Marszał - 
ka. —  Był! Niewątpliwie historycz 
nie należy mu się nawet zaszczyt 
tytułu osobistego przyjaciela Mar­
szałka. Ale chyba sam Moraczew­
ski nie będzie twierdził, że myś - 
lał tak i to co myślał Marszałek. 
Wspomniałem już, że sami polscy 
socjaliści w swoich studjach nad 
historją własnej partji, coraz bar­
dziej już w przeszłości zaczynają 
potępiać czynności Marszałka. Ja 
myślę! Przecież to był Konrad 
Wallenrod socjalizmu, przecież 
wszystko co robił było. do korze­
ni, do głębi, do tła antysocjalis - 
tyczne. Socjalizmowi nie udało się 
poiwszechnemi strajkami zapo - 
biedź wybuchowi wojny 1914 ro­
ku, ale przecież nikt nie będzie 
przeczył, że socjalizm przedwojcn 
ny to negacia wojny, to pacyfizm 
A Piłsudski przy pomocy socjaliz­
mu w Polsce buduje kadrę wojsko 
wą,którą chce wojny,czeka na woj 
nę,iwiszystkiego oczekuje od wojny. 
Dlatego też nie będzie miał Idu - 
cza do myśli Piłsudskiego ten, ktc 
nie .odwary się powiedzieć całej 
prawdy o tem co leżało w krań -

cach linji postępowania, usiłowań, 
pracy tego człowieka. Otóż nie - 
wątpliwie człowiek ten. dążył do 
wielkiej Polski, do Polski z Kow­
nem, Mińskięm, Kijowem, Gdań - 
skiem, Polski o silnej, prawdopo - 
dobnie królewskiej, prawdopodob 
nie monarchicznej władzy. Polska 
wielka, Polska wspaniała, majes­
tatyczna. To była linja po której 
szedł Marszałek. Śmierć przerwa­
ła to życie, ucięła jego plany. Orę 
dzie Prezydenta Rzeczypospolitej 
wydane w trzy godziny po śmier­
ci nazwało go „największym na 
całej przestrzeni naszych dzie - 
jów “ . Była to prawda. Zgódźmy 
się na to, że cały szereg zamie - 
rzeń wykonalnych za życia tego 
wyjątkowego człowieka stało się 
niewykonalnemi po jego śmierci. 
Zgódźmy się, że śmierć jego zmie 
nila wszystko w Polsce. Zgódźmy 
się wreszcie, że ludzie jego byli 
zawsze tylko instrumentem w jego 
rękach. Poprzestańmy narazie n a  
tem. 1 tak te skonstatowania mie­
szczą w sobie dużo rewolucyjnie 
odmiennych elementów w stosun 
ku do obrazu Polski, który szkicu­
je wielu rodaków i cudzoziemców. 
Artykuł ten możnaby także naz - 
wać „Tajemnicą nienapisanego 
testamentu." C a t.

„Times" o Palestynie
Koncentracja wojsk brytyskich,

LONDYN PAT. „Times" ogłasza interesujący artykuł swego korespon­
denta z Jerozolimy o sytuacji wojennej w  Palestynie. „Times" podaje cyfrę 
wojsk brytyjskich, skoncentrowanych obecnie po nadejściu nowych posiłków 
w Palestynie na 30 tys.

Cyfra podana przez „Times" niewątpliwie jest autentyczna i stanowi 
prawdziwą rewelację, ponieważ dotychczas przypuszczano, iż ilość wojsk bry­
tyjskich w Palestynie wraz z wysianą obecnie dywizją, wynosi najwyżej 20 
tysięcy.

Cyfra 30 tysięcy wojsk jest oczywiście nieproporcjonalnie wielka na tak 
małym obszarze jak Palestyna, której ludność wynosi zresztą tylko 1.200 tys., 
to też wytłumaczenia tego faktu szukać należy nie tylko w konieczności zwal­
czania powstańców arabskich, ale i w pewnych innych faktach, których łatwo 
domyślić się z artykułu „Timesa".

Skąd Arabowie biorą broń.
Analizując, jakimi drogami powstańcy arabscy doszli do posiadania bro­

ni, „Times" stwierdza, że znaczną część stanowi broń, którą Fellahowie posia­
dali przed wojną i której nigdy nie oddali Pozatem pokaźną ilość broni pozo­
stawiła w  kraju wojna. Jest to  broń pochodzenia niemieckiego, tureckiego i 
brytyjskiego. Bogatem źródłem dostawy broni jest również niechroniona i tru ­
dna do obrony granica, jaką z Transjordanją tworzy rzeka Jordan.

W Transjordanji każdy człowiek posiada strzelbę i często ją ze sobą
nosi. Również przez granicę syryjską odbywa się szmugiel broni. Niewielką 
ilość broni Arabowie otrzymują także drogą morską, przyczem broń tę  dostar­
czają małe stateczki, a  nawet barki.

Ale te  wszystkie drogi dostawy broni nie wytłumaczą pojawienia się u 
powstańców karabinów maszynowych i rewolwerów automatycznych. Broń ta,
jak podkreśla „Times", pochodzić może tylko z zagranicznego źródła.

„Times" kieruj", swoje podejrzenia pod adresem pewnego europejskiego 
mocarstwa, którego nl wymienia.

„Times" oświadcza, że .Arabowie posiadają obecnie nowe zapasy pie­
niędzy, bez których nie mogliby prowadzić akcji powstańczej. Zda.uen „T i­
mesa" w ydaje się rzeczą wielce prawdopodobną, że teraz Arabowie naprawdę 
zasilani są pieniędzmi z tego właśnie obcego źródła.

Powyższe rewelacje „Timesa" dowodzą, że skoncentrowanie przez W. 
Brytanję na wschodnim krańcu morza śródziemnego wielkiej stosunkowo siły 
30-tysięcznej, ma związek nie tylko z zaburzeniami w  Palestynie.

Stan oblężenia w Palestynie
JEROZOLIMA, PAT. W Palestynie utrzymuje się pogłoska, że wkrótce 

wprowadzony będzie stan oblężenia, początkowo tylko w  tych okręgach, gdzie 
akcja terorystyczna jest najostrzejsza.

W starem mieście w Jerozolimie zastrzelono wczoraj właściciela skle­
piku żydowskiego. W wiosce arabskiej w okolicy Hiffy doszło do bójki między 
mieszkańcami, a bandą uzbrojonych powstańców arabskich, którzy domagali 
się od mieszkańców daniny na rzecz powstania.

Wieś odmówiła żądaniu powstańców. W czasie utarczki kilka osób od­
niosło rany. Tartak żydowski w Jaffie uległ spaleniu wskutek akcji sabotażo­
wej. Szkody obliczane są na 10.000 funtów. Władze brytyjskie zburzyły dwa 
domy w  miejscowości Bethanina za podłożenie na drodze bomby.

Lotnicy sowieccy w Hiszpanii
HENDAYE. P at. 90 lotników sowieckich bawiło przejazdem  w 

Barcelonie. Jakkolw iek zachowuje się c a lk c ^ te  milczenie co do pobytu 
tych lotników w H iszpanj. oraz ich m isji — jest jednak  rzeczą jasną, 
że przybyli oni do H iszpanii celemwzięcia udziału w walkach po stronie 
wojsk rządowych.------------------------------------------------------------------------- ---------

Trwoga U\i u i i i
SEWILLA. Pt. Stacja radjowa w Sewilli dtwtosi, że partja 

komunistyczna w  Madrycie ogłosiła odezwę, która stwierdza, że 
położenie obecne jest nader poważne i niebezpieczeństwo ataku 
na Madryt zbliża się z każdą chwilą.

Azana ustąpił
Według wiadomości, otrzymanych w Sewilli, prezydent A- 

zana ustąpił, a funkcje prezydenta pełni tymczasowo Martinez 
Barrio.

Rząd madrycki szykuje się do ucieczki
MADRYT. Pat. Wydano zarządzenie, mocą którego wszel - 

kie pojazdy, nienależące do parku ruchomego, lub nieprzezna - 
czone dla urzędów, mają być skoncentrowane tak, by mogły być, 
w razie potrzeby, oddane do dyspozycji rządu.

Fabryka broni w Eibarze
przedmiotem natarcia powstańców

SAINT JEAN. P at Według doniesień powstańczych stacyj 
radjowych, wojska nacjonalistyczne w froncie Bilbao zajęły wczo 
raj miejscowość Dava, San Prudencio, Artola, Archavaleta i Pla- 
cencia. Obecnie wojsk te znajdują się juz tylko o  5 kim. od Eibaz

Jak przypuszczają, miasto to będzie zaciekle bronione, gdyż 
znajdują się tam największe hiszpańskie fabryki broni, które pra 
cują dniem i nocą, abyzaopatrzyć w broń wojska frontu ludowego 

Trzs kolumny nacjonalistyczne posuwają się ku Bilbao 
przy czem jedna z nich znajduje się o  parę kilometrów od Elbaru 
druga zaś zbliża się do Durango. W Asturji oddziały rządowe po 
niosły w ostatnich walkach bardzo poważne straty.

5 kim. od Eibar
SEW ILLA. P at. Gen. Queipo del Liano podaje: Na froncie północ 

no - wschodnim w ojska narodowe zajęły  niem al w całości prowincję Gu 
ipuzcoa i zna jdu ją  się obecnie w odległości 5 kim. od E ibar, pierwszo - 
rzędnej, według opinji rządu madryckiego, fortecy. Poza tem  w ojska na 
rodowe zajęły Jurango. W ojska prowincji Galicia zdobyły miasto T m  - 
b ia  w A sturji. -------------------

Radjo klub w Teneriffie podaje, że lotnicy nacjonalistyczni bombar 
dowali skutecznie A ndujar, Je an  i Cuidad Real. Donoszą dalej, że Mad 
ry t  w dalszym ciągu wysyła liczne posiłki na fro n t Talavera. 50 samo - 
chodów ciężarowych opuściło stolicę, wioząc oddziały m ilicji do Toledo. 
A tak  podjęty  przez w ojska rządowe pod Toledo, został odparty  z cięż - 
kiemi dla nich stratam i. ____

Powstańcy zdobywają fabrykę armat
BURGOS. P at. Specjalny wysłań -

NGWA KAP ITU ŁA
ORDERU „ODRODZENIA POLSKI*

WARSZAW A, PAT. W związku z upływem trzyletniej kadencji kapitu ł, 
orderu „Odrodzenia Polski", Pan Prezydent Rzeczypospolitej nu zasadzie art. 6 
ustawy z dnia •* lutego 1921 r. o ustanowieniu orderu „Odrodzenia Polski" po- 
wołał w  dniu 5 września r. b. na okres trzech lat nową kapitułę w  następują­
cym składzie:

1) Leon Berbecki, generał dywizji, inspektor armii,
2) Bernard Chrzanowski, senater.
3) prof. dr. Wacław Makowski, wicemarszałek Senatu,
4) Aleksander Osiński, generał dywizji w stanie spoczynku, senator,
5) Władysław Raczldewicz, wojewoda pomorski,
6) W acław Sieroszewski, senator,
7) Kazimierz Sosnkowski, generał dywizji, inspektor armji,
8) Lucjan Żeligowski, generał broni w  stanie spoczynku, poseł na Sejm 

Rzeczypospolitej.
Z a s t ę p c y :
1) Roman Górecki, generał brygady rezerwy, prezes Banku Gospodar­

stw a Krajowego,
2) Wojciech Jastrzębowski, rektor .Akademji Sztuk Pięknych, senator.
3) Zcfja Szlenkerówna w Warszawie,
4) dr. Ferdynand Zarzycki, generał brygady w  stanie spoczynku, senator.

PIERWSZE POSIEDZENIE
W dniu 24 września rb. odbyło się na Zamku pod przewodnictwem P a­

na Prezydenta Rzeczypospolitej, jako wielkiego mistrza orderu „Odrodzenia 
Polski", pierwsze posiedzenie nowej kapituły.

Zebrani na wezwanie Pana Prezydenta Rzecźypospolitej uczcili przez 
powstanie pamięć zmarłych zastępców, członków ostatniej kapituły: ś. p ks. 
biskupa W incentego Tymienieckiego i ś. p. Antoniego Anusza. Następnie Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zapoznał ze branych z treścią listu kanclerza Orderu 
prof. dr. Jana Kochanowskiego, w którym kanclerz stwierdza, że stan jego 
zdrowia nie pozwoliłby mu na pełnienie nadal czynności kanclerskich bez n- 
szczerbku dla spraw orderowych. Pan Prezydent podkreślił przytem zasługi 
kanclerza Kochanowskiego, oraz wyraził ubolewanie z racji jego ustąpienia.

Skołei dokonano wyboru kanclerza, sekretarza i skarbnika orderu.
Kanclerzem orderu wybrany został przez aklamację gen. dyw. Kazi­

mierz Sosnkowski, inspektor armji, sekretarzem gen. dyw. Aleksander Osiń­
ski, senator, skrabniklem senator Bernard Chrzanowski.

Wreszcie na wniosek Pana Prezydenta Rzeczypospolitej kapituła uchwa­
liła wyrazić prof. Kochanowskiemu żal spowodu jego ustąpienia Oraz podzięko­
wanie za wieloletnie trudy, poniesione na stanowisku kanclerza w pięciu ka­
dencjach od dnia ustanowienia Orderu.

nik H avasa donosi, że oddziały wojsk 
gen. Mola posuwając się naprzód w 
prowincji Guipuzcoa zagrażają obec -

nie m iastu  P lacencia Dela Sarmes, 
gdzie znajdu je się duża fabryka a r  - 
mat.

Słota, niesnaski i rozwody w Barcelonie
HENDAYE, PAT. Jak donoszą z Barcelony, między anarcho-syndykali- 

stami a policją i gwardją w zrasta naprężenie.
Pozornie poszło o drobny zatarg, o prawo bezpłatnego przejazdu tych 

ostatnich w pociągu kolei podziemnej i tram wajach na terenie Barcelny. P ar­
tja anarchistyczna, w której rękach znajdują się oba przedsiębiorstwa, zniosła 
ten przywilej.

Policja odpowiedziała na to  energicznym protestem, w którym me bra­
kło drastycznych momentów — i argumentów popieranych bronią. Przywilej 
bezpłatnej jazdy został przywrócony, ale od tego czasu już drugi policjant gi­
nie śmiercią skrytobójczą.

Panuje ogólne przekonanie, że mordów dokonują przez zemstę anar­
chiści.

HENDAYE, PAT. W edług doniesień z Barcelony, wobec długotrwałego 
okresu deszczów i niepogody wezwano wszystkich fabrykantów płaszczów 1 
peleryn nieprzemakalnych do złożenia posiadanych zapasów w przeciągu 24 
godzin w naczelnej komendzie milicji. Osoby prywatne, posiadające którekol­
wiek z wymienionych przedmiotów, są zobowiązane również do oddania ich na 
użytek milicji.

BARCELONA, PAT. Prasa donosi, że nowy trybunał dla spraw rozwo­
dowych, istniejący zaledwie dwa dni, otrzymał już 300 podań.



S Ł O W O Piątek, 25 września 1938 r.

PLOTKI 

Granice filo i antyse­
mityzmu

Przywódca sjonistów  angielskich, 
Lord M elchett nap isał książkę p.t. 
„The N eighbow r" —  „Twój b liźn i" . 
Książkę swą poświęcił położeniu Ży­
dów i spraw ie kolonizacji w Palesty­
nie. K siążka ta  tra f iła  i do Polski.

Lord M elchett był w Polsce i w 
swej pracy postara ł się zobrazować 
stosunki u  nas panujące. W idocznie 
bawił jednak  bardzo krótko, tak , że 
poprzestał na inform acjach żydowskich 
korporantów  warszawskich. Znamy 
typ Żyda warszawskiego, tak  różny 
od naszych grzecznych „Żydków" z 
ulicy Końskiej, czy Niemieckiej. A ro­

g an c ja  i nachalstwo podyktow ały au ­
torowi, zresztą poważnej pracy, te 
A ow a:

„Jest trudno opisać dla angielskiej 
opinji straszne warunki, w jakich ży­
ją  żydzi warszawscy. Pokazywano mi 
róg wąskiej ulicy naprzeciw  poselstwa 
brytyjskiego, jako miejsce, gdzie jest 
zwyczajem atakow ać żydów przy każ­
dych pow stających zamieszkach. Tam 
przechodzący żydzi są bici i ranieni 
nożami. Ten narożnik, ja k  mój to­
warzysz mnie inform ował, je s t zbro­
czony krw ią żydowską. I  niech so­
bie ktoś nie wyobraża, że w takich 
okazjach przyda się na coś otjaroin 
zwracać się o ochronę do policji. Nie 
uzyska się od nich żadnej pomocy — 
w najlepszym  razie szyderstwo i 
śmiech, w najgorszym  uderzen ie".

P rzy tyk  został w ten sposób omó­
wiony :

„Przedłużająca się antysem icka 
kam panja o ja k  najgwałtowniejszym  
charakterze, rozpaliła ludność. P rzy 
wódcy żydowskiej społeczności udali 

•się do naczelnych władz bezpieczeń­
stw a w okręgu, inform ując o sytuacji, 
;i domagając się ochrony. P rzyjęto  
.ich bezczelnie („ in so len tly ") i zapy­
tano, ilu z nich zabito już, że wystę­
pują z takiem i żądaniam i. Żadnej 
'specjalnej pomocy nie udzielono. W  
przeciągu niewielu dni gwałtowny tłum  
zebrał się na rynku  w miasteczku, któ­
re  ma około 700 żydowskich rodzin. 
Wygłoszono gwałtownie antysem ickie 
przemówienia. Po odpowiednim okre­
sie do pobudzenia dostatecznej ilości 
wzburzenia i nienawiści, tłum  posunął 
się w kierunku żydowskiej dzielnicy. 
Pewna ilość młodych i silnych żydów, 
ustaw iła się wpoprzek ulicy, aby bro­
nić swych domów, ale natychm iast 
rozproszyła ich policja. W tedy  tłum 
zabrał się bez przeszkód do dzieła bu­
rzenia. K ażdy żydowski dom w mia­
steczku był niszczony, meble w yrzu­
cano, domy podpalano. Trzech żydów 
zabito, dwudziestu lub trzydziestu 
zm asakrowano tak , że musieli być 
odesłani od szpitala, a o wiele więcej 
odniosło powierzchowne rany. Pozo­
stawiono ich bez pomocy w przeraża­
jącej sy tuacji beznadziejnie opuszczo­
nych, pozbawionych środków obrony, 
na łasce ludności, k tó ra  mogłaby je ­
szcze dalej się posunąć, gdyby jej się 
tak  podobało".

Lord M ichelett nie wie o zabitym 
i rannych chłopach, o żydach, którzy 
strzelali, bynajm niej nie w celu obro­
ny. On wie, że sąd w ydał stronni­
czy wyrok.

K to chciał fałszować prawdę ? 
Przyjm iem y, że owi korporanci w uni­
formach, od których Lord M ichelett 
zbierał inform acje. P rzyjm iem y za 
jedyny błąd sir A lfreda Monda, że 
nie p o trafił poszukać punktu  objekty- 
wnego, że nie zdobył się na nietrud-

Prom między Francję a Anglję

Między Dover a D unkierką zainstalow ano prom, służący do przewożenia całych pociągów tak , że podróż Pa-
ryż-Londyn można obecnie odbyć bez przesiadania.

Podróż samobójców
Zatrważającym objawem naszych 

czasów są  coraz częstsze wypadki sa­
mobójstw popełnianych w  różnych oko 
licznościach, z różnych pobudek. Tłem 
tego objawu jest chorobliwa nieodpor- 
ność życiowa, psychoza desperacka 
młodego, przewrażliwionego pokole­
nia.

Oto nowy wypadek, który wywo­
łał poruszenie we Lwowie i okolicy:

W czoraj około godziny 16-tej zaje­
chała do Żółkwi taksów ka ze Lwowa, 
oznaczona liczbą rejestracyjną 50. — 
Taksówka zatrzymała się przed restau­
racją Jaśkiewicza. Z auta wysiadł jakiś 
młody, może 30-letni, elegancko ubra­
ny mężczyzna, łysawy, średniego wzro­
stu, w  towarzystwie dorodnej blondyn­
ki, wvsokiej, o niebieskich oczach, rów ­
nież elegancko ubranej. TowaiZystwo 
zamówiło w  restauracji obiad i wyszło. 
Po chwili wszyscy wrócili w  towarzy­
stwie porucznika strzelców konnych.

TAJEMNICZA ROZMOWA

Co było przedmiotem ożywionej roz 
mowy tych trojga ludzi, pozostan.e ta ­
jemnicą. Faktem jest tylko, jak tw ier­
dzą przypadkowi świadkowie, rozmo­
wa miała przebieg dramatyczny. Nie­
wiasta co chwila wybuchała spazmaty­
cznym płaczem, nie chciała nic jeść, a 
jej towarzysz siedział posępny i zamy­
ślony.

Z urywków rozmowy można było 
wywnioskować, że między mężczyzna­
mi istnieje nić zażyłej przyjaźni, gdyż 
przybyły darzy! jakby oficera wielkiem 
zaufaniem, zasięgając niejako u niego

ną naw et skrupulatność, wymaganą 
od autorów  poważnych prac. Ale cho­
dzi jeszcze o co innego, o antysem i­
tyzm, k tóry  n u rtu je  te raz  we wszyst­
kich narodach i społeczeństwach. P o­
dobne oszczerstwa dolewają tylko przy 
słowiowej oliwy do ognia, wywułu- 
jąc słuszne, ze wszechm iar uzasadnio­
ne oburzenie. A  gdyby, powiedzmy, p. 
Michelett_ w yjaw ił nazwiska swych in ­
form atorów, i gdyby z największą słu­
sznością pociągnięto ich do odpowie­
dzialności, w tedy jakaś „Tribune 
J u i f "  po raz w tóry nazwałaby pe­
wno gen. Składkowskiego żydożercą.

swej rady. Pod wieczór towarzystwo 
postanowiło wyjechać do Lwowa. Zażą 
dai. jednak, by szofer jechał drogą na 
Janów. Projekt ten jednak spotkał się 
z kategorycznym sprzeciwem szofera, 
który oświadczył, że nie pojedzie na Ja­
nów, gdyż w  ten sposób musiałb\ na­
łożyć 70 kim. d rog i Ostatecznie tow a­
rzystwo po pożegnaniu się z oficerem 
wyjechało do Lwowa.

RAPORT
Teraz dopiero wyszły na jaw  sen­

sacyjne kulisy podróży tajemniczej pa­
ry. O to bezpośrednio po wyjeździe, 
oficer udał się na komisarjat P. P„ 
gdzie zeznał, że szosą do Lwowa 
jedzie para młodych ludzi, którzy po­
pełnić chcą w  drodze samobójstwo. O- 
ficer ten, jako dowód, złożył rewolwer, 
który odebrał od mężczyzny, widząc je 
go depresję psychiczną. Ponieważ jed­
nak, jestem pewny, że stanie się 
katastrom, proszę Ich ratować.

Dyżurny oficer P. P. w  Zółkw, po­
łączył się teiefoniczie z kulików skim 
posterunkiem P. P. i poleca zatrzymać 
auto oznaczone liczbą rejestracyjną 50. 
Tak też się stało. Kiedy autodoroż- 
ka wjechała do Kulikowa, zesrała za 
trzym ana przez policję. W  ty n  momen 
d e  niewiasta u łożyła sobie do nst pro­
szek strychnin}. To -anio uczynił męż­
czyzna. Gdy szofer zagasi,' motor, a po­
sterunkowi P. P . otworzyli drzwiczki 
auta, niewiasta drgała już w  agonjl

przedśmiertnej. Z auta wyciągnięto tyl­
ko zwłoki dziewczyny. Mężczyzna sta ­
nął jeszcze na nogach, gdy wysiadł z 
autodorożki, ale padł prawie natych­
miast. Przeniesiony ,ia posterunek po­
licyjny zmarł na miejscu.

TŁO SAMOBÓJSTWA
Jak się w  dalszym Ciągu dowiadu­

jemy, przy denatach znaleziono doku­
menty, fotografje i wizytówki, z któ­
rych mOtna było ustalić ich nazwiska. 
A więc mężczyzną jest 31-letni Romu­
ald Andrzej Hubert Muller, urzędnik 
magistratu w  Gródku Jagiellońskim, zaś 
dena.ką 19-letnia M arja Mttczkówna, 
córka kierownika w arsztatów  mecham 
cznych we Lwowie. Para ta  przed ro­
kiem zawarła znajomość i ś. p. Muller, 
który miał w  Gródku żonę 2 synka, po­
stanowił się rozwieść i poślubić uko­
chaną. —  Zamiar ten jego nje mógł 
dojść do skutku z powodu trudnośd 
czynionjch mu przez rodzinę.

Wczoraj przybył on do Lwowa i 
tutaj postanowił pojechać do Żółkwi do 
siostry swojej żony, aby u niej znaleźć 
pomoc w  swoich planach. Denat w yna­
jął taksówkę i oboje pojechali do żółk 
wi, gdzie — jak wiadomo —  spędzili' 
dłftt&zy czas w rest uracji, dokąd przy 
byli po rozmowie ze szwagierką. Roz­
mowa ta  nie dała żadnego pozytyw­
nego rezultatu. W  drodze powrotnej w 
taksówce oboje zażyli prawdopodobnie 
strychniny.

Nowe sensacyjne doświadczenie
jasnowidza inż. Ossowiecki* g 3

W  tych dniach przybył mianOwide 
do W arszawy własnym samolotem z je 
dnej ze stolic europejskich p. X., który 
zastrzegając sobie ścisłą dyskrecję 1 
powołując się na prezesa paryskiego In 
stytutu metapsychicznego, do którego 
zwrócił się z tą  samą prośbą o pomoc 
(inż. Ossowieciu jest członkiem tego 
Instytutu), pros.1 inż. Ossowiecklego o 
okazanie mu pomocy w  odnalezieniu 
niezmiernie ważnych dla niego doku­
mentów rodzinnych, które zginęły w  ta  
jemniczych okolicznościach. Przybyły 
podniósł, że zdaniem prezesa powyższe 
go Instytutu, jedynie inż. Ossowiecki 
móże rozwikłać tę  zagadkę.

Inż. Ossowiecki przychyla się do

prośby p. X. i po krótkiej chwili okre­
śla okoliczności, w jakich odbyło się 
zniknięcie dokumentów oraz wskazał, 
że dokumenty zabrać miała pewna oso­
ba, zamieszkała w  pałacu p. X, która 
za namową zainteresowanego w  tym 
pewnego osobnika, którego rysopis 
inż. Ossowiecki trafnie szczegółowo o- 
kreśia, wydobyła omawiane dokumen­
ty ze skrytki pod gobelinem.

Rewelacje te  zgodne były widocznie 
z pewnymi okolicznościami, skoro uczy 
niły na p. X. piorunujące wrażenie. —• 
Podziękowaf on gorąco inż. Ossowiec- 
klemu za okazanie mu bezinteresownej 
pomocy i natychmiast odleciał samolo­
tem z W arszawy.

Specjalny dywizjon 
policji konnej

do dyspozycji ministra 
spraw wewnętrznych

Zarządzeniem  m in istra  spraw  we­
w nętrznych utw orzony zostaje specjał 
ny  dywizjon konny Policji Państw o­
wej przy  Głównej Komendzie P .P . do 
specjalnych zadań służby bezpieczeń 
stwa.

O użyciu tego dyw izjonu do służ­
by n a  terenie m. st. W arszaw y lub 
też innych województw, decydować bę 
dzie każdorazowo m in ister spraw  we­
wnętrznych. Specjalny dywizjon kon­
ny P. P . składać się będzie z 3-ch szwa 
dronów, liczących blisko 270 szere­
gowych i  k ilkunastu  oficerów policji. 
Będzie on stacjonowany w W arsza­
wie. D la przeszkolenia kierowników 
poszczególnych jednostek nowoutworzo 
nego dywizjonu policji o tw arto  w W ar 
szawie kurs in s tru k to rsk i 
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„Strumienie żyda"
członków Mazdaznanu
W  książce dr. Polonczyka pod ty ­

tułem „Zbrodnie Mazdaznana“ czytamy 
m. in.

Dr. Hanisch, wprowadzający tę se­
ktę do krajów kulturalnych, stara się 
spopularyzować ją  wszelkiemi sposo­
bami stosując środki różnego rodzaju.

Po 10 tygodniach regularnych ćwi­
czeń oddechowych i recytacyj różnych 
psalmów, uprawianych pięć razy dzien­
nie —  uczeń poczyna odczuwać różne 
emocje erotyczne. Odkrywa on, że z 
biegiem czasu wszystkim jego funkcjom 
cielesnym zaczynają towarzyszyć łubie 
żne wrażenia, które potęgują się niemal 
z każdym dniem. To samo dzieje się 
również przy procesie trawienia spoży­
tych pokarmów. W ystępują one w y­
raźnie podczas przesuwania się pokar­
mu w  żołądku 1 jelitach. Odczuwają 
to  szczególnie wyznawcy tej sekty na 
icztach —  „agape", kiedy to  jedzą 
bardzo skromne dania, jednak bardzo 
łakomie.

„AGAPE"

„Dyrektor", który przewodniczy te ­
mu zebraniu, siada najczęściej między 
kobietami. Jest ubrany w  białe szaty, 
na szyi ma zaś zawieszony czarny 
„różaniec", zakończony krzyżem. — 
„Dyrektor*1 ten rozpoczyna seans: sie­
dzi zesztywniały, z głową w ty ł pochy­
loną, z nogam ' wyprężonenii, twarzą 
nieprzytomną i oczami postawi on emi 
w słup.

T rw a to  dłuższy czas. W szyscy ucz- 
niowle siedzą z zamkniętymi oczami i 
wówczas odczuwają silne portHety. — 
W ówczas to, według opowiadań Hani- 
scha, spływa na „ucznia** —  „strumień 
życia**.

Jest wielu takich, którzy przecho­
dzą różnego rodzaju cierpienia fizycz­
ne i psychologiczne. W szystkie te  cier 
pienia znajdują się całkowicie pod wpły 
wem Hardscha, który p o tra f tak podra­
żnić ucznia, że, jak wynika z opowia 
dań b. członków tej sekty, następuje 
wówczas u niego ekstaza.

W ewnętrzne wylewy, które z bie­
giem lat stają się bardzo obfite i zale­
w ają całe ciało nazywają się u mazda- 
znanistów —  „strumieniem życia".

POD WŁADZĄ HYPNOZY

Prócz tych zabiegów, Hanisch sto­
suje jeszcze wiele innych jak np. „wi­
dzenie", utrwalanie, „drogi myślowej", 
przeprowadza u „uczniów* t. zw. „ok­
res oczyszczenia**, a w razie zauważo­
nej przez niego jakiejkolwiek bądź nie­
subordynacji, Hanisch stosuje różnego 
rodzaju :ierpienia duchowe.

Uczeń poddany tym cierpieniom od­
czuwa nieustanną obawę strachu i gro­
zy. Jest rozdrażniony, zirytowany, aż'

%
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GRANDA W  ANDACH

Spiknęły się znowu chytre nieroby 
i postanow iły: —  nudno w Polsce, 
trzeba się przewietrzyć...

I  druga w ypraw a w A ndy zdecydo­
wana. Podróżować za swoje pienią­
dze, to oczywiście żadna przyjemność, 
ale chwała Bogu sekw estratorzy egzy­
stu ją , ludzie w Polsce podatki jeszcze 
płacą, państwowe insty tucje są — 
podeptać, poskamleć, potuptać, popu­
kać, —  i wydębi się forsę.

Spotykam y po knajpach globtrota- 
sów, sprzedających pocztówki, by mieć 
za co obejść św iat na czworakach do­
koła. To cudzoziemcy! Polacy są spry 
tn iejsi i inaczej b iorą się do rzeczy.

Nie łażą po knajpach, ale po do­
stojnych insty tucjach. Żebrzą nie na 
kaw ałek chleba, a  na kilo oświaty. 
Dla dobra w iedzy! D la n a u k i! Dla 
szczęśliwości globu!

Czterech budrysów umyśliło jechać 
w Andy, wgramolić się jeszcze raz 
na góry, na których było tuzin cudzo­
ziemskich eksp<‘dyeyj, jedna nasza i 
gdzie sta le  sterczą Indianie. Budry- 
sy nie są żadnymi uczonymi, m ają 
mocne nogi —  nie głowy, jednak eska­
pada ich, to w ypraw a naukowa. Ucze­
ni całego św iata nie mogą ruszyć z 
miejsca póki budrysy nie wyjaśnią 
im, co tam  w A ndach się dzieje.

Obecnie nasi spryciarze obtupto- 
w ują M.S.Z., M inisterstw o K olejki 
Linowej, Ligę M orską, LOPP, BGK., 
PKO, B ibljoteki Publiczne, Towarzy­
stwo Przyjaciół Mokotowa, Ogródki 
Jordanowskie, E lektrow nię, Zoo, Rze­
źnię, Czerwony Krzyż, PAT, D yrek­
cję Lasów, K om isarjaty  policji-, 
wszędzie tłumaczą, że Polska, Polacy 
ludzkość, nauka, sztandar, Orzeł bia­
ły...

I  zdobywają subsydja. Czwórka 
naukowców (żaden nie skończył uni­
w ersytetu) już w yżebrała 30.000 zł. 
Pół roku za te pieniądze przyjem nie 
spędzą na włóczędze po Argentynie.

Terkotanie o propagandzie jest 
najbardziej iry tu jące. Słowa o tych 
niepotrzebnych nikomu majówkach w 
prasie zagranicznej wyczytać nie moż­
na. W  krajow ej piszą tylko sami u- 
czestnicy — bez przesadnej skromno­
ści o swych niebywałj-ch czynach.

O lim pjada kosztowała państw o 60 
tysięcy złotych. Pojechało 160 osób, 
zblamowało się 155, ale te parę po- 
trzebuych, bo przyniosło nam pewien 
rozgłosik. Jed n a  noga K ucharskiego 
wywołuje większy rezonans zagranicą, 
niż czwórka nierobów choćby wbiega­
ła  na Aeconcaguę trz y  razy  dziennie.

W alasiewiczówna przynajm niej nic 
m ów i: — biegam dla dobra n a u k i! 
Czwórka sprytnych łazików okropnie 
się obraża, gdy im wytknąć, że tryn- 
dają  się w Andy jedynie dla przy je­
mności. KaroL

tysiące dzieci naszych rolników 
ca Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego PJILS. 
aa WfleószczyźnJe? Konto czeko­
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wreszcie po kilku latach, cierpienia te 
kończą się obłąkaniem. W ten sposób 
skończyła również pewna nauczycielka 
w Paryżu, która będąc przez pewien 
czas „uczniem" sekty, a poddawana 
przez Hamscha różnego rodzaju cier­
pieniom duchowym, oszalała 1 została 
umieszczona w domu zdrowia.

O F E R M A
K ilka dni temu 22-letni człowiek 

zmienił m undur podchorążego rezer­
wy na cywilne ubranie. Jeszcze mu du 
żo pozostało wojskowych przyzwy­
czajeń. Gdy idzie ulicą, na każdym 
wojskowym drga mu ręka, rad a  pod­
skoczyć do daszka. Ze znajomymi 
rozmawia w postawie zasadniczej. 
Chciałby coś meldować, wydać jakiś 
rozkaz. Ciało jego trzym a się pro­
s to ; to rs pręży się naprzód, zapo­
m inając, że zam iast opięcia wojsko­
wego m unduru dźwiga na sobie 
kraw at.

M undury wojskowe są jednakie. 
K raw at każdy je s t innego koloru 
i w różne desenie. Dziwna rzecz. 
O krawacie m ożna powiedzieć, że 
je s t banalny.. O m undurze nie. M un­
dur przeistacza człowieka. N ada­
je  mu postaw ę i wygląd innej ka- 
kasty. Za m undurem  panny sznu­
rem, a za kraw atem  7 22-letni
Nemezjusz, idący do cywila, żało­
wał m unduru i wieszając go w 
szafie, ułożył staranniej na wiesza­
dle, aniżeli przed rokiem układał 
m arynarki i spodnie cywilne. Sam 
zaś w szarem  ubraniu czuł się go­
rzej, czuł się poprostu poniżony, 
zdegradowany. Z żalem oglądał 
trzy  srebrne naszywki plutonowego, 
biało —  czerwony sznurek obszycia 
naram iennika i szeroki srebrny, czer­

wono wzdłuż przecięty galon na 
rękawie.

Ja k  w cywilnem ubraniu, tak  
Nemezjusz czuł się obco w cywil­
nym świecie. Rok służby, rok od­
cięcia od życia, które mu się dało 
we znaki, życia chaotycznego, gdzie 
trzeba wyrąbywać sobie w ąską ścież­
kę, gdzie każdy musi dbać o siebie 
i po dam inow sku walczyć o byt. 
W  wojsku było inaczej. W szystko 
gotowe. Jedyna troska to aby wy­
glądać dobrze w wyfasowanym mun­
durze, aby opanować zasady słu
żby w koszarach i w polu. ■ Nie zna­
czy to jednak  żeby Nemezjusz od­
czuwał skłonność do zakonu woj­
skowego. Przecie n igdy w nim nie 
pow stała myśl, że może zostać za­
wodowym. B rrr. P o trząsa ł się —  : 
nienawidził szczerze nudnego by­
tow ania w koszarach gdzie rano
codziennie .zaczynało się od takiej 
samej zbiórki i przeglądu przez do­
wódcę kompan j i i poprzez bezna­
dziejne piłowanie m usztry, rzeczy 
wciąż tych samych —  kończyło się 
na capstrzyku. Co innego w polu, 
ale o rem potem ....

• *  *

Ranek był chłodny i Nemezjusz, 
owinięty w popielaty  płaszcz, wy­
szedł na cywilne miasto. Szedł nie­
śmiało —  ale sprężystym  krokiem

ulicą Mickiewicza biegnącą tak  pro­
sto, że — m yślał Nemezjusz — wy­
starczyłoby jednego karab inu  ma­
szynowego, aby zamknąć n a  niej 
wszelki ruch.

Dokąd szedł syn m arnotraw ny 
cywila? Niewiedział sam. Czuł znu­
żenie. W  wojsku m yślał: —  :

„ —■ cie —  co za bezmyślność — 
czekanie i czekanie —  tylko m arno­
wanie czasu — . Całe wojsko właści­
wie polega na czekaniu —  . —  — 
wojny. Ale w szczegółach.... Zidjocieć 
można —- ....

Tu jednak rozpoczął naprawdę 
czekać. Czuł się nieswojo. M ijał ko­
biety. Gdy był w m undurze — 
zwracały na niego wzrok. Teraz — 
co je  obchodzi śmiesznie wyprężony 
cywil, m aszerujący w baualnym  k ra ­
wacie, banalną stroną ulicy M ickie­
wicza.

—  Trzeba —- pom yślał — sforso­
wać ulicę.

Uliczni myśliciele pow iada ją :
—  Jeśli ci źle iść, zmień stro­

nę ulicy. Znajdziesz zmianę.
Nemezjusz zmienił i ódrazu spot­

kał C yprjana. Nie zaraz się zauwa­
żyli, bo wzrok się przyzwyczaił do 
mundurów

—  Ja k  się masz Nemezjuszu. Rad 
jestem  że się ta  cholera skończyła. 
Chodź na pół czarnej.

—  W ięc ty  się dobrze czujesz.
—  W yśmienicie. Niema już m acha­

nia ręką do daszka, prężenia się

przed byle kim, mogę sobie odpiąć 
wszystkie guziki....

— No —  nie wszystkie....
— A  co m i tam. Chromolę cały 

św ia t!
Cyprjan śm iał się, Cyprjan cie­

szył się. Jego j. —  blond włosy i sza­
ro niebieskie oczy (tak  stoi w ryso­
pisie książeczki wojskowej) wypeł­
niał rozmach i zadowolenie z oto­
czenia. Rzeczywiście —  w m undu­
rze Cyprjanowi było nie do tw aizy  
— teraz zato — błyszczał od ele­
gancji zlekka fryzjerskiej....

— M undur —  dowodził — spra­
wna, że czujesz się związany ze s ta ­
dem. Ono ci nadaje p ię tno ; własne­
go nie masz. N iektóre narody ko­
chają się w mundurze, bo zakrywa 
ich....

— Dajże spokój —  Niemcy....
—  No Niemcy... wogóle faszyści
—  W łosi?
— I  Polacy.
—■ Mój drogi. D yskusja nad mun­

durem, w którym  ci nie do tw arzy, 
musi sięgnąć aż do dyskusji na te ­
mat pacyfizmu, a to  tem at niewy­
czerpany i beznadziejny.... Ohodż- 
myż na tę  kawę.....

Posiadacze książeczek wojskowych 
weszli do kaw iarni, nie zapomnia­
wszy o postawie zasadniczej przy  
drzwiach i o zwrocie głowy, gdy 
przechodzili obok znajomych.

* » *
  K arab iny  maszynowe strzela­

ją  ślepakami, a jednak po całem cie­

le przebiega dreszcz tra jko tu . Cóż 
dopiero —■ gdy —  bumm — odezwie 
z rzadka grzmot arm atni. Żeby nie 
ten deszcz....

Nemezjusz gram oli się w jamie, 
odrzucając n a  ty ł zsuwający się ple­
cak. K ropla za kroplą w szparę mię­
dzy karkiem  a kołnierzem.....

Nemezjusz ustaw ia na stoliku: 
filiżanka kawy to las, łyżeczka to 
pluton Nemezjusza, miseczka od cu­
kru  to karabin  maszynowy, dwa nie­
dopałki to ubezpieczenia, popiel­
niczka jest jeziorem....

— Masz już posadę —  w trąca ni 
z tego ni z owego Cyprjan. ...

—  Nie mam.... więc pa tro l zacho­
dzi z tam tej strony  jeziora, a pro­
wadzi go, widzę przez lornetkę, po 
życzył mi ją  porucznik....

—  ..... bo ja  nie mam także i
nie tak  prędko będę miał.... Nie 
wiesz, czy pap iery  wojskowe dają  ja ­
kieś ułatwienia.... ?

Godzina 13-ta. Dzień grzechotał 
potrącanem i stolikam i. D nia nie spo­
sób przeliczyć na punkty  dziennego 
rozkazu.

—  Cyprjanie, Oyprjanie. Nie wiem 
co się ze mną dzieje. Jestem  dzi­
wnie nieprzygotowany dc tego cha­
osu, który mię czeka....

—  Czego cię uczono w wojsku, 
b iedaku? Co musi mieć dowódca?

—  Ależ to mi się nie przyda!
— Decyzja ci się nie przyda? 

W stydź się. Byłem w wojsku ofer­
mą nie dlatego, że nim jestem  od u ­

rodzenia, lecz dlatego, że w „ w a­
runkach ćwiczebnych ** zawsze nim 
pozostanę. Co do ciebie, w ątpię 
czy na wojnie będziesz zdobywał a r ­
m aty, jeżeli tu  stoisz bezradny wo­
bec problem u w ynajęcia mieszkania,... 
załatw ienia spraw y obiadów. Na 
ćwiczeniach m yślał za ciebie sierżant, 
na wojnie będziesz m usiał myśleć 
ty....

—■ Dziwię się, że nie dano ci tylu 
belek co m nie....

—  To nie m oja rzecz. Mało mię 
to obchodzi. Jestem  z przekonania 
p a c y f is tą  W  razie potrzeby jednak 
nie pozostanę w tyle. Płacić!

* * *

Zachód pełzł po ulicy Mickiewicza, 
po k tórej lazł bezczynnie wykolejony 
Nemezjusz. H um or pod psem. Ten 
id jo ta C yprjan ze swymi wywodami. 
Pierwszy dzień w cywilu, przełażo­
ny jałowo, niedał Nemczjuszowi za­
dowolenia. Nie m iał ochoty ani do 
nauki, ani do pracy. Odzwyczaił się. 
Dobiegała godzina 18-ta. Żołądek do­
pominał się o kolację. Zahartowane 
marszam i nogi pod wpływem cywil­
nej atm osfery i braku dyscypliny 
traciły  sprężystość. Nagłe szarpnię­
cie za ram ię:

—- Mam posadę — krzyknął mu 
w ucho C yprjan i m inął go szybko.

— Bałwan!
Nemezjusz opuścił głowę i wszedł 

do bram y.
Ohicot.
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Będzie kłótnia..
Trudno powiedzieć, czy stało  się to 

skutkiem  niezgrabności czy nieuwagi. 
F aktem  natom iast jest, że Oskar po­
trąc ił solniczkę i wysypał trochę soli. 
Zuzia zrobiła na to przerażoną minę i 
niemal szeptem, jakgdyby się bała 
treści własnych słów, rzekła:

— Ach Oskarze, będzie kłó tn ia w 
domu. Jak ie  to straszne.

Oskar spojrzał na n ią  zakochanym 
wzrokiem i spy ta ł: „Dlaczego ma być 
kłótnia, moje serduszko ?“

Powiedział moje serduszko, gdyż 
był dopiero dwa tygodnie po ślubie z 
Zuzanną i z tejże przyczyny nie wie­
dział, jak  bardzo zabobonną ma żonę.

— Gdy się na stole rozsypie sól — 
powiedziało serduszko i szybko poca­
łowało go w koniec nosa — wówczas 
zawsze bywa kłótnia.

— Ale nie między nami, kochanie. 
P rzynajm niej jeśli chodzi o mnie, to 
mogłabyś wysypać cały kubeł soli, choć 
by w salonie, a możesz być pewna, że 
nie zakląłbym ani razu.

— Nie chodzi wcale o to, czy k lą ł­
byś czy nie. Je s t to jedno z najsta r- 
szycfy, sprawdzonych wierzeń, że tam, 
gdzie się sól rozsypie, będzie kłótnia...

— Ł adna mądrość, ha, ha. Świeżo 
poślubione małżeństwo — jak  my — 
miałoby się kłócić, tylko dla tego, że 
z solniczki wysypało się parę  ziarnek 
soli na obrus. Też pomysł! K ońby się 
uśmiał...

— Proszę cię, nie żartu j w poważ­
nych sp raw ach! Zdarzało się, że n a j­
szczęśliwsze z pozoru małżeństwa roz­
chodziły się po pierwszej kłótni.

— W iem o tern Zuziu, ale dlatego 
ustępuję ci zawsze, jeśli ci jak iś nie­
m ądry pomysł strzeli do główki, jak  
naprzykład wczoraj, kiedy nagle po­
leciałaś z H elenką do kina, a mnie zo­
staw iłaś samego.

— Miałeś przecież twych p rzy ja­
ciół i grałeś w pokera, podczas kie­
dy ja  się nudziłam  i chciałam uniknąć 
aw antury.

— Ach tak. W ięc dowiedz się, że 
tylko dlatego urządziłem  tego pokera, 
ponieważ mnie zirytowało to, że za­
prosiłaś do nas swoją m atkę. Po 
dwóch tygodniach małżeństwa. Nieby­
wałe! Nie chciałem poprostu mówić z 
tobą na ten tem at, gdyż nie chcę 
sprzeczać się z tobą.

— Ale jednak będziemy się kłócili. 
Przecież wysypałeś sól.

— Znowu zaczynasz z tem dureń- 
stwem — zawołał Oskar oburzony. — 
Nic, nie będziemy się kłócili, rozu­
miesz?

— Tak, tak... — zaszlochała mło­
da kobieta. — Jeśli się wysypie sól, to 
zawsze jest kłótnia...

O skar skoczył z krzesła i wyrżnął 
pięścią w stół, tak, że szklany posy­
pywać/, soli przewrócił się na stole.

— Dość mam tych głupich sporów 
ze starcm i przesądam i! — wrzasnął.
— Mówię ci do djaska, że nie bę­
dziemy się kłócili i koniec.

— O co wy się kłócicie? — zapy­
ta ła  teściowa, k tó ra  na ostatnie sło­
wa O skara weszła do pokoju.

Oskar spojrzał na n ią  ponuro. — 
My się wcale nie kłócimy — rzekł z 
naciskiem.

—  Ale my będziemy się jeszcze kłó­
cili — zapiszczała Zuzia — przecież 
O skar rozsypał sól.

Je j m atka pochyliła się nad stołem 
w m iejscu k a tastro fy  i palcem zsunę­
ła rozsypany proszek w jedno miejsce.

— Ależ dzieci — rzekła po chwili
— przecież to  jest m iałki cukier.

Przeł. WeL 
--------- o---------

Produkcja sowiecka
w świetle rzeczywistości 

50 PROC. TANDETY
MOSKWA. W  Moskwie zakończy! 

się proces artefi spółdzielczej „Wienskij 
stuł". Kierowników produkcji Koniucho- 
wa i Saksa oskarżono o wypuszczenie 
na rynek tandety. O wartości krzeseł 
wyrabianych pr^ez fabrykę świadczy 
fakt, że na 2,345 krzeseł zabrakowano 
1.300. Na 150 krzeseł, zakupionych 
przez trust tramwajowy, 46 rozleciało 
się zaraz na pierwszem pojedzeniu  tru 
Stu.

Oskarżony Koniuchow skazany zo­
stał na 5 lat więzienia, Saks zaś na 3 
łata. Fabrykę zamknięto.

Również wiele innych fabryk w ypu­
szcza na rynek wyroby w bardzo złym 
gatunku. Np. leningradzka fabryka wy­
puściła 20 tys. łyżew, z których wszyst 
kle zostały zabrakowane. Łyżwy wyści 
gowe miały krzywe ostrza.

Leningradzka fabryka żelazek ele­
ktrycznych wypuszcza w 50 procentach 
produkcję niezdatną do użytku.

Bliscy, ale Jakże dalecy
Codzień wieczorem polskie ra - 

djo nadaje audycję poświęconą na­
szym Rodakom zagranicą, codzień 
płynie głos „wołającego na pu- 
szczy“ do tych „dalekich ale bli­
skich". Mam wrażenie, że 

nostalgja udziela się człowie­
kowi na obczyźnie, gdy mu 
jest źle, dobrobyt jednak zagłu­
sza głos tęsknoty. Podczas swej 
bytności w Niemczech spotkałam 
wielu Polaków, spotkałam ich zu­
pełnie przypadkowo, nieraz mi się 
obijał o uszy język polski. W 
Wirtengartenie berlińskim gdzie 
przychodzą obejrzeć cudowny pro 
grapi rewjowy tysiące „auslende- 
rów“ , łwiiehi było zapewne Pola­
ków, słyszałam jak krytykowali, 
jak zawsze:

„No tak przed wojną były lepsze 
numery".

Gdzieś pod usianym gwiazda­
mi lampek elektrycznych sufitem, 
rozległo się ciche brawo, gdy ze 
sceny popłynęła nuta naszego Kra­
kowiaka.

Ktoś mi mówił, że najlepszą pro 
pagandę dla swego kraju robią 
emigranci, niestety, polscy emi­
granci nie zdobędą się na dobre 
reprezentowanie ojczyzny.

W  Wenecji niemieckiej nadmor 
skim Straisundzie, gdzie słońce 
igra figlarnie w  przedziwnie ko­
ronkowej architekturze starego ra­
tusza, a wiatr rozwiewa fartuchy 
grubych Niemek, w Straisundzie 
tuż obok słonecznej Rugjł spot­
kałam Polaków. Dziesięć lat nie 
byli w kraju, ale nie zapomnieli 
mówić po połsku, pracują w por­
cie, jest im dobrze, nie pragną po­
wrotu. Jeden z nich był furmanem 
jakiegoś pułkownika rosyjskiego, 
kióry miał dom na Zwierzyńcu. 
Ale personaija tych ludzi nie są 
ciekawe, tak samo jak niecieka­
we są ich twarze, tępe, rozpite, 
obrośnięte.

„To panowie są Polakami" —  
pytam.

„Nie, my prawosławni, ,my z 
Polski ale nas batiuszka chrzcił".

„No to w takim razie Panowie 
Rosjanie?"

„Nu można i tak, ale nas polski 
konsulat zapisał na roboty, musi 
my Polaki".

Nie dla nich, pomyślałam sobie 
męczy się Radjo Polskie, typowe 
nieuświadomienie narodowe, błą­
dzenie w śród  pojęć reiigji i pań­
stwa.

Jedno co umieją —  pić. W ycią­
gają grubą flaszkę niemieckiej 
„Aquavity“ gul, gul, gul sączą do 
kropelki. Tęsknią nie do kraju, 
nie do rodzinnej nawet chaty, ale 
do polskiego tytoniu i polskiej 
wódki. „Nasi zagranicą" nie są 
sentymentalni, o nie, tylko, że pol­
ski tytoń (mocniejszy i wódka siar- 
czystsza.

W  Hanowerze jest szofer, po­
chodzi z Sandomierza, tam za 
granicą zostawił całą rodzinę, ale 
wcale do kraju nie tęskni. Mówi 
po polsku fatalnie, zapamiętał 
tylko: „jeszcze Polska nie zginę­
ła". Ucieszyłam się: jakiś prze­
błysk patrjotyzmu.

„No ja, Polska może i ładny 
kraj, ale tam i bieda, tu człowiek 
choć żyje spokojnie, zarabia do­
brze, ndcbt wahr?Moja Frau to 
czasem tęskni do chaty, ale ja

jej z głowy to wybiłem, dzieci 
umyślnie języka nie znają, a na­
zwisko z Jankowskiego na Johan- 
na zmieniłem. Bezpieczniej, ,my 
już i Niemcy.

Miałam przez chwilę ochotę na- 
wymyślać mu tak po naszemu, od 
serca, ale nagle popatrzyłam na 
jego twarz. Życie wykreśliło z 
niej wszystkie cechy Polaka, to 
już Niemiec, zasymilował się na­
wet fizycznie. „Heii Hitler". 
Mówi odchodząc „Heii", a idż 
sobie na złamanie karku, dodaję 
za n^m.

W  Nowym Zbąszyniu, o kilka­
naście kilometrów od granicy, Po­
laków. jest wielu, ale żaden nie 
śmie pisnąć o swem pochodzeniu, 
niektórzy się wstydzą, inni boją. 
Tylko szyldy mówią jeszcze po 
polsku. „Johan Niemiec", „Jozeph 
Pytlak", „Otto Musiał".

Trzeba jednak wiedzieć, że w ła­
śnie na granicy antagonizm naro­
dowy jest największy, nienawiść 
rasaw/a wybucha najgoręcej.

Właśnie w  Nowym Zbąszyniu 
musiałam przypadkowo nocować 
gdyż granica celna była zamknię­
ta. Pamiętam jak na dole w re­
stauracji pijane głowy hałasowały 
do późna w noc, jak ponad szczęk 
szkła od kufli rozlegał się krzyk: 
„Wir wollen Krieg, wir wollen 
Krieg!" Nie dziwię się więc tej 
sprzedającej w jednym ze skle­
pów, która ze smutkiem wyzna­

ła: „Jestem Polka, tęsknię do kra­
ju, ale cóż, kiedy mnie szef kazał 
optować na rzecz Niemiec.

Nagle skurcz przebiegł p o  twa­
rzy kobiety, zrozumiała, że po­
wiedziała zadużo, zwierzęcy strach 
wykrzywił usta. „Proszę zapo­
mnieć, że to powiedziałam". Po­
lacy zagranicą szybko zapominają
0 Macierzy, spotkałam jednak 
dla kontrastu Niejnca, który Pol­
ski nie zapomniał. Oczywiście, 
„Cherches la femme". W  czasie 
wojny światowej mieszkał w Ło­
wiczu i tam zakochał się w Polce, 
miała długie czarne włosy, nietie- 
nione i wielkie przepaściste oczy. 
Nie pozwolono mu ożenić się z nią, 
a on dla niej po polsku nauczył się,
1 swoją germańską duszą poko­
chał jej Ojczyznę.

„U was mówi jest piosenka: 
„W anda leży w naszej ziemi, bo 
nie chciała Niemca" i ona mnie nie 
chciała". Piętnaście lat jak jej nie 
widziałem, ale nie zapomnę jej 
nigdy".

Prosił mnie, żeby mu zaśpiewać 
po polsku „O Neapolu, przecudny 
kraju". Ona to śpiawiała.

Spotkałam go w pociągu i żal 
mi było... tego wielkiego, ciężkiego 
Niemca, sentymentalnego jak dzie­
cko. Wysiadł na jakiejś stacji, a 
ja potem znalazłam w rękawie pła­
szcza zwiniętą białą chorągiewkę 
olimpijską z nagryzmolonym nad- 
pisem: „Szczęśliwy podruż".

A. P. K.

P O G R Z E B

ś. p. lir. Władysława Tyszkiewicza
W  dniu 23 września miała miej­

sce eksportacja, a 24 września 
pogrzeb hr. W ładysław a Tyszkie­
wicza w kościele jw Landwaro- 
wie, którego Zmarły był inicjato­
rem i fundatorem.

W  kościele zgromadziły się licz­
ne tłumy mieszkańców Landwaro- 
wa i wiosek okolicznych, a także 
rodzina, sąsiedzi, oficerowie K.O 
P. Kazanie nad trumną wygłosił 
ksiądz kanonik Jasiński, związa­
ny ze Zmarłym pracą i przyjaźnią 
—- jeszcze za ciężkich rosyjskich 
czasów. Ks. Jasiński /wspominał 
różne fragmenty z życia Zmarłe­
go, jego zesłanie do Archangiei- 
ska, jego udział w Dumie Pań­
stwowej, jego pracę w Czerwo­
nym Krzyżu, Jego patrjotyzm i do­
broć serca, którą budził miłość 
wszystkich, którzy go znali. W spo 
mniał ks. Jasiński, że odpowied­

nim sarkofagiem dla Zmarłego 
jest ta przecudna świątynia, którą 
postawił.

U wejścia do groboiwca wygło­
sił przemówienie proboszcz ian- 
dwarowski ks. Kułak wspominając 
raz jeszcze dobroć Zmarłego, po­
czerń przemawiał prezes Komitetu 
budowy kościoła.

Umarł człowiek skromny, umarł 
człowiek, który w życiu robił bar­
dzo dużo dla Polski, ojczyzny, 
narodu, społeczeństwa, a robił 
to tak rzeczywiście dla tych ce­
lów, a nie dla własnej ajnbicji, że 
ludzie ze zdziwieniem dowiadu - 
ją się: „ach tak, to on to zrobił, 
to jego praca, jego pieniądze'1.

I słusznie powiedział ks. Jasiń­
ski, że ta świątynia o cudnych, 
prostych, szlachetnych i wznio­
słych linjach jest odpowiednim 
grobowcem dla tej duszy.

Kryzys ministerialny w Szwecji
Rozszerzenie podstawy parlamentarne)

rządu
SZTOKHOLM. Jak podaje „Dagęns 

nyheten", król prosić miał przywódcę 
socjal - demokratów Hansonna aby 
przy tworzeniu nowego rządu rozsze­
rzył możliwie najbardziej podstawę par 
lamentarną rządu.

Według „Stockholms Tidnmgen", so 
cjal - demokraci zapros.ć m idi agrar u-

szy do udziału w  tworzeniu nowego 
rządu pod pewnym warunkiem a mia­
nowicie: 1) agrar jusze zgodzą się na 
rozwiązanie sprawy rent starczych na 
podstawie tezy socjal - demokratów ł 
2) poprą żądania popi a wy sytuacji ro­
botników rolnych.

Prasa niemiecka
o polskich zadaniach kolonialnych

Bardzo żywe echo znalazło przemó­
wienie polskiego ministra Spraw Zagra 
nicznych, płk. Becka, w Genewie. — 
Prasa niemiecka nie ogranicza się do 
samego przemówienia, lecz zamieszcza 
długie artykuły, omawiające zagadnie 
nie poruszone przez ministra.

W e wtorkowym numerze „Beiliner 
Tageblatt" zamieszcza artykuł w stęp­
ny swego korespondenta z Warszawy 
p. t. „Polska i zagadnienia „cłonjal.oe". 
W artykule tym, pełnym uznania dla 
ministra Spraw Zagranicznych, puł­
kownika Becka, o którym mówi, „że 
nie bez słuszności głosi oph ia , że pan 
Beck zalicza się do jednego z najele­
gantszych ministrów gry Jyplomatycz- 
nej“ — ilustruje autor pociągnięcia pol­
skiej dyplomacji, dotyczące uzyskania

dla Polski koloni] oraz wytężoną p ra­
cę propagandową wewnątrz kraju ' „Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej". Dalej om a­
wia artykuł zagadnienie przeludnienia 
Polski i możliwości emigracyjne. Autor 
wykazuje różnicę między żądaniem Nie 
miec i Polski.

Zagadnienia kolonjałne dla Polski są 
sprawą trudną i poważną, muszą być 
zatem traktowane z całym rozsądkiem. 
Lecz W arszawa musi dobrze zdać so­
bie z tego sprawę, jak zasadniczą opra­
wą jest nagłość i zasięg niemieckich ią  
dań kolonialnych. Byłoby wielką nie­
roztropnością w tej walce o kninnje Da 
rać się odziedziczyć kolonje swego w la 
snego sojusznika.

Dłuższy artykuł .ej sprawie poświę­
ca także „Frankfurter Zeitung’’.

Subskrypcja bonów skarbowych
we Frairji

dała ponad 4 miljardy franków
PARYŻ, PAT. Minister finansów 

Vincent Auriol postanowił zamknąć z 
dniem 23 b. m. subskrypcję bonów 
skarbowych 6-cio miesięcznych i rocz­
nych.

Według agencji Havasa, subskryp­
cja dała ponad 4 miljardy franków. O- 
ficjalna motywacja zamknięcia sub­
skrypcji stwierdza, że rynek musiał być 
zwolniony dla przeprowadzenia innych 
operacyj finansowych, które będą ko­
nieczne w związku z wykonaniem pro­

gramu wielkich robót publicznych.
Zaznaczyć należy, że subskrypcja 

bonów skarbowych trwała blisko 2 i 
pół miesiąca. Jak wiadomo, wypuszcze­
nie bonów poprzedzone było wielką 
kampanją propagandową, w której 
wzięli udział najwybitniejsi członkowie 
rządu. Jak się wydaje, wynik subskryp­
cji bynajmniej nie odpowiada pokłada­
nym w  nowej pożyczce nadziejom i 
musi być uważany za niezadowalający.

Zdobycie Araceny przez powstańców w Hiszpanii

Nawrócenia w Austrii
Po stłum ieniu rew olty socjalistycz­

nej przed trzem a laty, w A nstrji, da­
je  się zauważyć w zrastający ruch kon- 
w ersyjny wśród marksistów, k tó ry  pod 
wpływem dobroczynnej atm osfery ży­
cia katolickiego, ja k a  obecnie zapa­
now ała w A u strji — w racają coraz li­
czniej n a  łono Kościoła.

Po upadku m onarchji austro  - wę­
gierskiej p rądy  wywrotowe socjalizmu 
i bolszewizmu poczęły nurtow ać tak  
silnie w społeczeństwie austrjackiem , 
że wśród biednej zwłaszćźa ludności 
wielu wyrzekło się wiary.

W  samym W iedniu w  ia tach  powo­
jennych odpadło od Kościoła 28837 o- 
sób. Ale w ostatnich czasach zaczął 
się ruch  pow rotny W  roku 1933 już 
liczba nawróceń dw ukrotnie przewyż­

szyła liczbę odstępstw : n a  4496 odpa­
dłych od K ościoła liczono wówczas 
8898 nawróconych. W  roku 1935 lica- 
ba odpadłych już znacznie spada i wy­
nosiła 1795, podczas gdy nawróconych 
liczba w zrosła do 6.511. W  ciągu o sta t­
nich trzech la t n a  terenie A ustrji oko­
ło 50.000 osób zadeklarowało swój po­
w rót do Kościoła.

Doświadczenie życiowe wykazuje 
zawsze, podobnie jak  i w tym  w ypad­
ku w A ustrji, że odstępstwo od w ia­
ry, spowodowane względami politycz- 
nemi, nie wypływa z głębi przekonań, 
a  je s t raczrj m anifestacją i buntem. 
Dlatogo po głębszej refleksji tacy 
zbuntowani znowu . zaczynają tęsknić 
do Boga i życia nadprzyrodzonego i 
o ile m ają dość silnej woli — w raca­
ją  do Kościoła.

Trzeci ogólnopolski zjazd filozoficzny
w Krakowie

w ejście wojsk narodowych do Araceny

k RAKóW  W  auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego nastąpiło uroczyste otwar 
cie eolskiego zjazdu filozoficznego przy 
udziale ok. 300 delegatów z całej Rze­
czypospolitej oraz kilkunastu przedsta­
wicieli nauki zagranicznej.

Zjazd zagaił przewodniczący kopii - 
te tu  organizacyjnego prof. honorowy 
U. J. dr. Witold Rubczynski, witając 
przybyłych na inaugurację zjazdu przed 
, stawicieli władz, uczestników zjazdu 
oraz licznych zaproszonych gości

Zjazd powitał rektor U. J ar. Sza­
fer, jako gJspodar- w murach starej 
Wszechnicy Jagiellońskiej, poczem prze 
naw iali kolejno: prof Ręfikan imieniem 
uniwersytetu w Pradze, prof. Bornst<Hn 
imieniem wolnej wszechnicy w W arsza 
wie poczen odczytano liczne telegra­
my, jakie nadeszły z życzeniami dla 
zjazdu z kraju i zagranicy. M. in. od 
pana ministra W . R. i O. P. prof. świę- 
tosłnwskiego i podsekretarz stanu W. 
R. i O. F prof. Ujejskiego, od prezy­
denta m iasta W arszawy Starzyńskiego, 
od prof. Lutostańskiego w  imieniu Ka­
sy Mianowskiego.

Skolei dokonano wyboru władz zja­
zdu. Prezesem honorowym zjazdu w y­
brany został prof. dr. Twardowski ze 
Lwowa, a  na urzędujących prezesów 
zjazdu wybrano następujących uczo­
nych: prof. Ajdukiewicza ze Lwowa, 
prof. Czeżowskiego z Wilna, prof. Łu- 
kasiewicza z W arszawy, prof-. Za wir- 
skiego z F Jznanii Sekretarzem gene- 
ralnym zjazdu wybrany został docent 
ar. Heitzman z Krakowa.

Po uchwaleniu regulaminu obrad 
odczyt inauguracyjny wygłosił prof. 
Tatarkiewicz z W arszawy na tem at: 
„Okresy filozofji europejskiej", poczem 
rozpoczęto obrady plenarne odczytami 
profesorów Jana Łukaszewicza na tem at 
„Co dala filozofji logika mamtematycz- 
na“ i Czesława Białobrzeskiego „O syn 
tetycznym rozwoju pojęć fizyki".

Sowieckie loty
wysokościowe z obcią­

żeniem
MOSKWA. — D nia 21 b.m. lo tn i­

cy m ajor Jtunaszew  pierw szy i por. 
Ryków dokonali lotu n a  wysokość z 
obciążeniem 5-ciu tonno n a  aparatach  
A nt 6, w  celu pobicia rekordu, u s ta ­
nowionego przez Jum aszew a w dniu 
11 b.m. (8.102 m rt.). Jum aszew  osią­
gnął wysokość 8.220 m tr., Ryków zaś 
— 8.222 m rt. W yniki te  nie będą uzna 
ne za nowy rekord, ponieważ według 
regulam in międzynarodowej federa­
cji lotniczej, nowe rekordy d la  lotu z 
obciążeniem 5 tonn, muszą przewyż­
szać poprzednie rekordy o conajmniei 
200 m tr.

Po przerwie obiadowej zjazd przy­
stąpił do normalnego toku obrad w 6 
sekcjach a mianowicie: w sekcji hi-
storji i filozofji, sekcji teorji i poznania 
i ontologji, sekcji logiki, sekcji estetyki, 
sekcji socjologji i etyki oraz sekcji psy- 
chologji. Na posiedzeniach tych sekcyj 
wygłoszono 27 referatów.

Jutrzejsze posiedzenie rozpoczną ple 
nam e obrady, na których prof. Leon 
Chwietek, Kazimierz Ajduktewicz, T ade 
usz Garbowski i Bolesław GawOckl 
wygłoszą referaty z dziedziny filozofji.

Płk. Kowalewski
wiceministrem?

_W kołach politycznych mówi się o 
bliskiej możliwości powołania płk. Ko 
Walewskiego a ttache wojskowego w 
Bukareszcie na stanowisko podsekre­
ta rz a  stanu w Prezydjum  R ady M ini­
strów.

Ja k  wiadomo, płk. KowalewsKi 
m iał być swego czasu kierownikiem 
B iura A kcji i  P lanow ania powstałego 
z in icjatyw y ś.p. W. Stpiczyńskiego. 

 o---------

Czy Komisja „Anty- 
etatystyczna"

przeprowadziła dotąd... 
5 proc. badart

Prezydjum  komisji, powołanej na 
początku r.b. do zbadania działalno­
ści przedsiębiorstw  państwowych, o- 
trzym ało dotychczas 4 spraw ozdania 
n a  ogólną ilość 80 zamierzonych b a­
dań, czyli.. 5 procent. Dlaczego ta k  
m ało'7

Słychać było, że referenci komisji 
spotkali się z utrudnieniam i ze strony 
niektórych przedsiębiorstw . Jednak  
„czynniki m ia ro d a jn e '1 zaprzeczają te ­
mu, i dowodzą, że tem po badań za­
leży tylko od członków komisji, czyli 
od przedstaw icieli prywatnego życia 
gospodarczego, a  zatem  kom isja może 
zakończyć swoją działalność w ozna­
czonym term inie —  do 30 listopada, 
pozostającym  w związku ze zwołaniem 
sesji budżetowej izb ustawodawczych.

Sakenis przewod­
niczącym

sejmu H.ewsklego
RYGA. —  Z Kowna donoszą, że 

przewodniczącym sejmn litewskiego wy 
brany został członek Izby K ontroli 
Państw a Sakenis.
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MANIFESTACJA SŁOWACKA
w Piszczanach

Słowacy nie chcą sojuszu z Sowietami 
lecz z Polską

BRATYSŁAW A. P at. W  wielkiej m anifestacji słowackiego stronni 
ctwa ludowego w Piszczanach wzięło udział około 30.000 ludzi. M anifes 
tację  poprzedziły narady  delegatów stronnictw a, k tórzy  zgodnie pod - 
kreślali, że stronnictw o nie może w stąpić do rządu bez spełnienia zasa­
dniczych postulatów  słowackich .

Podczas narad  w sekcji gospodarczej wskazano n a  trw ający  bez 
p izerw y w Słowacji ostry  kryzys gospodarczy, którego winę ponosi prze 
dewszystkiem krzywdząca Słowaków polityka gospodarcza rządu. W o­
bec tego konieczne jest domaganie się dla Słowacji autonom ji również 
n a  polu gospodarczem.

N a zebraniu m anifestacyjnem  w dniu 20 bm. ks. m in k a  uzasad­
nia ł stanowisko stronnictw a w stosunku do rządu, oświadczając m. in . : 
„Państwo czeskosłowackie w tedy dopiero stanie n a  pewnych podstawach 
gdy w jego granicach- będą zadowolone wszystkie narody i kiedy rząd 
przyzna Słowakom wszystko to, czego domagali się już w roku 1848 i 
1861 przez u s ta  S tura, H urbana i Hodży t. j. własnego sejmu, własnych 
sądów i własnego szkolnictwa. To je s t minimum. Do czasu uznania 
przez rząd  Słowaków za odrębny naród i oddania im władzy n a  terenie 
Słowacji przez utworzenie m inisterstw a dla Słowacji, naród słowacki 
nie może zająć wobec niego pozytywnego stanow iska".

Poseł Sidor w ystąpił z ostrą  k ry tyką czeskosłowackiej polityki zag 
ranicznej, po tępiając w szczególności sojusz ze związkiem sowieckim. 
Bolszewicy — mówił poseł Sidor — w ykorzystują ten  sojusz d la  ag ita  
cji kom unistycznej i propagandy haseł wywrotowych. N IE  LEŻY W  IN  
TER ESIE  CZECHOSŁOW ACJI UŁATW ±r!NIE BOLSZEW IKOM  IN- 
W A N Z JI DO EUROPY I  NARA ŻENIE S IĘ  NA  ZARZUTY, ŻE ZN A J 
D U JE  SĘ ONA W  OBOZIE BOLSZEW ICKIM .

Korzyści z umowy o wzajemnej pomocy są d la  Czechosłowacji b ar­
dzo problem atyczne, gdyz w razie, gdyby a rm ja  sowiecka wkroczyła do 
Słowacji, je s t pewne, że nie byłaby ona skłonna do powrotu n a  własne 
te ry to rja .

Rząd czeskosłowacki winien dążyć do zaw arcia korzystnych poro 
zum ień z państw am i sąsiedniemi, a w szczególności z Polską.

PRZEZ SOJUSZ Z POLSKĄ  PAŃSTW O CZESKOSŁOW AC­
K IE  N A JSK U T EC Z N IE J ZAPEW NIŁOBY SOBIE GAŁOŚĆ SW YCH 
GRANIC I  ZACHOW ANIE NIEPODLEGŁOŚCI.

Oświadczenie Chiappe'a
BRATYSŁAW A. P at. W  zjeździe stronnictw a ks. H link i w Pisz - 

czanach wziął udział jako gość były p refek t policji paryskiej dep. Jean  
Chiappe, k tó ry  w sekcji politycznej zjazdu zabrał głos, zapew niając Sło 
waków o sym patjach jak ie żywi d la  nich naród francusk i oraz stw ier - 
dzając, ze obydwa narody łączą głębokie uczucia re lig ijne  i narodowe 
jak  również negatywne stanowisko wobec bolszewizmu. z k tórym  należy 
prowadzić bezwzględną walkę na w szystkich frontach

POD MURAMI TOLEDO
Obrońcy Alkazaru nie ustąpili!

PARYŻ. Pat. Donoszą z Burgos, I I  rząd powstań­
czy kategorycznie zaprzecza informacjom, pochodzą 
cym z Ma.rytu, Jakoby wojska rządowe miały Już 
całkowicie opanować Alcazar w Toledo. 

W przeciwieństwie do tych pogłosek w Burgos 
oświadczają, iż kadeci w dalszym ciągu bronią się 
wewnątrz Alcazaru. 

Wojska rządowe zdoł.ły tylko obsadzić wschód, 
nie skrzydło zamku oraz ogrńd jak również pałac 
gubernatora i kasyno przylegające do Alcazaru.

TOLEDO. Pat. Korespondent Reutera donosi, że waiki na 
ruinach Alkazaru trwają w dalszym ciągu. Korespondent udał się 
wraz z przewodnikiem, którego mu przydzielono, do części forte 
cy, zdobytej wczoraj przez milicjantów.

Ruiny przedstawiają widok niesłychanego spustoszenia. Mu 
ry są zniszczone pociskami artyleryjskiemi, widać ślady pożaru. 
Bezustannie słychać jeszcze ogień karabinów maszynowych.

Odsiecz o 500 mtr. od Alkazaru
BURGOS. Pat. Straże przednie wojsk pik. Yague rozpoczęły 

walkę z czerwoną milicją przed tramami Toledo w  odległości ok. 
500 m. od Alkazaru. Samoloty powstańcze zrzuciły ponownie 
nad Alkazarem zapasy żywności oraz odezwy, w których obroń­
cy Alkazaru zostali zawiadomieni, że uwolnienie ich jest rzeczą 
kilku najbliższych godzin.

Wymarsz z Torrijos
PARYŻ. P at. Specjalny w ysłannik H avasa donosi z Torrijos, że 

wczoraj o godz. 19,30 po krótkim  odpoczynku w ojska nacjonalistyczne 
podjęły dalszy m aisz w kierunku Toledo. Za podstaw ę nowego skoku 
wojsk obrano miasto Torrijos. N a k ilka godzin przedtem  straże przednie 

wojsk powstańczych zajęły wsie Barcience i  Rielves o 21 km.. N a kró t 
ko przed wyruszeniem wojsk dwa samoloty rządowe bombardowały To­
rrijo s nie wyrządzając poważniejszych szkód. W ojska rządowe nie przyj 
m ują w alki wręcz, lecz s \ , r a ją  się wykorzystać falistość terenu. Decy 
dujące walki spodziewane są w dnm  jutrzejszym .

Nieudane przeciwnatarcie czerwonych
RABAT, PAT. Stacja radjowa w Sewilli donosi, że ne froncie Toledo 

wojska rządowe, które wyszły na spotkanie oddziałów nacjonalistycznych, zo- 
sctały rozbite i pozostawiły na placu boju 60 zabitych i wielu rannych.

iw i a —

A L B O  A B I S Y N I A  A L B O  W I O C H Y
Oświadczenie Negusa

PARYŻ. P at. A gencja H avasa donosi z Genewy: Negus wręczył 
wczoraj w południe przedstawicielom prasy  oświadczenie, w yrażając w 
niem wdzięczność dla zgromadzenia Ligi Narodów, k tó ra  przez swój os 
ta tn i ak t oddała sprawiedliwość Abisynji. H aile Selassie w yraził wdzię 
czność wobec Ligi Narodów w im ieniu „pogrążonego w nędzy" narodu 
etjopskiego, ale jednocześnie poczynił zastrzeżenia wobec tych części ra  
portu  Politisa, k tóre w ydają się by^ surzeczne z uznaniem niezależności 
E tjop ji. ------

Prezydium Zgromadzenia
GENEW A. P at. W  skład prezy - 

djum  zgrom adzenia Ligi weszli delega 
ci: F rancji, W. B ry tanji, Jugosławji, 
K anady i Sowietów, jako przewodni - 
czący zgromadzenia Ligi.

Miejsce w prezydjum  zostało zare - 
zerwowane również d la Włoch, któ -

rych delegacja nie bierze jednak u 
działu w bieżącej sesji. W  prezydjum  
uczestniczą ponadto: pierwszy dele - 
gat Polski min. Beck, jako przewód - 
niczący kom isji porządku obrad oraz 
pierwszy delegat Peru, jako przewód 
niczący kom isji w eryfikacyjnej.

Sprawa reorganizacji i-gi Narodów
GENEWA, PAT. W czoraj przed południem rozpoczęła swe prace pierw­

sza (prawnicza) komisja zgromadzenia, która załatwiła sprawę reorganizacji 
Rady Ligi Narodów. Sprawa ta  była przedmiotem prac specjalnego komitetu, 
którego konkluzje zostały wczoraj przez komisję aprobowane. Konkluzje te 
przewidują utworzenie prowizorycznie na trzy następne lata dwóch nowych 
miejsc, z których jedno przypaść ma w udziale Chinom, jako przedstawicielom 
Dalekiego Wschodu, a drugie państwom t. zw. niezgrupowanym. W  ten sposób 
kontynent azjatycki uzyska dwa miejsca. Jedno z tych miejsc zajmuje już obe­
cnie Turcja. Ponadto komisja uchwali wniosek Belgji, aby w odpowiedniej 
chwili Rada mianowała komitet dla ponownego zbadania sprawy reorganizacji 
Rady Ligi Narodów.

W obszernej dyskusji, która wywiązała się w tej sprawie, zabrał głos 
przedstawiciel Polski, naczelnik Kulski, który poparł projekt utworzenia dwóch 
nowych miejsc w Radzie, z których jedno byłoby przeznaczone dla Chin, a 
drugie dla państw, nie wchodzących w skład żadnej grupy regjonalnej. Zda­
niem delegata polskiego, miejsce w Radzie, zajmowane obecnie przez Turcję, 
powinno po wygaśnięciu mandatu tureckiego przypaść innym państwom bli­
skiego wschodu, jak ranowi, Afganistanowi i Irakowi.

Wobec dzisiejszych uchwał pierwszej komisji zgromadzenia, wybory dc 
Rady Ligi Narodów dadzą prawdopodobnie wynik następujący:

Na miejsce Australji wejdzie Nowa Zelandja, na miejsce Danji —  Szwe­
cja, na miejsce Argentyny — Boliwja lub Urugwaj, a na dwa nowe miejsca 
Chiny i prawdopodobnie Łotwa, która kandydować będzie indywidualnie, a nie 
jako przedstawicielka grupy bałtyckiej.

Volde Mariam uległ w swojem imieniu
PARYŻ. P a t. Poselstwo abisyńskie 

w Paryżu  ogłosiło następujący komu 
n ik a t: Dowiedzieliśmy się że były po 
seł Volde M ariam  zgłosJ uległość wła 
dzom W łoskim.

Jeżeli wiadomość ta  je s t ścisła, to 
pragniem y rozproszyć co do tego wsze 
Ikie nieporozumienia. P ierw szy sekre­

ta rz  i cały personel poselstwa abisyń 
skiego w Paryżu oświadczają, iż nie 
aprobują inicjatyw y byłego posła, o 
k tórej nie byli wcale poinformowani, 
jeżeli napraw dę zgłosił on uległość, to 
mógł uczynić to  tylko w swem włas - 
nem  imieniu.

Prasa francuska niezadowolona z dopusz­
czenia Abisynji do obrad

PARYŻ. P at. P ra sa  francuska z w yjątkiem  socjalistycznego „Pu 
p u la ire "  i  komunistycznej „H um an ite"  ocenią wiadomość o dopuszczę 
niu delegacji abisyńskiej do obrad zgrom adzenia jako poważny błąd  po 
lityczny, k tó ry  może odbić się ujem nie zarówno n a  samej Lidze, a  prze 
dewszystkiem n a  sy tuacji europejskiej. Nie ukryw a się, iż fa k t ten  je st 
jednocześnie porażką dyplom atyczną F rancji.

Dzienniki z troską w yrażają obawę, iż decyzja genewska może 
przynieść w konsekwencji zupełne odsunięcie się W łoch od Ligi Naro - 
dów, a  przedewszystkiean czyni wątpliwe rokowania przygotowawcze do 
konferencji 5-ciu m ocarstw  lokam eńskich, w czem dyplom acja francus 
ka liczyła ostatnio n a  w spółpracę Włoch. Ten sensacyjny i  nieoczekiwa 
ny zw rot w obradach genewskich p rasa zupełnie wyraźnie przypisuje in 
trygom  delegacji sowieckiej i  osobiście czyni odpowiedzialnym Litw ino­
wa. A ntysowiecki ton prasy  niewątpliwie odzwierciadla opinję, z jak ą  
spotkała się tak ty k a  kom isarza Litw inowa w kołach francuskich.

Kom isarz Litwinow pisze korespondent genewski „M atin " ,m ia ł w 
Geuewie n a  widoku tylko jeden cel — odsunięcie W łoch od przy szłych 
rokowań międzynarodowych. Litw inow koniecznie chciał storpedować 
p ro jek t konferencji 5-ciu państw  lokarueńskich. Od wielu dni przedsta 
wiciele Moskwy pracowali za kulisam i genewskiemi przeciwko F rancji 
i  A nglji. Moskwa bowiem, k tórej gwiazda w Europie zachodniej coraz 
bardziej blednie, s ta ra  się ujawnić swoją akcję rozkładową n a  innej pła 
szczyżnie. P. Litwinow był głównym inspiratorem  rozwiązania, które n a  
stąpiło w Genewie stw ierdza korespondent „F ig a ro " .

R edaktor naczelny komunistycznej „H um an ite" , P e ri odgrywają 
cy rolę rzecznika zarówno am basady sowieckiej w Paryżu, jak  delegacji 
sowieckiej w Genewie, w ystępuje z konkretnem i propozycjam i pod ad - 
resem dyplomacyj francuskiej. „Po tej poważnej porażce — pisze on — 
o ile F ra n c ja  chce napraw ić popełnione błędy, w inna dokonać przegru­
powania swych przyjaciół, wziąć pod uwagę stanowisko drobnych państw  
które ostatnio zjednoczyły się n a  terenie Genewy przeciwko F ran c ji i 
poddać rew izji swoje stanowisko wobec zagadnienia neutralności w sto­
sunku do rządu m adryckiego".

Prasa niemiecka o intrygach Litwinowa
BERLIN. P at. Cała p rasa niemiecka notowała wczoraj z zadowo 

leniem krytyczne głosy prasy  francuskiej i londyńskiej na tem at w ystą 
p ienia Litw inowa w Genewie pod 1 ytułam i „Litwinow torpeduje Ligę 
Narodów i rokowania o pak t zachodni". Stanowisko poważnej części o- 
p in ji francuskiej i  angielskiej, oświadczają pism a niemieckie, dowodzi 
w zrastającego zrozum ienia podłoża i  celu akcji sowieckiej w Genewie.

W  ostatn iej chwili zabiera głos w kw estji uchwał genewskich de 
cyzyj w 3prawie abisyńskiej urzędowa „Deutsche D iplom atisch P o liti - 
sche K orrespondenz". Wysoce krytyczne wywody korespondencji pokry 
w ają się naogół z opinją wypowiadaną dotychczas przez dzienniki nie­
mieckie. -■ ■

Decyzję genewską korespondencja nazyw a nierealną.

Pik. Yague przygotowuje 
się do natarcia

BURGOS, PAT. Specjalny wysłan­
nik agencji Havasa donosi, że wojska 
płk. Yague umocniły swe pozycje na 
wschód od Torrios. Główna kwatera 
postanowiła, że dzień dzisiejszy będzie 
dniem wypoczynku dla oddziałów, wal­
czących bez przerwy od ubiegłej so. 
boty. W edług informacyj ze źródeł urzę 
dowych, nie wydaje się, aby szturm 
na Toledo miał się rozpocząć bez starań 
niejszego przygotowania, gdyż nieprzy­
jaciel zajmuje dobrze ufortyfikowane 
pozycje i dysponuje silami w  wysoko­
ści conajmniej 10.000 ludzi, licząc w 
tem oddziały, oblegające Alkazar.

Wokolicach Toledo strącone zosta­
ły wczoraj dwa samoloty rządowe.

Śrńd gruzów Alkazaru
TOLEDO. P at. K orespondent H ava 

sa zwiedził zajęte wczoraj przez woj­
ska rządowe zabudowania, przylegają 
ce do fortecy Alcazaru. W  jednym  z 
tych zabudowań znaleziono egzemp - 
larz dziennika, wydawanego codzien­
nie przez oblężonych. Dziennik ten 
pt. „E l A lcaza r" , składał się z dwóch 
czy trzech arkuszy oddzielnych, zależ 
nie od ilości i wagi inform acyj. P isa  
ny był on n a  cyklostylu. L ek tu ra  jego 
świadczy o tem, że oblężeni byli zaz­
wyczaj dobrze poinform owani dzięki 
rad ju  o wydarzeniach, jakie rozgrywa 
ły  się poza Toledo.

W śród papierów  znalezionych w fo r 
tecy je st m arsz wojskowy, do którego 
słowa napisał M artinez Leal, a muzy 
kę skomponował M artin  Gili. Znale­
ziono również rozkaz dzienny z dn ia 
26 sierpnia, w którym  je st mowa o ko 
nieczności oszczędzania am unicji. W e 
wczesnych godzinach nocnych wojska 
rządowe zaczęły się przygotowywać 
do większej akcji.

Ten 
wklęsły szlif

w  brzytowkach 
Toledo Jest ostatnią zdoby­
czą techniki s z l i f o w a n i a  
sta l l  I dlatego brzytewki 
Toledo posiadają niedości­
gnione zalety azybk l ego ,  
dokładnego I przyjemnego 
g o l e n i a .  K u p u j ą c  wląc 
ostrza do golenia żądajcie 
wyraźnie: brzy te wek Tołede

KTO WYGRAŁ NA LOTERJIł — — — — — — — »

10.000 zł. - -  54644 80153 107808 
143937

5.000 zł. — 11064 76525 84263 128704 
129845

2.000 zł. — 1783 17948 29246 37029 
37924 55016 67119 68426 73793 80374 
87140 102761 22255 150619 160879
183644 185946 19132

1.000 zł. — 3192 4059 6707 10644
10563 14051 26987 30318 30407 35740 
37931 38940 42291 48843 53043 64282 
34229 66991 67355 68597 71193 72545 
73374 78423 90612 1010852 122886
122957 124512 129158 134081 136865 
139330 144009 148155 164698 166254 
174760 181852 185529 186083 187553.

DRUGIE C IĄ G N IEN IE
25.000 zł. — 87551
50.000 zł. — 92305
20.000 — 56576
10.000 — 145560 157337
5.000 — 81558 111980 142149

2.000 — 34659 69732 78633 78157 
77367 81435 90985 92687 97912 97348 
112664 124866 142518 146045 191295

1.000 — 8525 9800 21754 31387
43841 45992 69353 73469 79703 85054 
87916 94245 102128 105419 108030 
116257 123190 132025 134408 144455 
143667 149686 149985 150876 167143 
171924 180230 181159 191462.

Mlljony kobiet 
na całym śwlede

dbając o utrzym anie swej urody i mło­
dości, stosuje p rep a ra ty  kosmetyczne 
U niversite B eaute „C edib" w P a ry ­
żu i korzysta ze wskazówek udziela­
nych w Insty tu tach  Kosmetycznych, 
założonych przez ten pierwszy i jedy­
ny U niw ersytet Piękności. Abecadłem 
racjonalnej kosm etyki je s t: oczyszcza­
nie skóry, masaż, odżywianie i sub­
telny maąuillage, których wartość za­
leży w równej mierze od prawidłowe­
go wykonania jak  i od jakości stoso­
wanych preperatów . Nic wolno ekspe­
rymentować w dobieraniu kosmety­
ków! P rep ara ty  „Cćd d "  są tak  róż­
norodne, jak  różnorodnemi są rodza-

Podwyższona stopa dys­
kontowa Banku Francji

PARYŻ, PAT. Bank Francji podwyż 
szył stopę dyskontową z 3 do 5 proc. 
Decyzja ta  nie stanowi niespodzianki 
dla kół finansowych, które spodziewały 
się wydania pewnych zarządzeń, m ają­
cych przeciwdziałać ujemnym obja­
wom, wynikającym z poważnego eks­
portu złota z Francji do Holandji, (Bei- 
gji i Anglji, przedewszystkiem zaś do 
Stanów Zjednoczonych. W kołach gieł­
dowych podkreślają, że od 1 sierpnia 
r. b. Bank Francji przekazał do Stanów 
Zjednoczonych złota za przeszło mfl- 
jard franków. Bilans Banku Francji, któ 
ry ma być ogłoszony w dniu 24 b. m. 
wieczorem za okres od 11 do 17 wrześ­
nia, wykazać ma zmniejszenie zapasów 
złota o przeszło 800 miljonów franków. 
Prawdopodobnie powzięcie przez Bank 
Francji decyzji przed ogłoszeniem bi­
lansu ma na celu zapobieżenie w ystą­
pieniu objawów nerwowości na skutek 
opublikowania faktu większego ubytku 
kruszcu z francuskiej instytucji emi­
syjnej.

Król Jerzy odzna­
czony

prźez króla Edwarda VIII
ATENY. Pat. Król Edward VII! 

nadał królowi Jerzemu wielki 
krzyż orderu św. Michała i św. je 
rzego.

Order ten stworzony został za 
czasów okupacji wysp Jońskich 
przez Wielką Brytanję.

Odezwa wyborcza 
Landona

NOWY JO RK . P at. K andydat na 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych, gu 
bernator Landon, w odezwie potępia - 
jącej wąski nacjonalizm  polityki pre­
zydenta Roosevelta (New Deal), oś - 
wiadcza, iż S tany  Zjednoczone nie 
mogą być bezpieczne bez handlu zew­
nętrznego ani bez odpowiedzialności 
w stosunku do zagranicy.

Taki nacjonalizm  zmierza, według 
Landona, do przekształcenia św iata w 
zbrojne obozy. P rezydent Roosevelt, 
odwracając się oń londyńskiej konfe 
rencji ekonomicznej, opóźnił załatw ię 
nie spraw y pokoju n a  szereg lat.

TELEGRAMY
VAN SCHIRACH OTRZYMAŁ WŁO 

S K IE  ODZNACZENIE 
RZYM. P at. W  uznaniu zasług nad 

zbliżeniem młodzieży faszystowskiej i 
narodowo - socjalistycznej król W ik­
to r Em anuel n a  wniosek Mussolinie- 
go nadał przywódcy młodzieży narodo 
wo socjalistyczi. sj B aldur von Schira 
chowi wielki krzyż orderu św. M aury 
cego.

Odznaki tego krzyża doręczone zos 
ta ły  wczoraj B aldur von Schlrachowi 
przez m in istra  spraw  zagranicznych 
hr. Ciano.

JA PO Ń SK IE  ODDZIAŁY W  SZAN­
G H A JU

TOKJO. P a t. W  związku z zamordo 
waniem m arynarza  japońskiego w Sza 
nghaju, cesarz upoważnił adm iralicję 
do w ysłania do Chin posiłkow, które 
by mogły zapewnić ochronę obywateli 
japońskich w Chinach. Do Szanghaju 
przybył z Jap o n ji transportow iec „Mu 
roko" z oddziałam i piechoty i  m ary­
n a rk i  W ładze japońskie o taczają ta ­
jem nicą zarówno siłę liczebną tych od 
działów, jak  i ich przeznaczenie.

NAUCZYCIELSTW O NA FO N  SKŁA 
DA POŻYCZKĘ NARODOW Ą

W ARSZAW A. P at. W  dniu  wczo - 
rajszym  Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych gen. dyw. Śmigły Rydz 
p rzy ją ł delegację prezydjum  Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w osobach 
prezesa Ja n a  K lanki, wiceprezesa Zy 
gm unta Nowickiego, przedstaw iciela 
sekcji szkolnictwa średniego S tefana 
Drzewieckiego, red. nacz. „Głosu Nau 
czycielskiego1 ‘ F austyna F rysza i prze 
dstaw iciela wydziału finansowego Pio 
t r a  Poduzgiela. Delegacja zameldowa 
ła  Naczelnemu Wodzowi o złożeniu 
n a  Fundusz Obrony Narodowej 100 
tys. w obligacjach pożyczki narodo - 
wej.

22 A W JO N ETK I W  BYDGOSZCZY
W ARSZAW A. P at. Z Bydgoszczy 

donoszą, że dziś popołudniu wylądowa 
ły  tam  wszystkie samoloty, biorące u- 
dział w konkursie turystycznym  w li 
czbie 22. Po drodze żadnych wypad - 
ków ani przymusowych lądowań nie 
było. W arunki n a  trasie  były ciężkie 
z powodu złej widzialności i mgły.

HANDEL LITEWSKO - WŁOSKI.
RZYM, PAT. Minister spraw zagra­

nicznych Ciano podpisał z posłem li­
tewskim Czarneckim porozumienie han 
dlowe, dotyczące wzajemnej wymiany 
handlowej i płatności finansowej.

je skóry ludzkiej. Na każdą cerę — 
inny puder! Dla każdej skóry7 specjal­
ny k rem ! Kuponów na bezpłatną po­
radę prosim y żądać w swej stałe, per- 
fum erji lub drogerji.
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Że M A R Z Y t A M  
O  ZAMĄŻPÓJŚCIU 

W WIEKU 20 LAT I

PANIC 
DOKTORZE, 
PROSZĘ Ml 

POWIEDZIEĆ 
SZCZERĄ 
PRAWDĘ I

-  PO W IN N A  PANI 
PODDAĆ CERĘ KURA­
CJI, STOSUJĄC OLEJEK 
OLIW KOW Y

NALEŻY UŻYWAĆ 
RANO  I W IECZORcM 
MYDŁA PALMOLIYE.

2  M I E S I Ą C E  P Ó Ź N I E J

-  CO  MYŚ­
LISZ, KOCHA­
NIE, O  NASZEJ 
PODRÓŻY PO­
ŚLUBNE. NAD  
MORZE T

” ażda kobieta może zwiększyć swój 
L urok i powodzenie, stosując zabieg 

kosmetyczny Palmolive. Rano i wieczo­
rem masujcie twarz, szyję i ramiona ob­
fitą pianą mydła Pa(molive. Spłóczcie ją 
najprzód ciepłą, a następnie zimną wo­
dą: nic ponadto.

Mydło PalmoIive, dzięki olejkowi 
oliwkowemu, użytemu do jego wyrobu, 
udelikatnia skó-ę i nadaje jej młodzień­
czą świeżość. Cera Pani odznaczać się 
b ę d z i e  niezrównanym czarem.

Zawieszenie Towarzystw 
litewskich

ŚWIĘCIANY. Władze starościńskie 
zawiesiły na terenie Nowych Strunojć 
i okolicy litewskie organizacje „Rytas” 
I „ŚW. Kazimierza'1 oraz zaniknęły czy- 
telnię „Rytas" w tejże okolicy.

Decyzję tę  powzięto wobec stwier­
dzenia, że działalność tych placówek 
może zagrażać bezpieczeństwu i spo­
kojowi publicznemu, bowiem podczas 
Rjtitrołi ujawniono nielegalne wydaw­
nictwa z Kowna, które organizacje te 
kolportowały wśród ludności, prowa­
dząc jednocześnie akcję, mogącą w y­
wołać niepokój publiczny.

Dokarmianie ptaków
WILNO. Zainicjowana w roku ub. 

akcja dokarm iania ptaków  w okresie 
zimowym będzie w roku bież. nietyl- 
ko u trzym ana lecz nawet rozszerzo - 
na bowiem w ogrodach ustawione zos 
Laną dodatkowe karm niki.

URZĘDNIK...
Perec Gerba (Szpitalna 4), kolpor­

te r  fab ryk i dywanów, w swych wędró 
wkach od domu do domu w poszuki­
waniu klijentów  zawędrował do pew­
nego mieszkańca ulicy J . Jasińskiego.

Przekonyw ał go gorąco o tem  jak  
to mieszkanie bez dyw ana jest jak  
pies bez nogi; jak  kilim  na ścianie 
imponuje gościom, a  umila życie gos­
podarzowi i tp.

Słuchał kandydat na nabywcę tych 
argumentów z serca płynących, słu - 
chał wreszcie — zgodził się nabyć je 
den kilim....

W prawdzie wziął go na ra ty , a nie 
za gotówkę. Gerba jednak  chętnie 
p rzysta ł na to, gdyż k lijent w tra k  - 
cie rozmowy dał mu dyskretnie do 
zrozumienia, że jest urzędnikem  i to 
jakim  jeszcze skarbowym, a więc że 
się tak  wyrazimy chodząca „pew - 
ność... zaufan ie"...

Tymczasem przychodzą term iny pła 
tności ra t, a pieniążków jak  niema tak  
niemal...

Wówczas stropiony Gerba zaintere - 
sował się bliżej persoualjam i swego 
k lijen ta  i stw ierdził, że nie jest on 
wcale urzędnikem !

W ypadło więc zwrócić się do poh - 
eji.„.

W incuk M arkotny

ROZPOCZĘCIE BUDOWY SZKÓŁ

im. Marszałka Piłsudskiego
GŁĘBOKIE. Na terenie powiatu dzi- 

śnieńskiego rozpoczęła się budowa 13 
szkół powszechnych im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. Pierwsza uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielnego 
odbyła się w Królewszczyźnie w dn. 23 
b. m. przy udziale przedstawicieli 
władz szkolnych i administracyjnych 
oraz organizacyj społecznych i publicz­
nych. W fundamencie został wmurowa. 
ny podpisany akt erekcyjny następują­
cej treści:

„Działo się w Królewszczyźnie Ro­
ku Pańskiego tysiąc dziewięćset trzy-

RudominonaF.O.N.
W  dniu 20 bru, w gmachu Zarządu 

gminy w Rudomiiiie, odbyło się zebra 
nie R ady i Zarządu gminnego oraz 
przedstawicieli wszystkich organizacji 
rolniczych i społecznych, na którem 
wygłoszono refera ty  o potrzebie złoże 
nia daru  rolnictwa na FON w rezul­
tacie czego uchwalono jednogłośnie: 
1) wezwać wszystkich rolników gmi­
ny do złożenia daru  na FO N  w posta 
ci zboża, określając jako minimum 2 
kg. od użytkowanej dziesięciny, 2) n t 
worzyć gm inny kom itet FON a osób 
obecnych na zebraniu — 56, 3) wyło 
nić wydział wykonawczy tegoż korni 
tc tu  z 5 osób, komisję rew izyjną z 3 
oraz 12 gromadzkich wydziałów wyko 
nawczycb, każdy z 3-ch osób.

Uczta...
— Panięka! Co jest dziś przekon - 

sic?
— Bigosik, kiełbaska, flaki, albo 

może flaczki życzeniem... P opatrza  na 
karteczce... W o! Proszą dać nam  tego 
„befa struganego" tylko prendko!

Jedną porcję, czy dla wszystkich?
— Musowo co dla wszystkich! jA. o 

krom tego póki jego zrobicia, proszą 
zakąski dla kum panji i połóweezka 
czyste j!

— Co dla ciebie kolega t
— R y b k a!
— A dla ciebie?
— K w aszaninki trochi!
— Nu, nasza kaw alerska!

— Abyśmy!
— Jeszcze raz!
— Można Ja k  to  mówisia: „P ij b ra  

cie, p i j ! "
— Ej, panieka! Jeszcze połóweezka 

w yborow ej!
— A (oraz, bratk i, zapalim ! Panię 

ka pudełka ,jK lubów" proszą!...
Tak oto szalało onegdaj w pewnej 

knajpie przy  zaułku św. Ignacego 3-ch 
osobników, a rachuneczek wyniósł kil 
kanaście złotych...

— Zapłać ty  Piecka, ja  zapomniał 
hroszy w chacie!

— A ja  też nie mam! M yślał co ty  
zap łacisz!

— Moża A ntoni m a?
— W iency czym złot nie nabie - 

rzysia! Nia chwyci!
— Tak wy tak  bradziagi! — ryk  - 

uął gospodarz, — Jeść, pić umieeia, a 
jak płacić tak  nie! M ańka, klicz poli 
c ja !

Policja — owszem — przyszła.... I  
p io tokulik  spisała... W  porządeczku !..

W incuk M arkotny

dziestego szóstego, m-ca września 23 
dnia za czasów Prezydenta Profesora 
Ignacego Mościckiego, kiedy Wodzem 
Naczelnym był Generał Śmigły - Rydz, 
gdy Ministrem W yznań Religijnych 1 
Oświecenia Publicznego był Profesor 
Wojciech Świętoslawski, a Kuratorem 
Okręgu Szkolnego Wileńskiego Marjan 
Godecki, kiedy to gospodarzem powia­
tu  dziśnieńskiego był starosta Wiktor 
Suszyński, a Inspektorem Obwodu 
Szkolnego Głębockiego Stanisław Chru 
ściel, Kierownikiem Szkoły Bronisław 
Jakobson, a  W ójtem gminy porpliskiej 
był W acław Szwellengreben.

Dla uwiecznienia Pamięci Wielkiego 
Budowniczego Państwa, Wskrzesiciela 
Narodu Polskiego, Pierwszego Marszał­
ka Polski Józęfą PiŁsudskiego, ten to  
gmach szkolny Jego Imienia wznosi się 
z Funduszu Marszalka, subsydjum Sej­
miku Powiatu Dziśnieńskiego i samo­
rządu gminy Porpliszcze".

Aktu poświęcenia dokonał miejsco­
wy proboszcz.

W pozostałych 12 gminach budowa 
została już raz* oczęta, poświęcenie zaś 
kamienia węgielnego zostanie dokona­
ne w najbliższych dniach.

Jak wiadomo, państwowa dotacja 
na budowę szkół im. Marszałka Piłsud­
skiego wynosi zł. 110 tys., subsydjum 
z Wydziału Powiatowego zł. 50 tys., 
część zaś kosztów pokryją samorządy 
gminne.

Znowu strajk bez­
robotnych

WILNO. Przedwczoraj wybuchł 
strajk wśród robotników, pracujących 
na budowie drogi państwowej na od­
cinku Józino — Szuty. Na ogólną licz­
bę 150 robotników zastrajkowalo oko­
ło 130, żądając podwyżki płacy.

Strajkujący robotnicy rekrutują się 
spośrod bezrobotnych, przysłanych z 
Wilna i miejskiego elementu bezrobot­
nego ze Święcian. Wieśniacy pracujący 
na drodze jako wozacy, do strajku nie 
przystąpili

Natychmiast po wybuchu strajku 
udał się na miejsce kierownik powiato­
wy zarządu drogowego w  święcianach 
i wytłumaczył strajkującym bezpodstaw 
ność ich żądań, poczerń wszyscy ro­
botnicy przystąpili do pracy.

Strajk trwał niepełne 5 godzin.

Lustracja budowli
WILNO. Magistrat przystąpi! do lu­

stracji budowli, wzniesionych w  bieżą­
cym roku.

Zaparcie. Przodujący kliniści po­
świadczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa" stanowi także dla 
umysłowo pracujących, neurasteników 
i kobiet szybko i przyjemnie działający 
środek przeczyszczający.
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DR. Z A R C Y N
(Cmrurp)

p o w r ó c i ł .
IIM U IIH IIIH IIU IH I1

AUTOBUS WPADŁ NA FURMANKĘ.

WILNO. Na trakcie Wilno —  Lida 
na 16 kim. od Wilna autobus Nr. 14237, 
prowadzony przez szofera Jana Połubiń 
skiego, zam. w Grodnie, spowodu nie­
przepisowej jazdy uderzy! przejeżdża­
jącą furmankę. W autobusie została u- 
szkodzona latarnia i tarcza. Właściciel 
furmanki po wypadku odjechał, nie u- 
stalono więc, czy doznał uszkodzeń.

WPADŁA POD ROWER.

WILNO. W czoraj rano na uL Zam­
kowej trafiła pod rower 38-letnla Jad­
wiga Ruszkowa (Oranżeryjny 3).

Poszkodowanej, która doznała obra 
żeń głowy, pomocy udzieliło Pogotowie 
Ratunkowe.

Cyklista zdołał odjechać przed przy 
byciem policji

ZAGINIĘCIE.

WILNO. Wyszła z domu i zaginęła 
22-letnia Felicja Kasprowiczówna, słu­
żąca (Ostrobramska 20). Ostatnio wi­
dziano ją  w  towarzystw ie jakiegoś męż 
czyzny, niewykluczone więc, że Kaspro 
wiczówna wyjechała z nim razem.

W  CZASIE PRACY.

WILNO. Z dachu synagogi przy ul.
Zawalnej spadł ślusarz Abram Sobol.
Odwieziono go do szpitala św. Jakóba.

— » •   • • • *  • “

FAŁSZYWE 5-CIO ZŁOTÓWKI.

WILNO. Ukazały się w  obiegu fał­
szywe 5-clo złotówki, wykonane jednak 
zbyt prymitywnie, żeby je nie można 
było odróżnić.

Od Administracji
W ciągu drugiej połowy września wyślemy naszym Sz. Sz. pre 

numeratorom, którzy zalegają w  ore jneracie, rachunki na należ 

ności z tytułu abonamentu do 1 października.

W celu uniknięcia przerw w dostarczaniu pisma, uprzedza - 

my tych wszystkich pp. abonentów, którzy na nasze rachunki nie, 

zareag-jją i do dn. 1 października należności za prenumeratę nie 

opłacą, że z dniem tym wysyłka pistha zostanie IM BEZWZGLĘ 

DNIE wstrzymana.

H a r c e  r a b u s i ó w
w nieoświetlone! dzielnicy

WILNO. Okolice Równego Pula 1 
Traktu Batorego pozbawione światła 
elektrycznego, są  jak to  kilkakrotnie 
pisaliśmy, terenem występów szumo­
win podmiejskich. Brak oświetlenia do­
skonale sprzyja rabusiom, którzy li­
cząc na bezkarność, występują coraz 
śmielej, napastując przech dniów.

Wczoraj w  nocy ofiarą rabusiów 
padł Antoni Michniewicz (Potocka 50). 
Gdy Michniewicz odmówił dania pie­
niędzy na wódkę, został obalony na 
ziemię i pobity.

Ponadto zrabowano mu niesioną do 
domu skórę. Trzech poszlakowanych o 
napad zatrzymano.

Kłusownik odgryzł nos gajowemu
LIDA. W  gajówce Stukały, gm. or- Jakimczyka, od którego chciał odebrać

broń myśliwską. W  czasie zacieklej wal 
ki Jakimczyk rzucił się na gajowego 1 
odgryzł mu nos.

Furjata zatrzymała policja.

lańskiej, gajowy lasów prywatnych ks. 
Ludwika Czetwertyńskiego, Kazimierz 
Michałowski, złapał na gorącym uczyn­
ku kłusownictwa 18-letniego Szymona

Banda przemytnicza przed Sądem
Sensacyjne zeznanie oficera

WILNO. W czoraj po kilkudniowej 
przerwie został wznowiony proces ban 
dy przemytników, sprawozdanie z któ­
rego podawaliśmy na tem miejscu 
przed tygodniem.

Przypominamy, że na ławie oskar­
żonych zasiadł S. Ryng i towarzysze, 
oskarżeni a  utworzenie bandy przemyt­
niczej, uprawiającej masowy przemyt 
wszelkich towarów, jak również bydła 
żywego do Polski. Przemyt odbywał się 
na pograniczu litewskiem, skąd przez 
długi okres czasu szły nieustannie do 
Polski towary w ogromnych ilościach, 
narażając tem samem Skarb Państwa 
na znaczne straty.

Jak dobrze był zorganizowany prze­
myt, świadczy fakt, że władze polskie 
przez czas dłuższy nie mogły trafić na 
właściwy ślad.

AMERYKAŃSKI ROZMACH.

W czoraj po wznowieniu przewodu 
złożył sensacyjne zeznanie por. Tade­
usz Juljan, który w kilkugodzinnem 
przemówieniu przedstawił historję pow 
stania i olbrzymi zakres skandalicznej 
afery przemytniczej. Przed kilku laty 
władze KOP. zauważyły pewien wzrost 
majątku i podniesienie się stopy życio­
wej biednych skądinąd woźniców ży­
dowskich w Ignalmie. Fakt ten wydał 
się podejrzanym, gdyż źródła docho­
dów były niewidoczne. Wkrótce się o- 
kazalo, że wszyscy oni zajmują się 
przemytem, w granicach zresztą nie­
znacznych.

Ramy jednak uprawianego procede­
ru zaczęły rozszerzać się, jak również 
grono osób wmieszanych w tę aferę, 
zaczęło się powiększać, aż ogarnęło 
ponad 200 osób, na czele których stał 
Ryng. Do przemytn zaangażowani by­
li nietylko już żydowscy woźnicy Igna- 
lina, lecz większość mieszkańców oko­
licznych wsi.

MILJONOWE CYFRY, 
żm udne śledztwo I ścisła obserwa­

cja wykazały, że nie licząc innych to­

warów, wprowadzonych na rynek pol­
ski w dużych ilościach w stosunkowo 
krótkim czasie, przemycono kilkadzie­
siąt tysięcy bydła oraz mąki i siemienia 
lnianego w ilości miljona kilogramów! 
ż e  wprowadzenie do obrotu tak znacz­
nych sum nie skończyło się katastrofą 
dla bandy, może wyjaśnić tylko to, że 
zbyt tych towarów odbywał się zdała 
od miejsca przestępstwa (niekiedy 
transportowano je aż do Łodzi), tudzież 
fakt, że ludzie posiadający doskonale 
wiadomości o występnej działalności 
bandy, milczeli i ukrywali ją, bądź to 
steroryzowani przez nich, jak to miało 
miejsce z chłopami okolicznych wsi, 
bądź też poprostu przekupieni.

jeśli bowiem chłopi . sołtysi w ysta­
wiali świadectwa, że przemycone z Li­
tw y bydło pochodzi z okolic Ignalina, 
mogli to  robić bądź z chęci zarobienia, 
bądź w obawie przed zemstą potężnej 
bandy. Lecz stanowisko dyrekcji celnej 
było bardzo niezrozumiale, szczególnie 
w świetle zeznań świadka, który o- 
świadczył, że poprzednik jego, oficer i 
dowódca otrzymał od bandy bardzo 
wyraźną propozycję przyjęcia łapówki.

W  dalszym ciągu swych zeznań 
por. Julien oświadczył, że przed para 
dniami został aresztowany w Ignalinie 
niejaki Aron, który w  znacznym stop­
niu finansował bandę. Nie sposób jest 
przedstawić niezwykle treściwych i bar 
dzo ciekawych zeznań tego świadka, 
zajęłyby one zbyt wiele miejsca.

Po przerwie zabrał głos prok. Po- 
pow, który w  dłuższem przemówieniu 
scharakteryzował występność i szkod­
liwość działalności oskarżonych. W  za­
kończeniu domagał się jaknajsurowszej 
kary z art. 166 K. K. dla wszystkich o- 
skarżonych, szczególnie dla osk. Ryn- 
ga, ponadto wysokiej kary grzywny na 
podstawie ustawy karnej skarbowej. r

Po południu przemawiali obrońcy. 
Dziś w  dalszym ciągu zabierze głos la­
w a obrońców.

W yrok w tej sensacyjnej sprawie 
zapadnie dziś lub jutro.

Z. A.

Komunalna 
I Kasa Oszczędności

J  w Pińsku
ul. Nadbrzcina Nr. 55. TeL 69

P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe i płaci od 
5 do 6^ proc. rocznie. Wkłady zabezpieczone są 
cełym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Pińsku.

KRONIKA WILEŃSKA

>W*ct f  5.09 

ZackM tS*4t« g 5.12

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE
Z dnia 24 września 1936 r.

Ciśnienie średnie: 763.
Temperatura średnia: +11. 
Temperatura najwyższa: +16. 
Temperatura najniższa: +9.
Opad: 1,8.
W iatr: południowo - zachodni. 
Tendencja: wzrost.
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwowego Instytutu Meteorolo­
gicznego w Warszawie 

do wieczora, dnia 25 września 1936 r.
Naogól pochmurno i mglisto z roz­

pogodzeniami w  ciągu dnia.
Tem peratura bez większych zmian. 
Słabe wiatry miejscowe.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki Chro- 

ścickiego (Ostrobramska 25), Chomi- 
czewskiego (W. Pohulanka 25), Miej­
ska (Wileńska 23), Filemonowicza — 
(Wielka 29).

Komfortowo urządzony
Hotel st. Georges

w W! Inio 
A M rttB eaty, łazienki, telefeoy w pm- 

ktieeh. Ceny b trd ie  przyt.ępae

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Dr. Zarcyn Rachmil 7 Lidy, Parafiń- 
ski Józef z Krakowa, Podolski Eugen- 
jusz ze Lwowa, hr. Tyszkiewicz Józef, 
Eynarowicz Wincenty, ziemianin z, ma­
jątku Oboręk, Kaczmarczyk Paweł z 
W arszawy, Boski Włodzimierz z W ar­
szawy, Gutt Henryk z W arszawy, Go- 
łuchowska Marja z Janowa, Dembiń­
ski Henryk, ziemianin z Budapesztu, 
Dembiński Andrzej, urzędnik z W ar­
szawy, Dembiński Józef, ziemianin z 
Gór, dyr. Dembiński Ludwik z Kato­
wic, Medlinger Artur z Sambora, Pa- 
rasowicz Janina z W arszawy, inż. Por- 
dzik Emanuel z Katowic, dyr. Zins z 
Wiednia, Lichtemstejn Duno z W arsza­
wy, dr. 'Padlewski Leon z Poznania, 
inż. Jaśkiewicz Arkadjusz z W arsza­
wy, adw. Błażejowski Bolesłatw z Rów­
nego.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

ieay przystępne. Telefony wpo- 
so ach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Kaler Henryk z W arszawy, hr. Chrep 
towicz Konstanty z Czorcza, Lejman 
Szymon z W arszawy, W ajman Lewek 
z Nieniamina, prof. Gondzikiewicz Wi­
told z Krakowa, Zalewska Melanja z 
Brześcia, Pawlik Jakób z Lidy, mjr. 
Zacharewicz Kazimierz z W arszawy, 
Izrael Izaak z Palestyny.

NAUKA
— Kursy dla Sióstr Pogotowia Sani 

tarnego Polskiego Czerwonego Krzyża.
Zarząd Wileńskiego Okręgu Polskiego 
Czerwonego krzyża niniejszym infor­
muje, że wkrótce rozpocznie się XIl-ty 
kurs dla sióstr pogotowia sanitarnego 
P. C. K.

Podania o przyjęcie na kurs przyj­
muje Polski Czerwony Krzyż w  Wilnie 
(ul. Mickiewicza 7) codziennie w go­
dzinach od 10-ej do 14-ej do dnia 30 
września włącznie.

Od kandydatek, narodowości pol­
skiej, wymagane jest świadectwo z 
ukończenia conajmniej szkoły powsze­
chnej i dowód obywatelstwa polskiego.

Wpisowe dla kandydatek na siostry 
pog. san. — zł. 20. — dla wolontarju- 
szek (bez złożenia zobowiązania) zl. 
50.—

Wykłady teoretyczne i praktyczne 
— bezpłatnie.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—W alne Zebranie Polsk. Białego 

Krzyża. W  sobotę dn. 26 bm. o godz. 
17 m. 30 w sali K ura to rium  Szkolne­
go Okręgu W ileńskiego odbędzie się 
W alne Zgromadzenie członków Pols - 
kiego Białego Krzyża, na którem  Za 
rząd obecny złoży sprawozdanie ze 
swej rocznej działalności i przedstaw i 
plan przyszłej pracy. P onadto  odbędą 
się wybory nowego Zarządu i K om isji 
Rewizyjnej.

— Odczyt. Dnia 25 b. m. o godz. 
19-ej w lokalu Federacji Polskich Zwiąż

ków Obrońców Ojczyzny — przy ui. 
Orzeszkowej 11 — odbędzie się zebra­
nie publiczne, na którem p. dr. Wło­
dzimierz Tarło - Maziński wygłosi od­
czyt p. t ;  „Wielka Idea Zjednoczenia 
Narodu", Po referacie dyskusja. Wstęp 
wolny.

R Ó Ż N E
— Inauguracyjne otwarcie roku pra­

cy w Chrześcijańskim Uniwersytecie Ro 
botniczym. W  dniu 27 b. m. w  lokalu
Ch. U. Rob. przy ul. Metropolitalnej 1, 
odbędzie się uroczyste otwarcie roku 
roku pracy, na które złożą się: Przed­
stawienie p. t. „Żyd sw atem " — sztu­
ka ludowa w 2 odsłonach ze śpiewem 
i tańcami iudowemi, oraz inne niespLr- 
dzianki. Po przedstawieniu herbatka to­
warzyska wraz z tańcami do g. 24-ej. 
Wstęp wolny. Reżyserja p. Bilanowi- 
cza, strona gospodarcza p, Golast.

O poparcie naszej placówki upra­
szamy Szanowną Publiczność.

— Nowy sklep rybny uruchamia 
Spółdzielnia Producentów Ryb w Wil­
nie przy ulicy Imbary 43 (vis a vis Ra­
tusza), wejście również od ul. Klacz­
ki nr. 3.

TEATR I MUZYKA
— T eatr M uzyczny „L u tn ia " . „Te­

re s in a "  po cenacŁ zniżonych. Dziś, u-
każe się po cenach zniżonych w spania 
ła op. O. S trausa  „T eresina", odzna­
czająca się in teresu jącą treścią  i pię­
kną muzyką. W  rolach główi.ych Z. 
K arin , A’. Owidzka, M. W awrzkowioz, 
K. Chorzewski, M. T atrzańsk i (cesarz 
Napoleon), K. W yrwicz - W ichrowski. 
Balet pod kierownictwem J . Ciesiel­
skiego z udziałem M. M artów ny wy­
kona efektowne sceny baletowe.

— Popołudniówka niedzielna w 
„ L u tn i" . W  niedzielę najbliższą na 
przedstaw ieniu popołudniowem grana 
będzie po cenach zniżonych ciesząca 
się wielkiem powodzeniem świetna op. 
S trausa „T eresina" w obsadzie pre- 
mj er owej.

— Zniżki do te a tru  „L u tn ia " . Zniż 
ki na pierwszy okres sezonu bieżące­
go wydawane są w adm inistracji tea­
tru  dla organizacyj, stowarzyszeń i 
związków codziennie od 10 —  1 p.p.

— T ea tr M iejski n a  Pohulance. Dzi 
siaj, w p ią tek  wieczorem (o godz. 8 
m. 15) powtórzenie rewelacyjnej no­
wości repertuaru  teatru , znakomitej 
komedji p.t. „S ta rt w ino" » V t M

— Niedzielne popołudniowe przed­
stawienie, po  cenach propagandowych, 
wypełni świetna komedja „O pięć mi­
nut za późno" („Górą serca") w wy­
konaniu premjerowego zespołu.

—  Zniżki w Teatrze Miejskim na 
Pohulance. Dyrekcja Teatru niniejszem 
podaje do wiadomości osób zaintereso­
wanych, iż jak w latach ubiegłych tak 
i w okresie nowego sezonu teatralne­
go będą udzielane zniżki dla związków 
i stowarzyszeń 25 proc. i dla wojska 
33 proc. Legitymacje powyższe są do 
nabycia w administracji Teatru po" 
dawnej cenie (1 zł. od legit.) na listy 
zbiorowe, od godz. 11-ej rano do 2-e) 
popoł.

Teatr Miejski z Wilna w Lidzie. W
dniu 25. 9. b. r. świetnie zgrany zespół 
Teatru Miejskiego z Wilna, gra dosko­
nalą, pełną humoru komedję „Dar po­
ranku' w  Lidzi*.

W  głównej kobiecej roli znana z fil­
mów („Każdemu wolno kochać" i „ O  
brona Częstochowy") Liii Zielińska. W 
popisowej roli amanta ukaże się ulu­
bieniec publiczności W acław Ściibor. Re 
sztę obsady stanowią: H. Puchniewska 
K. Utnik, Al. Olecki. Reżyserja W. 
ścibora.

— Rewjowy Teatr Literacko - Ar­
tystyczny „NOWOŚCI". Dziś, w pią­
tek 25 b. m. dwa przedstawienia orawu 
rewej rewji p. t. „W górę do gwiazd" 
z udziałem primadonny Grabowskiej, 
Różyńskiej, Hanusza (gościnne wystę­
py) oraz całego zespołu z Laskowskim, 
Boruńskim i baletu Ostrowskiego.

Początek seansów o godz. 6.30 i 
9.15.

C O  GRAJĄ W KINACH?
CASJNO — „Robin Hood".
HELIOS — „Bandera".
PAN — „Jadzia".
ŚWIATOWID — „Jej Ekscelencja 

Babka".

PRZEDBIĘBIORSTWA SEZONOWE.

WILNO. Około 30 przedsiębiorstw 
zlikwidowano w mieście w bieżącym 
miesiącu. B>ły to przeważnie sklepy se­
zonowe, uruchomione na okres letni w 
miejscowościach letniskowych.

POŻAR W HERMANOWICZACH.
DZISNA. W  miasteczku Hermanowi 

cze wybuchł pożar w domu, zamiesz­
kałym przez st. post. Leonarda Tar- 
wackiego. Ogień strawił cały dom, sta­
nowiący własność Ireny Jedwoldmo- 
wej. St. post. Tarwacki oblicza straty 
na 4 tys. zł. Pożar powstał najprawdo­
podobniej wskutek wadliwej konstruk­
cji konrina. Dochodzenie prowadzi się.
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Powrót wicedyrek­
tora Kolei

W icedyrektor Kolei Państwowych 
w Wilnie, inż. Stefan Mazurowski, po­
wrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Wycieczki szkolne 
do Warszawy

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Wilnie zawiadamia, iż grupo­
we wyciecźki szkolne, udające się na 
W ystawę Metalową do W arszawy, ko­
rzystają ze specjalnych ulg przejazdo­
wych na podstawie kart uczestnictwa, 
wydawanych przez Kuratorjum Okrę­
gu Szkolnego w Wilnie. Zwracanie się 
w tej sprawie do Dyrekcji Kolejowej 
jest bezcelowe. ,

Dyrekcja Kolejowa załatwia jedynie 
zgłoszenia na pociągi popularne dla mi­
nimum 600 osób, lecz i takie zgłosze­
nie na pociąg winno być skierowane 
do Dyrekcji przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego.

W W A R S Z A W I E  
„ S Ł Ó W  0 "

jest do nabycia w kioski 
na Krakowskiem Przedmieściu 
koło hotelu Europejskiego 

oraz na dworcu

Wyjaśnienie
Stowarzyszenia Wetera­

nów Kresowych 
1831. 1848 i 1863 r.

W związku z artykułem „Przy 
świeżej mogile" otrzymaliśmy następu­
jące wyjaśnienie;

Autor artykułu w rzewnych słowach 
opisując pogrzeb i życie rzekomo o- 
statniego powstańca 1863 r M. J., wi­
docznie, nie znal go osobiście, a zo­
stał wprowadzony w błąd, przez po­
zbawionych zdolności krytycyzmu in­
formatorów i ze swej strony wprowa­
dził w błąd ogól czytelników „Słowa".

W życiorysie zmarłego J. — zna­
nego Zarządowi Stowarzyszenia W ete­
ranów od 1922 roku, — tylko trzy mo­
menty zgodne są z rzeczywistością — 
a mianowicie, że J. był osobnikiem 
ruchliwym (za zebrane żebraniną pie­
niądze podróżował od miasta do mia­
sta ), że nie otrzymywał żadnej wete- 
rańskiej emerytury (renty) i że nie no­
sił uniformu.

Nie poruszając każdej, delikatnie 
mówiąc, niedokładności, w jakie obfi­
tuje życiorys J., jak nąprz. "azwa 
folwarku pod Oszmianą „Wileński 
Duch" zamiast „Święty Duch", — 
gdzie obecnie lokuje się nadleśnictwo 
— nazwa nieistniejącej w Warszawie 
ulicy „Przebieg" (zapewne zan iast 
„Przeskok") i t. p., muszę stwierdzić, 
że pomieniony J. nigdy weteranem 
1863 roku nie był i dla tej przyczy­
ny, a nie przez wspaniałomyśl­
ność żadnego zaopatrzenia weterań - 
skiego nie pobiera! i praw a używania 
munduru nie posiadał. Był to osobnik, 
który czynił starania o uznanie go za 
weterana, a gdy to mu się nie udaio, 
podszywał się pod weterana, będąc w 
:stocie żebrakiem szerzył wieści, że 
jest bogatym człowiekiem, tak że na­
wet jedna z mieszkanek domu Tow. 
Dobrocz. w Wilnie p. Sz. prze i 4— 5 
laty zwierzała się wobec znajomych 
pań ze swego zamiaru wyjścia zamąż 
za J., jako człowieka bogatego (nawia­
sem mówiąc, mającego wówczas wed­
ług danych omawianego życiorysu tyl­
ko sto  lat!).

Z powyższego wynika, że 9 
września w ubogiej sosnowej trumnie, 
na Bernardyńskim cmentarzu pochowa 
no starego żebraka, który ani ostat­
nim, ani przedostatnim powstańcem 
Is63 r. ani jednego 'dn ia  nie był.

Szkoda wielka, że autor artykułu, 
powiadomiony o zgonie rzekomego we 
terana, nie udał Się do b'ura Stow. W e­
teranów 1863 r. w Wilnie (Mickiewicza 
42, m. 11), gdzie zebrane są życiory­
sy wszystkich, zamieszkałych od 1921 
roku na terenie Wileńskiego i Nowo­
gródzkiego województw bojowników 
1863 r. o wolność i gdzie znajduje 
się pismo Dep. Sanit. Min. Spraw 
Wojsk. Nr. 22447, powiadamiające Za­
rząd W eteranów o tern, że M J., za­
mieszkały wówczas w Krakówku, pow. 
Oszmiańskiego, z braku dowodów u- 
działu w  powstaniu przez Komisję Kwa 
Kfikacyjną nie został uznany za wete­
rana

Tamże autor dowiedziałby się o in­
nych szczegółach z życiorysu J., jak 
również i o tern, że ostatni po­
wstaniec 1863 -oku ś. p. Edward Czer­
nicki zmarł w Wilnie 7 grudnia 1935 r. 
i z należnymi honorami został tamże 
pochowany na wojskowym cmentarzu.

Z poważaniem

Wice Prezes Zarządu Stow. Weteranów 
1831, 1848 i 1863 r. w Wilnie

W. Holownla.
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Nad Świeżą mogiłą
ś. p. prof. dr. Aleksandra Safarewicza
Dobiegający do końca rok aka­

demicki jest dla Uniwersytetu Ste­
fana Batorego rokiem klęski, ro­
kiem ciągłej żałoby. Cios spada 
za ciosem. Umierają ludzie w peł­
ni sił, spragnieni pracy, mogący 
jeszcze wiele zdziałać dla dobra 
nauki i społeczeństwa.

Śmierć ś.p. doktora Aleksandra 
Safarewicza zaskoczyła wszyst­
kich, —  oszołomiła. Trudno się 
pogodzić z myślą, że tego ciche­
go, niezmiernie pracowitego, do­
brego i uczynnego człowieka na­
gle nie stało. I dziś dopiero w y­
raźnie się zarysowało, jak wiel­
kim szacunkiem i miłością był ota­
czany Zmarły, jak  silnie oddziały­
wał on na otoczenie, napewno nie 
zdając nawet sobie z tego żadnej 
sprawy.

Potomek starej tatarskiej szlach­
ty, pieczętującej się herbem Łuk 
i osiadłej wi Polsce w końcu XV 
stulecia (Saffarewicze pochodzą z 
Krymu), urodził się ś.p. Alek­
sander Safarewicz w r. 1876 w Łę­
czycy, ale już w dzieciństwie 
wrócił na ziemię swych ojców; 
w Wilnie spędził lata dziecięce, w 
Wilnie ukończył I gimnazjum. Stu 
dja uniwersyteckie odbył na W y ­
dziale Lekarskim uniwersytetu w 
Kijowie, a specjalizuiąc się w dzia 
lc higjeny, uzupełnił ję w Peters­
burgu w Instytucie medycyny do­
świadczalnej.

W  roku 1910 wrócił do Wilna 
i tu zorganizował pracownię che­
miczno - bakterjologiczną. W oj­
na światowa przerwała pracę nau­
kową i zawodową dr. A. Safarewi­
cza. Musiał on włożyć na siebie 
mundur lekarza wojskowego i roz 
począć służbę w szeregach' a wuj i 
rosyjskiej. Ale zaraz po wojnie 
znów pośpieszył do> Wilna i (wziął 
czynny udział w  tworzeniu moc­
nych podstaw odradzającego się 
Wydziału Lekarskiego USB. Aż 
do przybycia pierwszego profeso­
ra chemji fizjologicznej, dr. Retin­
gera prowadził wykłady uniwersy 
teckie, później objął stanowi­
sko asystenta chemji fizjologicz­
nej, w  roku 1926 habilitował się, 
a od r. 1928 był adjunktem przy 
katedrze higjeny.

Po śmierci prof. Kazimierza -

W acława Karaffy -  Korbutta ś.p. 
dr. Aleksander Safarewicz,jak o pro 
fesor tytularny objął katedrę hi­
gjeny.

Dorobek naukowy Zmarłego jest 
znaczny, choć rozproszony po 
różnych fachowych czasopismach, 
jak „Archiwum Higjeny", „Zdro­
w ie" ,„L ek arz  W ojskowy" i w. in. 
Wspólnie z prof. K. Karaffą - Kor- 
buttem opracował ś.p. prof. Safa­
rewicz „Zadania sanitarne dla u- 
żytku studentów medycyny".

Jeżeli miarą zasług człowieka 
może być udział ludzi w  pogrze­
bie, —  wielkie miał zasługi ś.p. 
prof. Safarewicz!.. Wszystkie s ta ­
ny społeczeństwa, wszystkie dzie 
dżiny pracy i zawodów .intelektual­
nych były reprezentowane przez 
liczny tłum, który w  skupieniu 
odprowadzał zwłoki ś.p. Profeso­
ra na cmentarz ewangelicki.

Piękna jesień przystroiła cmen­
tarz na przyjęcie żałobnego kon­
duktu. Złoty od mnóstwa żółtych 
liści klonu, tak piękny, w spania­
le utrzymany i tak dziwnie obcy 
ze względu na kolosalną przewagę 
napisów na grobach —  w  języku 
niemieckim, lub rosyjskim, —  
cmentarz na Pohulance przywitał 
świeżą trumnę szmerem drzew, u- 
śmiechem błękitnego nieba.

Jasna, pełna blasków słońca i 
złocistości jesiennych drzew, —  
rozwarła się droga w nieskończo­
ność...

O tej drodze, łączącej doczesne 
życie ze światem nieskończonym 
mówił nad świeżą mogiłą pastor. 
Przemawiali: Rektor W. Jakowicki, 
dziekan prof. Hiller, prof Abramo­
wicz, delegaci asystentów] i ab ­
solwentów, dawni uczniowie 
Zmarłego...

A potem,... potem wyrosła nowa 
mogiła, cała w kwiatach, opasana 
wstęgąmi, na których są w y p isan e  
słowa miłości, wdzięczności i u -  
znania...

Niechże te słowa nabiorą życia, 
niech kwitną i wówczais, gdy zwię­
dną kwiaty, gdy wiatr i niepogoda 
zniszczy barwne wstęgi!..

Ś.p. prof. Safarewicz zasłużył 
na wielkie uznanie, na wielką, 
trwałą miłość i wdzięczną pamięć 
szerokich rzesz!. n. z.

W terenie i na forach
0 puhar „Słowaii

Doroczny turniej tenisowy o  pu- 
har przechodni naszej redakcji od­
będzie się 26 i 27 b.m. na kortach 
parku im. gen. Żeligowskiego.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik

parku im. gen. Żeligowskiego p. 
K. Andrzejewski.

Dotąd już wpłynął szereg zgło­
szeń młodych zawodników wileń- 
skicn.

Przed lekkoatlet. mistrzostw. Polski
w Wilnie

Konferencja Kiędzynarodcwa
w Wilnie

W  dniach 22 —  24 wrześnią r  b. 
w Sali Konferencyjnej Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych- w Wilnie 
odbyła się międzynarodowa konferen­
cja, w której udział wzięli poza przed­
stawicielami Polskich Kolei Państwo­
wych, przedstawiciele Kolei Węgier­
skich — Goertner Bela, Kolei Czecho­
słowackich — Radimsky JarosIav i Nie­
mieckich — Bernicher Emil.

Tematem obrad była spraw a bezpo­

średniej taryfy dla komunikacji towaro­
wej między stacjami P. K. P. a koleja­
mi węgierskimi.

Konferencja uchwaliła niezwłoczne 
wydanie nowej taryfy i wprowadzenie 
bezpośrednich opłat na eksport drew­
na z Polski do Węgier i zdecydowała 
również wprowadzenie pewnych obni­
żek opłat bezpośrednich dla pozosta­
łych artykułów w wysokości przecięt­
nej 2 — 8 gr. na 100 kg.

W  dniu 22 b. m, odbyło się w lo­
kalu Ośrodka WJF. posiedzenie Komi­
tetu Organizacyjnego Mistrzostw pod 
przewodnictwem Komendanta D. O. 
War. pik. dypl. Janickiego.

Omawiano na początku sprawy u- 
roczystości wstępnych. Mistrzostwa 
rozpocznie nabożeństwo w Ostrej Bra­
mie, celebrowane przez J. E. Arcy­
biskupa Metropolitę Wileńskiego Ks. 
Jabłrzykowskiego. Po nabożeństwie 
rusza na Rossę pochód w  celu oddania 
hołdu Marszalkowi Piłsudskiemu. W 
pochodzie wezmą udział m. innemi 
poczty sztandarowe szkół wileńskich. 
Szkoły bowiem, w myśl decyzji. Ku­
ratorjum Okr. Szkolnego Wileńskiego, 
będą miały ogromny kontakt z zawo­
dami. Organizatorzy ze swej strony, 
idąc na rękę młodzieży szkolnej, ob­
niżyli ceny uczniowskich biletów wej­
ściowych w  przedsprzedarzy do 25 gr.

Uroczystość złożenia hołdu na Ros­
sie będzie miała charakter podniosły. 
Sztafeta specjalna przyniesie z Zulowa 
ogień, którym zapalone będą cztery 
znicze dokoła Mauzoleum. Następnie 
nastąpi moment ciszy, po którym o- 
degrany zostanie Hymn Państwowy 
i Marsz Pierwszej Brygady. W  ten 
sposób polski świat sportowy odda 
hołd prochom Pierwszego Marszałka 
Polski.

Dalsza część uroczystości odbę­
dzie się o godz. 13-ej na stadjonie 
Ośrodka W. F. na Pióromoncie, do­
kąd będzie udostępnione dojście dzię­
ki pontonowemu mostowi na Wilji, 
zbudowanemu przez 3 -baon saperów 
na wysokości ul. Arsenalskiej. Roz­
poczną się zawody podniesieniem 
flagi państwowej, poczerń nastąpi 
przegląd i defilada zawodników przed 
gen. Skwarczyńskim, reprezentują­
cym Protektora zawodów, dowódcę 
O. K. III, gen. Kleberga. Dodać nale­
ży, że gen. Kleberg ufundował nagro­
dę za najlepszy wynik sportowy na 
Mistrzostwach.

Jeżeli chodzi o same zawody — 
zgłoszono — 130 zawodników z 30 
klubów, zorganizowanych w 11 O- 
kręgach. Konkurencje silniej obsadzo- 
dzone są, jak dotąd, następujące: 
bieg 100 m. (14 zawodników), bieg 
200 m. (20); bieg 400 m. (13); bieg

800 m. (15); bieg 50000 m. (17); 
bieg 10.000 m. (12), bieg 3000 m. 
z przeszkodami (13); skok w dal 
(15); skok wzwyż (12); pchnięcie 
kulą (15); rzut dyskiem (18).

W ilości zgłoszeń zawodników 
przoduje W arszawa (58) startują m. 
in. S ikorsk, Noji, Maszewski, Sie- 
dleckj, Kostrzewski, Trojanowski, 
Pławczyk, Lokajski, Gierutto, Fiedo- 
ruk. Na drugiem miejscu pod tym 
względem stoi Białystok (14), zloszo- 
nych jest m.in. Lukhaus, Zasłona; da­
lej Katowice 12 (m, in. Hartlike,
Chmiel) ; Łódz — 11 (m. in. Lange) 
Poznań — 10 (m. in. Gąssowski, Hoff- 
aan); Lwów —  9 (m. in. Kucharski, 

Niemiec); Wilno — 9 ( m. in. Wie­
czorek, Wojtkiewicz, Ziniewicz, Żyle- 
wicz, Żyliński); Bydgoszcz ■— 7 (Ko­
con) i Lublin — 2.

Program zawodów przewidziany 
jest następująco: Sobota 26. IX. 36r., 
godz. 13.30: przedbiegi 110 przez plot­
ki; skok w dal q tyczce; przedbiegi 
100 m., przedbiegi 400 m., bieg 10.000 
m., rzut miotem ; międzybieg 100 m.; 
skok w dal; bieg 800 m.; finał biegu 
100 m.; rzut dyskiem; finał biegu 400 
m.; bieg 3000 m. z przeszkodami; 
przedbiegi sztafet 4 x 100 m.;

Niedziela 27. IX. — godz. 9.00: przed 
biegi sztafet 4 x 400 m., godz. 12.00: 
finał biegu 110 m. przez płotki; przed­
biegi 400 m. przez płotki; finał biegu 
sztafet 4 x 100 m.; pchnięcie kulą; 
przedbiegi 200 m.; bieg 5000 m.; skok 
wzwyż; między bieg 200 m., finał bie­
gu 400 m. przez płotki; rzut oszcze­
pem; finał biegu 200 m.; bieg 1500 m. 
trójskok; finał biegu sztafet 4 x 400 
metrów.

Zawody zakończy rozdanie nagród 
i herbatka towarzyska. Odbędzie się to 
w sali Związku Oficerów Rezerwy o 
godz. 19-ej.

Przedsprzedaż biletów wejściowych 
dla uczni a 25 gr. odbywać się bę­
dzie w godz. 15 — 18-ej w lokalu Ak­
cji Katolickiej (Zamkowa 6) w dn. 24 
— 25 IX. Karty wstępu dla przedsta­
wicieli prasy wydawać będzie od dn. 
24. IX. red. J. Nieciecki (Jagiellońska 7)

LOUIS ZNOKAUTOW AŁ WŁOCHA 
AL ETTORE

Spotkanie pomiędzy nustrzeii 
W łoch wagi ciężkiej A l E tto re  a słyn­
nym murzynem am erykańskim, Joe 
Louisem, zakończyło się zdecydowa- 
nem zwycięstwem Louisa przez k. o. 
w piątej rundzie (a nie na punkty, 
ja k  to  podawały pierwsze depesze.

Mecz wywołał w F ilad e lfji bardzo 
duże zainteresowanie i zgromadził 40 
tysięcy widzów. Za swoją walkę Louis 
otrzym ał 50.000 dolarów, a  jego prze­
ciwnik 4.000.

15-LETNIA CHINELtl ZDOBYŁA 
MISTRZOSTW O F R A N C JI 1 ANGLJ1

PARYŻ. — 15-letnia Chińska te- 
nisistka, Gem Hoahing zdobyła m i­
strzostw o F ran c ji junjorów  bijąc w 
finale paryżankę Grenier 7:5, 5:7, 6:3.

Chinka zapowiada się jako bardzo 
w ielki ta len t sportowy. Przypom ina­
my, że niedawno m łodziutka zawodni­
czka chińska zdobyła również m istrzo­
stwo A nglji junjorów .

 o-------
W A LA SIE WICZÓW NA W Y JEC H A ­

ŁA DO A M ERY K I
GDYNIA. —  W  środę W alasiewi- 

czówna opuściła Polskę, udając się 
do A m eryki n a  pokładzie s ta tk u  „B a­
to ry  “ . W  rozmowie z przedstaw icie­
lem P.A.T w Gdyni, W alasiewiczów- 
na oświadczyła, że wywiady, jakie 
ukazały  się w kilku  dziennikach w ar­
szawskich, zaw ierające rzekome je j o- 
świadczenia co do płci Stephens, zo­
sta ły  zupełnie zniekształcone, a prze­
de wszystkiem W alasie wiczówna nie 
tw ierdziła, że Stephens je s t mężczyz­
ną.

W arto  podkreślić, że p rasa  ame­
rykańska bardzo obszernie o p ły w ała  
rzekome oświadczenia Wala&tiwiczów- 
ny, podając je  za  p rasą warszawską. 

* * *
Projektow any s ta r t  W alasiewiczów 

ny w Gdyni nie doszedł do skutku  z 
powodu wygórowanych żądai iinansc 
wych W arszaw iank i

 —o---------

NOW Y ŚW IATOW Y REKORD
AUTOMOBILOW Y W  JEŹD ZIE 

24-GODZINNEJ
NOWY Y O R K  — W  BonneviUe 

w stanie U tah  znany am erykański kie 
rowca Jenk ins u sta lił nowy rekord 
światowy w jezdzie 24-godzinnej. Jen ­
kins używ ał przeciętną szybkość 
247,453 kim, n a  godzinę.

G R A M Y  W B R f D G E ‘A
Lekcja Nr. 11

W ubiegłej lekcji zapoznaliśmy się 
pokrótce z impasem i ekspąsem. , Na 
podstawie licytacji mieliśmy wskazów­
ki gdzie są położone brakujące nam 
figury i, dzięki temu, przeprowadzi­
liśmy potrzebne manerwy ze 100%

Hieroglify reklam
PODNOSZENIE OCZEK

Idę ulicą i gapię się na wystawy 
sklepowe.

Co u licha! W  jednem z okien wi­
dzę wypisane olbrzymiemi literami: 

PODNOSZENIE OC7LK
iSrtaję skonsternowany przed skle­

pem. Tu się dzieje jakaś deprawacja 
młodych istot, które dotąd szły przez 
życie ze skromnie spuszczonemi oczy­
ma. Niechby jaknajdłużej żyły w świę­
tej naiwności, nie podnosząc oczu na 
pokusy, czyhające zza każdego rogu, 
z każdego kąta miasta. Poco to  przed­
wczesne uświadamianie!

Niech nie podnoszą oczu, wierząc 
że ten padół tez, zgrzytania zębów, nie- 
placonych długów, zdrad małżeńskich, 
uwodzeń łatwowiernych — jest rajem 
zamieszkiwanym przez aniołów...

Gdy szlachetnie oburzony w ten 
sposób rozumuję, staje przy tern sa­
mem oknie jedna z moich koleżanek re­
dakcyjnych.

— Dobry wieczói pani. Widzi pani? 
Cóż pani na to? —  wołam.

— No co? Chcę właśnie wstąpić 
tutaj...

— Tutaj?!
— ...oddać pończochy do naprawy. 

Czyż pan nie wie, że u pończóch, 
szczególnie gorszego gatunku, bardzo 
często zeskakują oczka. To prawdziwa 
rozpacz.

— Aaa!
W  swej naiwności starokawaler- 

skiej nic o tern nie wiedziałem. W srak 
u naszych skarpetek nigdy nie zacho­
dzi potrzeba „podnoszenia oczek".

GALANTERJA KOŃSKA

Na ulicy Wileńskiej rzuca mi się w 
: oczy szyld

GALANTERJA S. KOŃSKA.
Go za nowotwór językowy! Dla­

czego nie wprost: Pracownia rymar­
ska? Poco tworzenie nowych w yła­

zów? Czyż mało mamy jeszcze kło­

potu z nową ortografją?
Podchodzę do wystawy sklepowej 

i — zamiast chomontów, uzd, cugli, — 
widzę koronki, wstążeczki, guziki...

Co u szatana! Aaa! Znów qui pro 
quo. Wszak „Końska" — jest to  nazwi­
sko właścicielki firmy. Ach! rozpacz z 

temi nazwiskami naszych mniejszo­
ści.

Pamiętam jak kiedyś na pewnym 
szyldzie ujrzałem: Krawiec Portnoj.
Poco — myślałem — ta rusyfikacja 
Wilna. Czyi nie dostatecznie wypisać 
szyld tylko w  języku polskim?

Później się dowiedziałem, że „Port­
noj" to  nazwisko.

Kto, kiedy, dlaczego nadawał takie 
dziwaczne nazwiska naszym mniejszo­
ściom?

Kiedyś ludzie posiadali dużo humo­
ru...

OSZCZĘDZAJ CZY POŻYCZAJ?

Jeden z barów wileńskich posiada 
reklamę neonową. Litera „R“ już daw­
no zgasła. Pozostało tylko BA.

Neraz, przechodząc ulicą Mickiewi­
cza, powiadam sobie w duchu: „Ba!
kiedyż nareszcie będzit wznowione 
R“?

Na tejże ulicy widnieje świetlne na­
woływanie do ciułania grosza:

O 
s 
z
C
z 
K 
D 
Z 
A 
J
w

K. K O.
Pewnego razu „oszczędzaj" nie 

funkcjonowało, pozostało tylko „w 
K. K. O.". Zdezorjentowany nie wie­
działem, co należy czynić w K K O. 
Należąc do ludzi, którzy wszelkie nie-

wyraźności starają się interpretować na 
sw oją wygodę, upewniłem siebie, że 
stary  „lozung" już się przeżył i 
będzie zastąpiony nowym: Pożyczaj!

To też, zaopatrzywszy się w podpi­
sy solidnych żyrantów, zaciągnąłem 
większą pożyczkę, płatną ratami.

Obecnie co mfesiąc przed datą 
płatności otrzymuję pomarańczowego 
koloru kartkę pocztową — groźne 

momento". I co miesiąc lwią część 
moich zarobków dziennikarskich pły­
nie do Kasy Komunalnej.

A na rogu ul. Mickiewicza i Orze­
szkowej znów płonie czerwony neon: 
„Oszczędzaj!".

Poco on gasł? To jego wina, że 
zaciągnąłem pożyczkę.

LUDZIE BEZ NAZWISK

W oknach zakładów fryzjerskich nie­
raz widzę reklamy tego rodzaju:
TU PRACUJE ZNANA FRYZJERKA 

LUSIA 
lub

TU PRACUJE ZNANY FRYZJER 
ADOLF

i t. p.
1 myślę: rzeczywiście, wielką jest, 

królewska niemal, popularność tych 
ludzi, jeżeli ich znają tylko z imienia. 
Jeżeli w Wilnie będą dwie „znane" Lu- 
sie lub dwóch „znanych" Adolfów, na- 
ileżaloby ich numerować, jak to się 
czyni z imionami osób panujących: 
Adolf I, Adolf II i t. d. lub Lusia 1, 
Lusia II... .

I dziwi mnie, komu potrzebną jest 
ta „znaność" różnych Luś, Niuś, Adol­
fów czy Alfonsów. Dla mnie bowiem 
jest całkiem obojętne, kto mię goli: 
czy Adolf, czy Alfons, czy Ferdynand, 
byle tanio a prędko, tak jak czytelni­
kowi niniejszego feljetonu jest obojęt­
ne, czy u dołu będzie figurował podpis 
„Iks" czy „Ygrek".

Byle rzeczowo, a mniej wody dz en- 
nikarskiej. Iks-

pewności.
Zasadniczo, jednak, pewność tą 

posiadamy rzadko i musimy impa­
sować „na ślepo", według własnej 
karty, zakładając, że brakująca figu­
ra znajduje się pod impasem. Wo­
bec tego, że przeprowadzienie impa­
su jest pewnem ryzykiem, robimy ten 
manerw, jeżel. wypełnienie zapowie­
dzi nie jest zależne od szczęśliwego 
impasu.

Jeżeli istnieje inna, pewniejsza dro­
ga do zrobienia gry, zaś w  wypad­
ku udania się impasu, zrobimy naprz. 
szlemika, impasu przeprowadzać bez­
względnie nie można.

W, 10, 3. A, D, 7, 4.

Mając w jakimś kolorze w ręku trze­
ciego waleta impasujemy, naturalnie, do 
stołu (Y ), zakładając, że król znajduje 
się u gracza B. Impasować należy wa­
letem, albo dziesiątką, nie zaś małą, 
bo po ewentualnem udaniu się impasu, 
trzeba stracić przejście na rękę (do kar 
ty gracza X) celem dalszego impaso­
wania króla. Stąd reguła, której zwła­
szcza gracze początkujący nigdy nie 
przestrzegają: Impasować należy kartą 
tego starszeństwa, która może pode- 
grać kartę brakującą. Po udaniu się im­
pasu na waleta, impasujemy w ladszym 
ciągu dziesiątką, małą i t. d.

Nie omawiając głębiej tego równie 
ciekawego manewru, jak i wszystkie 
brydżowe licytacje, ujmujemy najważ­
niejsze prawidła o impasie w sposób 
najkrótszy.

1) Mając asa, damę i dziesiątkę na 
ręku przy ogólnej ilości 7 lub mniej 
kart tego koloru (z dziadkiem razem), 
impasujemy, kładąc za pierwszym ra- 
rem 10.

4) Maią stół W , 8, 7 
ręka: A, D, 6

nie impasujemy waletem, bo jeżeli 
kontrpartner, położy króla, musimy bić 
asem i tracimy w ten sposób dwa ho­
nory. Pozostaje nam dama, kontrpart- 
rierzy mogą, jednak wzięć lewę na 10. 
Impasować należy małą i kłaść z ręki 
damę.

Dalszy ciąg rozważań o impasie w 
następnej lekcji.

ZADANIE LICYTACYJNE Nr. 3.

Trefl: A, 
Karo: A, 
Kier:— 
Pik: 5.

D, 10, 9, 8, 7 
K, W, 10, 8, 6

Licytacja odbyła się: X — 2 karo, 
B — pas, Y —  2 pik, A — 3 kier, 
X —  4 trefle, B — pas, Y —  4 bez atu, 
A — pas, X — 5 karo, B — pas, 
Y — pas, A — kontra, X—  ?

Gdoowiedź ukaże się w e środę. Od­
powiedzi jak również wszelkie zapyta­
nia i zgłoszenia na lekcje prosimy kie­
rować do redakcji dla p. Ugo. Zamie­
szczać będziemy nazwiska prawidłowo 
rozwiązujących nasze zadania.

Ugo.

2) Mając: stół: D, 10, 6. 
ręka- A, 8, 4, 2.

gramy asa z ręki i powtarzamy trójkę 
ekspasując do damy. Jeżeli król nie spa­
da kładziemy 10.

3) Mając: stół: 10, 8, 7.
ręka: A, D, 5, 2 

gramy ze stołu siódemką i impasujemy 
na damę.

N O W A
wypożyczalnia książek 
Wilno, Jagiellońska 16— 9.

Czynni od 12 — 18 fodz. 
Kaucji 3 zł. 

Aboniment 2 zł. miesięcznie.

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH
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„MYŚL POLSKA*'
Niema głodnych w Liskowie

Mój rozmówca patrzy na mnie po­
dejrzliwie i nieufnie. Nim coś powie 
podnosi wzrok pod putąp, gdzie w 
szarzejącym mroku świecą malowane 
twarze świętych. Ramy obrazów 
przybrane są kolorową bibułką i ja­
kimiś dawno zeschłymi liśćmi. W cha- 
cie pachnie świeżym chlebem nie­
znanymi ziołami. W iatr rozgarnia cie- 

' nie na szybach, a na stole, na pod­
łodze i na ławach zapalają się i ga­
sną złote plamy słońca. Za ścianą, 
jakby tuż za naszymi głowami, szu­
mią łagodnie drzewa.

Starzec mówi niechętnie. Co chwila 
opuszcza głowę i porusza bezsze­
lestnie zwiędłymi wargami jakby 
kosztował słowa. Gdy mówi o księ­
dzu Blizińskim dobiera słów dziwnie 
okrągłych i ciepłych. Wieś była zła, 
pijacka, bezwstydnie uszargana w 
swej nędzy, ciemna i uparta i w re­
szcie — ksiądz Bliziński.

■Widzę jego twarz. Z taniej, wpię­
tej w  ram y jakiegoś obrazu, niebie­
skawej odbitki patrzą na mnie su­
rowe, wcale nie księżowskie oczy. 2  
gestu głowy, ze sposobu trzymania 
ramion bije coś władczego, niemal 
dyktatorskiego. Aby przez całe życie 
iść pod prąd, walczyć i nawet w prze­
granej nie czuć się zwyciężonym trze­
ba mieć takie ramiona i taką dum­
ną głowę. Aie trzeba też w sobie 
mieć jakiś, chyba Boski ogień by 
całą sw oją wolą worać się w  kamie­
nistą, niewdzięczną glebę, rozsiać się 
całemu w nadludzkim trudzie i wre­
szcie samemu zebrać bogaty plon 
swojej pracy, swoich wyrzeczeń, ju- 
dymowskich pragnień.

Judym?
Tamten legendarny, tragiczny Ju­

dym załamał się. Rozczepiła go, jak 
piorun sosnę, w łasna trw oga i tę­
sknoty, których nie potrafił zdławić, 
załamał się pod ciężarem trudu, któ­
rego jeszcze nie podparł własnymi 
barkami. A ten Judym, ze ztego Li­
skowa wytrwał i zwyciężył. Przy-
szern na wieś, tak, jak rok rocznie 
idą na wieś setki szaleńców, tylko
że na pierwszym wirażu nie wyko­
leił się, po pierwszej porażce inie 
machnął desperacko ręką, ale zaciął
zęby, urabiał sobie ręce po łokcie,
ściągnął na siebie gromy i burze, ale 
szedł jak iść chciał. Trzydzieści sześć 
łat nieustannej, bez wytchnienia
pracy

Gospodarz splótł na stole guzowate 
kanciaste ręce i patrzy w  okno. Po­
przez małe okienka widać nowobudu- 
jące się piętrowe domy. Czerwienieją 
świeżą cegłą i pachną świeżym
wapnem. W  tej chwili pod nowymi, 
obstawionymi rusztowaniami muraml 
przechodzą dzieci. W racają z kościo­
ła. Idą parami. Najpierw dziewczyn­
ki później’ chłopcy. Białe kornety za­
konnic 'wydają się w s'ońcu bielsze 
niż są w  rzeczywistości. Dziecięce gło­
sy żywe i dzwoniące wpadają w szum 
wiatru i drzew i płyną poprzez całą 
wieś spienioną strugą.

Idą do swojego białego domu. 
Gdym przed pół godziną — wskazu­
jąc na budynki gospodarskie, pawi­
lony, zagrody, ciężarowe auta, war­
sztaty  — spytał towarzyszącej ml 
dziewczynki czyje to jest?

JADWIGA KIEWNARSKA

  Nasze — odpowiedziała mi, jak­
by się dziwiąc pytaniu. Nie zrozumia­
łem w pierwszej chwili i spytałem raz 
jeszcze:

— Czyje?
— No nasze!
Teraz, siedząc naprzeciwko mnie 

stary człowiek, patrząc na wracające 
z kościoła dzieci, powiedział:

— Nasze dzieci.
Dopiero teraz zrozumiałem Li­

sków. Nie ten Lisków co się wy­
raża ilością organizacyj, stowa­
rzyszeń, instytucyj, szkół, spółdziel­
ni, nie ten którym się entuzjazmują 
liczni wycieczkowicze, ale ten o któ­
rym starzec, pamiętający czasy Ko- 
znakowa i Gryniowa i dziecko nie pa­
miętające już barłogów suteryny i 
swej sierocej doli mówią: nasze, nasz 
Lisków. W  tym „nasze" dziecka i 
starca — autochtona i młodziutkie­
go przybysza — wiąże się najistot­
niejsza treść. Tu rozgrywa się spra­
wa serca, serdecznej wspólnoty, tu 
następuje uszlachetnieni.* gromadz­
kich instynktów, ale nie dla wal­
ki, ale dla zdrowego trwania i wspól­
nego tworzenia. Tu człowiek odnajdu­
je w  człowieku siebie samego, swój los 
i swoje przeznaczenie. Atmosfera 
wspólnej pracy przekreśla indywi­
dualne chęci bogacenia się, a wytwa­
rza jedno dobro, które tylko można 
mierzyć sercem. Dlatego też każdy 
obcy staje się liskowianinom bratem 
jeśli chce pracować jak oni pracują 
i tak rozumie swą pracę jak oni 
rozumieją.

— W  Liskowie nie ma głodnych, 
dla wszystkich starczy chleba. — Tak 
powiedział ów starzec.

Ale pracy jest też wiele. Będzie 
jej wiele i za rok i za dziesięć, i za 
lat pięćdziesiąt. Wytłumaczyli mi to 
chłopcy, których spotkałem na dro­
dze. W racali z koszykówki. Byli 
zgrzani i weseli i nie mogli się uspo­
koić po zaciętej widocznie walce. 
Znajomość zawarliśmy szybko. Ucie­
szyli się gdy powiedziałem im, że 
specjalnie przyjechałem z W arszawy 
by zobaczyć Lisków. Postanowili po­
kazać mi wszystko co tu jest god­
nego do obejrzenia. Od chodników, od 
kostką wyłożonego placu przed ko­
ściołem, aż do w arsztatów  i szkół, 
banku, zabawkami, szpitala, boiska, 
strzelnicy, rasowego bydła i drobiu. 
W  mleczarni mały blondynek z obfi­
tymi piegami na policzkach i czole
mówił:

— O tak, nasza spółdzielnia jest 
duża, rocznie przetwarza ponad pół­
tora miljona litrów mleka, ale nie 
może zaspokoić całego zapotrzebowa­
nia. Potrzebne są inwestycje — na 
tych inwestycjach zaciął się i zaczer­
wienił, aż mu wszystkie piegi z a to ­
nęły, ale dodał szybko mrużąc z za­
żenowania oczy — koniecznością jest 
podniesienie rasy bydła, racjonaliza­
cja pastwisk i obór, zwiększenie ilo­
ści spółdzielców, ułatwiony transport, 
zbyt towaru z uniknięciem kosztow­
nego pośrednictwa, normalizacja cen. 
Centryfugi żałośnie zawodziły, a  mój 
blondynek zapalał się coraz bar­
dziej.

— O tak, proszę pana, przy u- 
sprawnionej organizacji możemy ca-

D R O G A  H E L E N Y
2 )

Na oplecionym hłękitnemi powojami ganeczku siedziała, 
pilnie co-ś majstrując na dnutach, pani W eronika Dowmuntuwa, 
niewiasta ongi wielce urodziwa, jak zapewniali naoczni świad­
kowie. Ci, co tej urody we właściwym czasie mie oglądali, mu­
sieli wierzyć im n a  słowo; obecnie z minionej świetności nie 
pozostało i śladu. Niewiasta rozpłynięta była zgoła nieforem- 
nie i szpetnie zaniedbana. Znać b yło, że niezbędne wizyty u 
gorseciarki, krawcowej i dentysty odkłada się tu też z  roku na 
rok, podobnie jak projektowaną odbudowę domu.

Do .mężowskiego hratanka ucieszyła się pani Weronika 
serdecznie.

—  Posiedzisz tu u nas dłużej ' P raw da?
—  Niestety, proszę stryjenki, najpóźniej jutro wieczór 

przyjdzie się jechać do Wilna —  ojczyzna woła.
—  Co? na ćwiczenia .powołali?
—  Zgadła stryjeneczka.
—  W  same żniwa! Nie mogłeś to się obronić, że jesteś 

jedynym w domu mężczyzną i, to synem wdowy?
U nas podobnych sentymentów nie biorą pod uwagę. Do­

bre to było za ruska. Jeszcze tam, gdzie chodzi o małorolnych, 
czasem coś uwzględnią. Ale my, „obszarnicy", nie rnożejny li­
czyć na żadną ze strony władz uprzejmość.

—  Trudno, moi drodzy —  nie odrazu Kraków zbudowa­
ny. Narodowi, który dźwiga się z wiekowej niewoli, trzeba 
‘brać się do roboty ostro. Obrona kraju musi być wciąż uma­
cniana, zwłaszcza wobec takich, jak nasi sąsiadów. Nic się
wam, błaznom, nie stanie, jak  was od  czasu do czasu przemu-
sztrują.

—  No pewnie stryj aszku, że tak. Ale też człowiek z terni 
ciągłemi wezwaniąmi nigdy nie jest pewien dnia ani godziny 
Żadnego życia prywatnego, żadnych planów... ot miałem w  per­
spektywie takie świetne polowanie na kaczki w Mikjanach, mia­
ło być z paniami... i wszystko djabli wzięli.

wm n

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały słą w prasie polSKieJ. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą sią 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, bądą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
cząsto będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek wzglądów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie iub na zapamiętanie.

lą Europę (chyba przesadził) zasy­
pać naszym masłem, naszym serem, 
jajkami. Mało mamy bydła wogóle, 
a bydła rasowego w szczególności. Ale 
przecież wszystko można zrobić, 
wszystko. Praw da? — Podniósł oczy, 
jakby chciał ode mnie usłyszeć p o  
twierdzenie tego co mówił. Nie mo­
głem nie potwierdzić, ale cóż znaczył 
mój zachwyt i zdziwienie wobec jego 
entuzjazmu i wiary. Mając takich lu­
dzi można wszystko zrobić nawet pol­
skim serem Europę zarzucić. Gdyśmy 
wychodzili przez bramę wjeżdżał WÓ2 
naładowany konwiami mleka.

— O tak, 'w idzi pan — zauważy! 
mój przewodnik — wozimy jeszcze 
mleko końmi.

Chciałem spytać, czem powinniśmy 
wozić mleko, ale wstydziłem się s w o  
jej ignoracji. A może on naprawdę 
myślał o cysternach samochodo­
wych.

,Mleczarnia spółdzielcza to tylko 
jeden odcinek pracy, jedna możliwość 
rozwoju. A szkoła handlowa, a Sto­
warzyszenie Handlowo — Rolnicze, a 
mtyn, a piekarnie, a  szkoła żeńska, 
sierociniec, szkoła rzemieślniczą, a 
warsztaty, a przeróżne kółka i orga­
nizacje, a redakcja „Liskowianina". 
Chłopcy opowiadają mi wszystko, 
wszystko wiedzą, robią się coraz 
śmielsi.

— A bo proszę pana, — któryś z 
nich mówi, —  jeszcze w  Liskowie du­
żo jest domów drewnianych i krytych 
słomą. Jeszcze nie wszędzie jest 
elektryczność i kanalizacja. Jeszcze 
nie wszyscy ludzie zdają sobie spra­
wę z ważności istniejących i tworzą­
cych się przemian. A wsie sąsied­
nie? — Macha ręką.

— Co wsie sąsiednie?
— A no psują, przeszkadzają, bun­

tują innych. O tak. Ale my się nie 
damy — mówi z jakimś smutkiem i 
postanowieniem. Chłopcy nie są tyl­
ko z Liskowia. -Przyjechali z różnych 
stron: to na kursy, to do szkól. Ale 
tutaj zmotał ich nakaz pracy i uko­

chanie tej pracy. Uczą się na naj­
piękniejszych wzorach swego księdza, 
obserwując jego wiecznie młodzieńczy 
zapal, szybko doszli do porozumienia. 
Wiedzą teraz, że czekają na nich ich 
rodzinne wsie, tak jak Lisków cze­
kał na księdza Blizińskiego. Nie za­
wiodą swego nauczyciela.

Pan premjer w  czasie ostatniej wi­
zytacji wyznaczy! nagrodę dla ucznia, 
który skończy kursy hodowlane z naj­
lepszym wynikiem. Będzie to nowy 
wóz, koń i pełna uprząż aż do bata. 
Chłopcy entuzjazmują się tą nagro­
dą. Przyjechał jeden z drugim na oj­
cowskiej furmance, albo wprost pie­
chotą przywędrował, a teraz może 
wrócić własnym koniem, jak jaki go­
spodarz.

Śmieją się. Taka nagroda to  na­
groda. Wóz, koń — to cały skarb. Ktoś 
zaprzęże tego konia trzęsącymi się z 
radości rękami i trzaśnie z bata. Wy- 
jedzie triumfalnie z Liskowa, by 
triumfalnie wjechać do swojej wsi. 
Ale o tym zwycięstwie i o tym 
wjeździe nie będą pisały gazety, a 
będzie to  przecież pasowanie nowego 
człowieka do nowej pracy.

A może Lisków przestanie być 
wówczas wsią wyjątkową, a stanie 
się jedną z wielu wsi w Polsce. Mo­
że niezadługo ci z Liskowa dowiedzą 
się, że gdzieś tam koło Brześcia, czy 
Lublina wożą mleko do spółdzielni 
cysternami?

Żegnam się wreszcie z chłopcami. 
Auto nas niesie do Kalisza szosą sfa­
tygowaną i trzęsącą, tak jak wiele 
szos w  Polsce, tylko, że po obu jej 
stronach biegną w różnych odstę­
pach owocowe drzewa. Już jesteśmy 
daleko za Liskowem a do nas wciąż 
się śmieją dojrzałe liskowskie owo­
ce.

Myślę o tym  serze, maśle i o ja­
jach. Teraz już wierzę, że można pol­
skim serem zasypać Europę.

Odwracam głowę.
Oni jeszcze zostali w Liskowie.

St. CicchOmsłd.

arCIE GOSPODARCZE

Częściowa nowelizacja ustawy
o ochronie lokatorów

—  Słyszałem, mają być oficerowie z K.O.P.-u.
—  No tak. A tobie ta przystojna majorowa zawsze w 

głowie, co? Ładna, bo ładna, przyznaję, gust masz niezgorszy. 
To już u nas familijne.

—  Chodź Oldzio, coś przekąsić. Myśmy już po obiedzie, 
a do kolacji jeszcze daleko —  pani W eronika pośpieszyła za­
żegnać temat, zdaniem jej zbyt frywolny.

Niskie, bielone izby chałupy aż czerniły się od much, nie­
wiele sobie robiących z rozwieszonych lepówl i butelek - puła­
pek, napełnionych serwatką. Sporo uczepionych za łapki i 
skrzydła męczennic bzykało rozpaczliwie na lepkich paskach, 
sporo trupków pływało w  zielonkawej serwatce, ale znacznie 
więcej much żywych i zdrowych pstrzyło talerze z chlebem, se­
rem i wędlinami, przezornie, lecz niedość szczelnie pozakrywa- 
ne serwetami. Światło przesączało się skąpo przez drobno po- 
kratowane szybki małych okienek. Jedno z nich otwarte i -za­
ciągnięte drucianą siatką miało stanowić wentylację. Ciemno 
było i duszno.

—  Jedz Oldzio —  zapraszała stryjenka —  jn-usisz być 
głodny z drogi. Nie był głodny. Był zmordowany forsotwtiem 
pakowaniem. Matka pragnęła dać mu do obozu jaknajwięcej za­
pasów, on znów chciał ,mieć jaknaj mniej rzeczy, ślima-czem po­
suwaniem się wąskotorówki i upałem. Marzył o tern, żeby się 
umyć i przespać; albo, jeszcze lepiej —  wpierw przespać się, 
potem umyć. Wiedział jednak, że nie ma rady, że musi jeść, 
albo udawać, że je (wr udawaniu znakomicie mogła pomóc w a­
rująca pod stołem Szelma) —  inaczej byłaby krwaiwa obraza.

Pan Hioolit -przepił do bratanka śliwowicą, raz i drugi. 
Szynka była wyborna, półgąsek znakomity. —  Nie wierz gębie, 
połóż n a  zębie.

—  Antek w polu: kazałem zwozić siano, bo coś na deszcz 
się zanosi.

—  Więc jednak spodziewają się stryjostwo gości?
—  Ja się tam nikogo nie spodziewam: —  jak przyjadą, 

to będą.
Ten refren znał Olgierd od dziecka. Stanowił on zwykłe 

prełudjum każdego zebrania w D o wmunćiszkach. Zdarzało się,

Prawdopodobnie w najbliższym już 
numerze Dz. Ust. R. P. ukaże się nowe­
la do ustawy o ochronie lokatorów. No­
wela ta będzie dotyczyć kwestji ochro­
ny lokatorów w lokalach handlowych, 
która to kwestja wywołała, jak wiado­
mo, poważny konflikt między właście- 
lami nieruchomości, i sferami handlo­
wemu Wspomniana wyżej nowela o- 
pracowana zustala na zasadzie kompro 
misu zawartego przy dużym nacisku 
ze strony czynników miarodajnych.

Na podstawie mającej się ukazać no­
weli, lokale handlowe mają być zasad­
niczo wyjęte z pod ochrony lokatorów, 
jednak dopuszczane będą wyjątki 
jjrzewidujące możność zawieszania, w 
drodze wyroku sądowego, orzeczenia

eksmisyjnego na czas do 1 października 
1939 r. Odroczenia takie będą mogty 

mieć miejsce przedewszystkiein w 
tych wypadkach, w których wykona­
nie eksmisji byłoby równoznaczne z 
ruiną lokatora.

Odroczenie eksmisji nastąpi także 
wówczas, gdy inwestycje uczynione 
przez lokatora w najmowanym lokalu 
w latach 1932 — 1935 nie zostały, do 
czasu wytoczenia sprawy o eksmisję, 
zamortyzowane. W wypadku jednak, 
gdy właściciel lokalu pokryje lokatoro­
wi różnicę między wartością już zamor 
tyzowanych inwestycyj i wartością in- 
westycyj niezamortyzowanycn, wów­
czas odroczenie eksmisji nie będzie mo­
gło mieć miejsca.

Biurokratyczny kwiatek
W „Gospodarce Narodowej" znajdu­

jemy następujące uwagi o biurokratyz­
mie w dziedzinie ulg celnych:

„Doszliśmy w chińszczyźnie naszej 
administracji stosunków z obcymi do 
tego stopnia doskonałości że dziwacz­
na z pozoru propozycja trigi celnej, 
której wysokość jest równa zeru, na­
biera sensu.

A nabiera dlatego, że przy sprowa­
dzaniu całkowitych instalacyj tylko 
część ich nadaje się do udzielenia ulgi 
Inne części są wyrabiane w kraju. Do­
stawca zagraniczny jednak gwarantuje 
za pracę -instalacji tylko o tyle, o ile 
całość będzie przez niego dostarczona, 
zmontowana i puszczona w ruch. Całość 
składa się z kilku częścL Część A uzys­
kuje ulgę, część B może być sprowa­
dzona za pozwoleniem przywozu. — 
Część C może być sprowadzona tylko 
z kraju X, bo kontyngentów z kraju 
Y właśnie brak do końca roku. — A 
część D wogóle nie może być sprowa­
dzona, bo umowa z żadnym z krajów 
nie przewiduje kontyngentu na taki ar­

tykuł Taryfy Celnej.
Dostawca i odbiorca patrzą na sie­

bie poprzez łączkę Związku Metalow­
ców i poprzez filtry obustronnych reg- 
lamentacyj przywozowych i tranzakcja 
się rozpada. Bez gwarancji kupujący 
nie kupi Bez dostawy całości sprzeda­
jący nie da gwarancji

Duża firma mająca stosunki w War­
szawie da sobie radę, posyłając ad hoc 
„Chodataja po diełam" od C.P.K. do 
M. P. i H. i od Związku Metalowców 
do Dep. Celnego. Ale mniejsze przedsię 
biorstwa nie są w stanie pokonać tej 
przeszkody. Częste nic rozumieją waż­
nego distinguo pomiędzy rurą żeliwną 
kwasoodporną, na którą jest kontyn­
gent z Francji, a kolankiem żeliwnym 
kwasoodpomym, na które kontyngentu 
niema.

I tu dopier > nabiera sensu ulga bez 
ulgi Daje możność sprowadzenia poza 
C. K. P. reszty instalacji, która nie uzy­
ska aprobaty Dep. Celnego do udziele­
nia ulgi pieniężnej".

Zbieranie informacyj podatkowych
kosztowało drołej niż dochód wynikający z nich 

dla Skarbu Pcfistwa
Ministerstwo Skarbu zainteresowa­

ło się sprawą kosztów związanych ze 
zbieraniem informacyj dla celów podat­
kowych. Okazało się bowiem, iż w 
wielu wypadkach koszt zbierania tych 
irformacyj był większy od korzyści 
wynikającej z nich dla Skarbu. W

związku z tem wydano zarządzenie, aby 
w przyszłości nie zbierano mfonńacyj 
podatkowych o  prowizji sprzedawców 
detalicznych znaczków pocztowych 
gdyż z reguły dochody sprzedawców 
znaczków są minimalne.

Walka z nieuczciwą konkurencją
Opracowywany obecnie projekt u- 

stawy o zwalczaniu nieuczciwej kon­
kurencji precyzuje wypadki, podpada­
jące pod miano takiej konkurencji 

Nieuczciwą konkurencją je?ł wydzie 
ranie sobie wzajemnie klientów i prze­
ciąganie do siebie klienteli sąsiada. — 
Czynu takiego dopus: czi się ten, kto 
używa obcych znaków ochronnych, 
kto wyraża wobec klienta ujemną o- 
pinję o konkurencie, kto wyzyskuje 
tajemnice handlowe innego, nakłania 
kogokolwiek do ujawnienia tych tajem­
nic.

Będzie również surowo karany ten, 
kto nie płaci za towar, a towar ten

sprzedaje poniżej ceny kalkulacyjnej.
Przewidziane jest za to poza grzy­

wną więzienie do 1-go roku. Ze skar­
gą karną może wystąpić nietylko po­
szkodowany konkurent, ale 1 reprezentu 
jąca go organizacja branżowa.

Nowa ustawa będzie w najbliższej 
przyszłości opracowana w szczegółach 
i zgłoszona do łaski marszałkowskiej.

POPIERAJMY Xm TYDZIEŃ LOPP.
WSZYSCY ZŁÓŻCIE OFIARĘ NA 

OBRONĘ NARODOWĄ.

że od tygodnia bito prosięta i specjalnie tuczone indyki, spro­
wadzano aż z Brasławia znakomitą „parafjałną“ kucharkę na 
gościnny występ —  a stryjenka twierdziła uporczywie, że ni­
kogo się nie spodziewa .i nie zaprasza, choć każdemu, kto łas­
kaw, będzie oczywiście rada. Taki już miała swoisty savoir 
vivre.

—  A ot i nasze panie.
Na twarzy i figurze Ani widoczny już był wpływ stanu bło­

gosławionego może w skutkach, lecz nie w doraźnym efekcie. 
Trudno było poznać w tej ociężałej kobiecie o ziemistej cerze 
J zdeformowanej figurze —  zuchowatą, zgrabną dziejwczynę z 
przed lat kilku.

—  Co rok —  to prorok: Antek stanowczo przesadza jak 
na te ciężkie czasy —  pomyślał Olgierd, całując żonę stryjecz­
nego brata w rękę i policzek. ■*-

—  Pozwoli Helenka przedstawić sobie, a właściwie tyl­
ko przypomnieć: —  Olgierd Dowmunt, mego bra ta  Witolda, 
świeć Panie nad jego duszą, jedynak.

—  Rzeczywiście nie byfhbym poznała. Nic dzilwinego, kie­
dy byłam w  Dowmunciszkach po raz ostatni, był kuzyn jeszcze 
dzieckiem.

Wysmukła, blada pani w czerni wyciągnęła do Olgierda 
dłoń wąską i drobną, pachnącą jakiemiś skomplikowanemi 
perfumami

—  Jakiż on tobie kuzyn, duszko?
—  Ależ owszem. Babka matki Oldzia z Hrehorowiczów- 

ny się rodzi. Jest pokrewieństwo, nie zanadto bliskie, ale zu­
pełnie wyraźne.

—  Dziesiąta woda po k!sielu.
—  Zapamiętałam, że na kresach wszyscy są ze sobą spo ­

krewnieni, więc na wszelki wypadek mówię do  młodych p a ­
nów kuzynie, a do starszych —  fwuju.

Ponieważ gość oznajmił kategorycznie, że więcej już jeść 
nie będzie —  towarzysstwo przeniosło się na ganek. Pani W e­
ronika, choć ,.nikogo się nie spodziewała", poszła zajrzeć do 
kuchni, skąd dolatywały zapachy smakowite. 

(D. C. N.)
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W  dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w W ilnie X I Narodowe Zawody S trze 
leckie, będące najw iększą im prezą tej 
gałęzi sportu  w Polsce.

P ro tek to ra t nad Zawodami objął P. 
P rezydent RP. prof. dr. Ignacy Moś­
cicki. Uroczystość ich o tw arcia odby­
ła  się o godz. 9-ej na strzelnicy mało 
kalibrowej n a  Pióromoncie. Zawodni­
cy, w liczbie 671, ustaw ili się przed 
strzelnicą, poczem przybył d-ca OK. 
I I I  gen. K leberg w tow arzystw ie p. 
wojewody wileńskiego, Bociańskiego i 
d-cy 1 dyw. piech. Leg. gen. Skwar - 
czyńskiego. O rkiestra odegrała Hymn 
Państwowy, a  jednocześnie odbyło się 
uroczyste podniesienie na m aszt flagi 
narodowej.

Następnie, po krótkiem  przemówie­
niu gen. K leberga uczestnicy uroczys 
tości udali się n a  strzelnicę, gdzie od­
było się strzelanie honorowe. B rali w 
niem udział: gen. Kleberg, woj. B o - 
ciański, gen. Skwarczyński, mec. Pas 
chalski, sen. Dobaczewski, płk. F ry d ­
rych i inni.

Po zakończeniu strzelań uczestnicy 
Zawodów udali się pochodem przez 
m iasto n a  cm entarz Rosta, gdzie hołd 
pam ięci M arszałka Piłsudskiego zło - 
żył polski sport strzelecki.

W  dalszym ciągu w dniu wczoraj - 
szym odbywały się strzelania ćwiczeb

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "•9

D z i i  o godz. 8 min, 15 
po cenach zaitonych

. . T e r e s i n a 1'

Teatr na Pohulance
D zii o godz. 8 m. 15

. S T A R E  W I N O "
Ceny zwyczajne.

Wystawa rolnicza 
w Szczuczynie

SZCZUCZYN nowogródzki, PAT. 
W dniu 24 b. m. nastąpiło otwarcie po 
wiatowej wystawy rolniczej w Szczu­
czynie. Otwarcia dokonał wojewoda 
nowogródzki Sokołowski, którego po­
witał w imieniu rolników zrzeszonych 
w OTO. i KR. prezes tej organizacji 
Rostworowski.

Dzia! rolniczy obejmuje produkcję 
roślinną, w tem nasiennictwo, zioła le­
karskie i eksponaty różnych odmian 
płodów rolnych. Reprezentowana jest 
spółdzielczość rolnicza, mleczarska, spo 
żywcza i handlowa. W  dziale hodowla­
nym znajdują się konie, bydło rogate, 
trzoda chlewna, owce oraz okazy ryb 
i królików.

W ystawa ma charakter dydaktycz­
ny, gdyż poza eksponatami, są tam u- 
rządzone specjalne płodozmiany, odpo­
wiednie dla warunków tutejszego po­
wiatu. Na uwagę zasługują wyroby rę­
kodzielnicze, zebrane przez Koło Go­
spodyń Wiejskich i wyroby tkackie z 
maj. Spusza księżny Sapieżyny, które 
wzbudzają powszechną uwagę. Naje- 
stetyczniej, z dużą dozą artyzmu wy­
stąpiły szkoły rolnicze w Iszczołnie i 
Różance.

W ystawców jest około 50. W dniu 
24 b. m. zwiedziło wystawę przeszło 
3.000 osób. W ystawa potrw a do 26 b. 
m. włącznie,

***

W związku z wystawą odbędzie się 
26 b. m. pokaz koni i zawody hipiczne, 
do których zgłosiło się 40 zawodników, 
w tem 20 wojskowych.

ne. W łaściwe zawody rozpoczną się 
w dniu dzisiejszym o godz. 8.

S trzelan ia odbywać się będą w nas 
tępujących konkurencjach: z k arab i­
nu wojskowego n a  300,200 i 100 m. do 
tarczy  i sylwetki, z karab ina dowolne 
go (broń precyzyjna) ; z karab inka 
sportowego (m ałokalibrow ego); pre - 
cyzyjnego, wreszcie z pistoletu wojs - 
kowego. Dystans przy  karabinkach 50 
m., p rzy  pistoletach 20 m. Zależnie od 
konkurencji strzelania odbywają się 
w postawie stojącej, klęczącej, lub le 
żącej.

Ogółem konkurencyj odbędzie się 17 
we wszelkich rodzajach broni. Zawody 
odbywać się będą n a  8 strzelnicach.

B iorą w nich udział, poza przeważa 
jącą ilością wojskowych, również prze 
dstawiciele Kolejowego PW ., Poczto - 
wego PW ., P W  Leśników, Policji i 
Związku Strzeleckiego tak  w s trz e la - 
niach zespołowych, jak  i indywidua! - 
nych.

D nia 3 października odbędzie się za 
kończenie zawodów i rozdanie nagród 
ufundowanych m. in. przez prezesa ra  
dy ministrów, członków rządu, oraz 
członków najwyższych władz wojsko­
wych.

Z okazji otw arcia Narodowych Za­
wodów Strzeleckich miasto udekoro - 
wane było flagami, wieczorem zaś ilu 
minowane, co nadawało mu nastró j od 
świętny.

NOTATKI RADIOWE
UTWORY LISZTA

W  KONCERCIE RADJOW YM
W  roku bieżącym obchodzi świat 

muzyczny 50-tą rocznicę śmierci wiel­
kiego kompozytora epoki rom antycz­
nej, F ranciszka Liszta. Z te j okazji 
nadało Polskie Radjo k ilka audycyj, 
poświęconych twórczości tego kompo­
zytora. Do audycyj tych przybywa 
obecnie koncert p ian istk i poznańskiej, 
Nadziei Palewskiej, zorganizowany w 
program ie radjowym  dnia 25 b.m. o 
godz. 16.00. Program  koncertu poprze­
dzi odczytem dr. Józef Reiss. T ytuł 
prelekcji „Franciszek L iszt a P o lsk a" .

TEATR PO L SK I ZA CZASÓW 
BOGUSŁAW SKIEGO 

W  przeddzień uroczystości odsłonięcia
pom nika przed gmachem T eatru  

Wielkiego.
Dnia 26 września w przed dzień u- 

roczystości odsłonięcia pom nika W. 
Bogusławskiego przed gmachem Tea­
tru  W ielkiego w W arszawie, Polskie 
Radjo nada na wszystkie rozgłośnie 
pogadankę p.t. „T eatr polski za cza­
sów Bogusławskiego11.

Pogadankę tę, w dniu 26 września, 
o godz. 19.00 wygłosi red. Eugenjnsz 
Świerczewski, autor znanej monogra- 
f j i  o twórcy współczesnego tea tru , W. 
Bogusławskim.

WILNO GRA C A ŁEJ POLSCE
W ileńska orkiestra kam eralna wy­

stąpi przed słuchaczami Sałej Polski 
w p iątek  25 b.m. o godz. 17. Program  
zawiera utw ory muzyki lekkiej i ope­
retkowej, m. innemi N edbala - Kal- 
mana, Rosena i innych.

CASIN0 Dziś premjeral
Wszystkie rekordy sensacli pobitel 
NAJWIĘKSZY i NAJNOWSZY SUKCES

10BINHOOD
Z E L D O R A D O

Przewyższa ,V1VA VILLA*. — W r .li tytułowej W ARNER BAXTER. — Potężny film o nieustraszonych rycerzach„nowego świat-!
Upajające melodje. Efektowne tańce. Dwie godziny emocji, napięcia i silnych wrażeń. Nad program: kolorowy dodatek .Białe 

psiaczki* i najnowsze aklualja. Pocz. seansów punktualn e 4, 6, 8 i 10. Bil. honor, bezwzgl. nieważne.

Programy radiowo
WILNO.

Piątek, dnia 25 września 1936 r.

6.30 Pieśń 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.30 Program dzienny. 7.35 Infor­
macje. 7.40 Z francuskich operetek 
(płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
— 11.30 Przerwa. 11.30 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 „W ędkarze wileńscy" pog. wyg. 
Wład. Monkiewicz. 12.13 Dziennik po­
łudniowy. 12.23 Z arcydzieł Beetho- 
wenowskich (płyty). 14.15 — 15.30 
Przerwa. 15.30 Codzienny odcinek po­
wieściowy. 15.38 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15.43 Z rynku pracy i 
ruch statków 15.45 Rozmowa z chory­
mi. 16.00 Utwory Franciszka Liszta w 
wyk. Nadzieja Padiewska. 16.45 „Za 
Mikaszewiczami kończy się Polska".
17.00 Koncert Wil. ork. kam. pod dyr. 
Sylwestra Czosnowskiego. 17.50 Po­
radnik sportowy. 18.00 Skrzynka mu­
zyczna 18.10 Kwadrans Jazzu (płyty). 
18.25 „Wilnianie na szerokim świecie" 
„Na obszarach Ameryki Południowej" 
wyg. Kazimierz Łęczycki. 18.40 Kon­
cert reklamowy. 18.50 Biuro studjów 
rozm. ze słuchaczami. 19.00 Muzyka 
taneczna w wyk. Małej ork. P.R. 20.00 
Arje i pieśni odśpiewa Z Leszczyńska. 
20.30 „Lekcja geografji — Bolesława 
Prusa". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert 
wieczorny w wk. orkiestry symfonicz.
22.00 Wiadomości sportowe 22.10 Wia 
domości sportowe ogólne. 22.13 Wil. 
Wiadom. Sportowe. 22.15 Nowiny ta­
neczne (płyty). 23.00 Zakończenie 
programu.

WARSZAWA.
Sobota, dnia 26 września b. r.

6.30 Audycja poranna 11.30 Śpie­
wajmy piosenki 12.23 Koncert orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego 14.30 Koncert 
rozrywkowy Orkiestra Marka Webera 
i solistów 15.45 Audycja dla dzieci z 
okazji 15-lecia Kół Młodzieży Polskie­
go Czerwonego Krzyża. 16.15 Koncert 
w wykonaniu Ork. Tramwajów i Auto­
busów Miejskich 16.45 ,,W Talinie" — 
pogadanka 17.00 Melodje filmowe.
18.00 „Pustelnia w krainie legend, cu­
dów, ł czarów" 19.10 „Doboszowe go­
dy" — rapsod huculszczyzny. 20.15 
Audycja1 dla Polaków z zagranicy. 21.00 
Pieśni polskie odśpiewa Stanisław D ra­
bik 21.30 Humor: „Czepiec gęśla i pad- 
wika".

Ofiar?
Zamiast kwiatów na grób ś. p. Hra­

biego W ładysława Tyszkiewicza na 
Tow. Św. W incentego a Paulo w Lan- 
dwarowie Zofja i Andrzejostwo Węcła- 
wowiczowie 25 zł.

Kwas siarczany w rątoi kobiety
LIDA. Na dworcu kolejowym w 

Lidzie Anna Kożuchowska usiłowała o- 
blać kwasem siarczanym Jana Kołysz- 
kę z Wołożyna, który po ukończeniu 
służby wojskowej odjeżdżał do domu.

Kołyszko w czas zdążył zasłonić o-

czy marynarką, wobec czego płyn po­
palił tylko ubranie.

Zatrzymana Kożuchowska zeznała 
w policji, iż w ten sposób chciała się 
zemścić za doznany zawód w miłości.

uiEŁPA WARSZAWSKA
Z dnia 24 września 1936 r.

DEWIZY 
Belgja 89.60 89.78 89.42.
Berlin 212.78 211.94.
Gdańsk 100.20 99.80.
Amsterdam 359.00 359.72 358.28 
Kopenhaga 120.05 120.34 119.76 
Londyn 26.90 26.97 26.83 
N. J. czeki 5.32 5.29 jó 
N. J. Kabel 530 7/8 532 1/8 529 5/8 
? ? ?

WALUTY 
Guldeny Gd. 100.20 99.80 
Korony Czeskie 20.00 19.50 
Korony Duńskie 120.34 119.50 
Kor. Norweskie 135.38 134.40 
Kor. Szwedzkie 139,08 138.10 
Liry Włoskie 36.50 34.50 
Marki fińskie 11.88 11.50 
Marki niem. 138.00 133.00 
Szyi austrj. 99.00 98.00 
Marki niem. sr. 149.00 144.00 

AKCJE 
Bank Polski 100.50 101.00 
Lilpop 12.85

Tendencja: obroty małe.
PAPIERY

3 proc. poż. inwest. 1-sza em. 61.00 
serje nienotowane

3 proc. nóż. inwest. 2-ga em. 61.75
serje 76.00

5 proc. komwersyjna 49.75
7 proc. stabilizacyjna 52.00
4 proc.. Pozn. Z. Kred. 36.50
8 proc. Przem. Polsk. 83.50 84.50
4 i pól proc Ziem. Serja 5-ta 45.00

44.75
5 proc. W arszawy nowe 53.00 53.25
5 i pól proc. W arsz. 7-a em 48.75
6 proc. obi. W arsz. 6-ta em 55.00

Tendencja dla pożyczek niejednoli­
ta dla listów nieco mocniejsza.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W  WILNIE.
Ceny za towar średniej handlowe] 

jakości, za 100 kg., parytet Wilno, przy 
normalnej taryfie przewozowej, (len za 
1.000 kg., franco wagon stacja załad.). 
Ziemiopłody — w ładunkach wagono­
wych, mąka i otręby — w mniejszych 
ilościach.

W  złotych.
CENY TRANZAKCYJNE:

Żyto 1 standart 700 g /I — 15,75.
Mąka pszenna gat. I 0 — 20% (wycią­

gowa) —  41,00.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45% —

36.25.
Mąka pszenna gat. I - B 0 — 55% — 

35,00 — 35,62'/2.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% — 

28,75.
Mąka pszenna gat. II -  F 55 — 65% — 

25,50 — 25,62 >/2.
Mąka pszenna gat. II - G 60 — 65% — 

23,12.
Mąka żytnia razowa do 95% — 17,75. 
Siemię lniane b. 90% franco wagon st. 

zafad. — 31,25 — 31.50.
CENY ORJENTACYJNE:

Żyto I standart 700 g /I — 15,75 — 
16,00.

Żyto II standart 670 g /l  *) — 15,00 — 
15,50.

Pszenica I standart *) — 22,50 — 
23,00.

Pszenica H standart *) — 2;1,50 —
22.25.

Jęczmień I standart 678/673 g /I (ka- 
szany) — 18,50 —  19,00.

D Z l I
Arcyzabawna komedja muzycznalz CZ0Ł0WĄ"GWIAZDĄ1 ekranu polskiego

j»S2!3J smósarskA
jako „JADZIA". W roi. gł. Żabczyński, Znicz, StelaAski l in.

|Nad program: DODATEK^KoCÓROWY i najnowsze aktualia.
Uprasza się o przybycie na początki seansów PUNKTUALNIE 4, 6, 8 i 10.15.

Bilety honorowe n i e w a ż n e . __________

 ̂N«)*ktn ilaiejJ*y film d»br obecne) pr»d. franc. 1936 r. -Y' .

ł l BANDERAHELIOS |
„Sztandar

tyt. oryg  __ ________
(Ludzie be* Jutra). F Im z życia Legji Cadzozie wskiej w Marokko.
W roi, głów a Anaabelł i Je*u Gibln na c ie le  gw iizd Nidpragram: Atrtkcji 

k»lorow« e n z  ektn II •. Początek jea n łó y  o 4-ej.

ora iIJniespodziaeek
MIM

i t (A iz leb .d e  
weiMe)

roi. gł. królewska para kochanków AOOLF W0HL8RUECK, 
RENATA MUELLER.

O ryginiUaljtreić. Zabawne ayiaac)*. Olśniewająca wystawa. M istrzewike reiy- 
ferjł. Nadprogram: Aktsal.a.

Klio JglITSTia" MłCllgllCIS 9.1 Film^pęłen^ha. 

„JEJ EKSCELENCJA BABKA*
w

Jęczmień I! standart 649 g /I (kaszany)
-  17,50 — 18,00.

Jęczmień III standart 620,5 g /I (paste­
wny) — 17,00 — 17,50.

Owies 1 standart 450 g /I — 14,75 —
15.00.

Owies II standart 420 g /I — 13,50 —
14.00.

Gryka — 17,00 — 17,50.
Mąka pszenna gat. I 0 — 20% (wycią­

gowa) — 40,00 — 41,50.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45% — 

36,25 — 36,75.
Mąka pszenna gat. I - B. 0 — 55% —

35.00 — 36,00.
Mąka pszenna gat. I - C 0 — 60% —.

'33,75 — 34,50.
Mąka pszenna gat. 11 - E 55 — 60% —

28.50 — 30,00.
Mąka pszenna gat. II - F 55 — 65% —

25.50 — 26,00.
-Mąka pszenna gat. 11 - G 60 — 65% —

22.50 — 23,25.
Mąka żytnia gat. 1 do 50% — 25,00 — 

25,50.
Mąka żytnia gat. I do 65% — 22,30 —-

23.00.
Mąka żytnia razowa do 95% — 17,50

— 18,00.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy — 11,00 — 11,25.
Otręby żytnie przemiał standartowy —

10.00 — 10,25.
Len trzepany stand. Wolożyn b. 1 sk.

216.50 — 1.430 — 1.470.
Len trzepany stand. Horodziej b. 1 sk.

216.50 — 1.630 — 1.670.
Len trzepany stand. Miory b. SPK. sk.

216.50 — 1.370 — 1.410.
Len czesany Horodziej b. SPK. s.

303,10 — 1.930 — 1.970.
Targaniec moczony asort. 70/30 

880 — 920.
*) Przy ulgach taryfowych, z któ­

rych korzystają młyny wileńskie na ży­
to i pszenicę, ceny loco Wilno kalku­
lują się o 30 — 45 groszy taniej w Mle 
gloęcinch powyżej 200 kim.

DW A DUŻE PO K O JE  /. używalno­
ścią kuchni do wynajęcia. Zygmuntów 
ska 4 — 10.

Nowootwarta Bibljoteka
(W y p o ż y c z a ln ia  k s ię ż u k )  

Zaopatrzona w aktualne nowości 
btletrjatyczne 01 t z  lekturą dl: inlt- 
dzieży. MICKIEWICZA 2 4 - 5 .  Czyn­

na 9 r. — 7 w.
Warunki bardzo dostępne.

Sygnatura: 627/35.

Obwieszczenie o licytacji
RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie rewiru 3-go, Władysław Cichoń, ma 
jący kancelarję w Wilnie, ul. Jezuicka 
Nr. 8 m. 2, na podstawie art. 6C2 k. p. 
c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 30 września 1936 r. od godz. 10 
w Wilnie, ul. Popowska Nr. 33, odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
składających się z domu drewnianego 
na rozbiórkę, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 600.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Dnia 18 września 1936 r.
Komornik 

W ładysław Cichoń.

Lekarze
Sr. Zygmunt KUDREWIC2
Choroby weneryczne — ayfilta, skórne 
i moczopłcinwe. Przyjmaje ad g. 8—1 

3—8. Zamkowa 15 m. 2. Teł. 19—60.

R w o  t sprzedr
D O M  murowany—osobniak z 
ogrodem w dobrym punkcie 
sprzedaje się. Pośrednictwo wy­
kluczone. Adres w Administracji,

Do wynajęcia od 1 październik* 
na Zwierzyńcu mieszkanie 3-po 
kojowe z wygodami i ogródkiem, 
wolne od podatku, Infowrmacje: 
ni. Mickiewicza 35 m. 4, od godz.
4 do 7 pp.

MIESZKANIE 4-pokojowe z kuch­
nią, ze wszelkiemi wygodami do wy­
najęcia, ul. Ciasna, dom nr. 3 m. 7 
przy ul. Mickiewicza.

POTRZEBNE mieszkanie 3 — 4 poł. 
z wygodami w okolicy Zakretowej r 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „Słowa11 dla M.S

POK Ó J do w ynajęcia duży, ładny, 
umeblowany w m ałej cichej rodzinie 
tylko solidn. lokat. Mickiewicza 9 m. 
15, wejście z ul. Przeskok. Od 10 — 12 
i 4 — 6.

5 POK O JO W E mieszkanie ze wszyst 
kiemi wygodami do wynajęcia. K ra  - 
kowska 51. tel. 15 — 10.

3 i 5-POKOJOW E M IESZK A NIA  do* 
w ynajęcia ze wszystkiemi wygodami. 
W, Pohulanka 43 — 1.

N  a u T k a T
N IEM IEC K I, gruntownie udzielam 
niedrogo. Dowiedzieć się w Adm.

DO KOMPLETU (kurs I oddziału szko­
ły powszechnej) poszukuję od zaraz 
1—2-ga dzieci najchętniej chłopców.— 
Wiadomość ul. Piaskowa 1— 1.

B U C H A LTERJI własnym systemem 
naucza były prokuren t poważnego ban 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną pracę. 
Beliny 5. m. 1.

Poszukuje mci
ABSOLW ENT filozofji wychowawca 
poszukuje posady uauczycielskiej na 
wsi. Przygotowuje do egzaminów od 
kl. I  — V II I  gimn. i do mai-ury Zgl i 
szema do Redakcji „S łow a" poć 
„Energiczny '1.

RZĄDCA kawaler, zamiłowany hodow 
ca, w ieloletnia p rak tyka, poszukuje pc 
sady samodzielnej lub pod dyspozycję. 
Zgłoszenia do Redakcji „SIowb" pod 
„L eg jon ista".

DWÓCH MŁODZIEŃCÓW poszukuje 
pracy jakiejkolwiek, może być nocna, 
wykształcenie średnie. Adres: Popow­
ska 26 — 2 A. B.

NOWOŚCI"  (d awn. Rcwja z cl. Ostrobramskiej) Ladwisarska 4).
Balkon 25 gr. — Ozlś w ie lu  arcywea»ła sremjera reojawa p .  t.

„W G Ó R Ę  D O  G W I A Z D "
z udziałem gościnnie występującego piosenkarza i parodysty Karola Hanusza,
primadonny M. Grabowskiej, 1. Różyńskiej, świetnego komika St. Laskowskie­
go i Wl. Boruńskiego oraz znakomitego baletu Ostrowskiego z Topolnicką i 
Miszczykiem. Nowe świetne pomysły inscenizacyjne, wspaniała gra artystów, 
humor, śpiew, fascynujące dekoracje Wł. Zalewskiego tworzą niezapomnianą 

całość. Codziennie dwa seanse 6,30 i 9 15. W niedz. początek o 4-tej.

Jaz  cz«s zamawiać 
D R Z E W K A  O W O C O w E

olcca w wielkim wyborze ogrodnictwo
W. W E L E R

Wilno, Sadowa 8. Tei *0 57.
Ss. K- L, ztoroizitny odwiedzać n i  ze 
<zkółM Cenote! w yiyD m y bezpłatnie

L E P  I O P A S K I
poleca

Wileński Spńłdzieiczy 
Syndykat Rolniczy

Wilnie, ni. Zawalna 9. Tei. 323.

Osoba w starszym wieku zdro­
wa i silna fizycznie nieposzla­
kowanej uczciwości poszukuje 
pracy przy małej rodzinie, może 
opiekować się dzieckiem lab sta* 
rą i chorą osobą za utrzymanie 
i bardzo małe wynagrodzenie— 
umie szyć i bardzo dobrze ce­
ruje — Zwrócić się na Zarzecze 
5 - 2 .
a gCHappcHG« p a c H ^

PANTOFLE gimnastyesue, tre­
ningowe, sportowe o b u w l e  
szkolne, sportowe, pantofle ranne 
poleca wytwórnia W. NOWICKI 
Wielka 30.

TURBINY WODNE „Francisa11, walcy, 
kamienie transmisje dostarcza na do­
godnych warunkach firma G. Kindt, — 
Radom. Po wszelkie informacje prosimy 
zwracać się do p. St. Stoberskiego — 
Wilno, ul. Poznańska 2—2.

PO SZUK U JĘ ROW ERU męskiego 
(balonówki) używanego. Zgłoszenia do 
Redakcji S. C.

L o k  a l e
Poszukuję mieszkania 2 —3 po 
kojowego od 1 października. 
Oferty kierować do Admin. .S ło­
wa* pod .Mieszkanie*.

Proco zoofiorosoei
POTRZEBNI zaraz na stale czeladnicy 
krawieccy 1-ej kategorji 1 damski i 
i 1 męski. Łomża, Pieraćkiego 33, Jan 
Mach.

POSZUKIW ANA JE S T  służąca — 
kucharka do sam otnej osoby. Zgłaszać 
się z zaświadczeniaani: Słucka 17 m. 1 
od 4 do 5 po poŁ

R ó ż n e
e-e * '
„MŁYNY11. Kompletną nudowę mły­
nów, budynki, szluzy, groble, plany, 
projekty, kalkulacje wykonuje prędko 
i fachowo St. Stoberski, Wilno, Poz­
nańska 2—2.

DOMY przyjm ujem y w adm inistrację. 
Stowarzyszenie W łaścicieli N .srucho- 
mości, Jagiellońska 5. W torek — pią­
tek  5 — 7.

&  y d a w c a :  S u u r i b & w  M a c k i e w i c z Druk. „SŁOWO", Wilno, Zamkowa 2-
Redaktor Henryk K assyan^-te


